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Spotkanie W. Jaruzelskiego i władzami PTE

Kierownictwo partii i państwa
zamierza konsekwentnie

kontynuować reformę gospodarczą
WARSZAWA (PAP). 14 bm.

odbyło się w gmachu Komite­
tu Centralnego PZPR spotka­
nie Wojciecha Jaruzelskiego z

nowo wybranymi na zjeździe
w Katowicach władzami Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomi­
cznego.

Na początku spotkania pre­
zes Zarządu Głównego PTE,
prof. Zdzisław Sadowski poin­
formował I sekretarza KC
PZPR o dorobku XiV Krajo­
wego Zjazdu Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego. Wy­
rażając opinię środowiska pol­
skich ekonomistów, zjazd zde­
cydowanie poparł dalszą kon­
sekwentną kontynuację refor­
my gospodarczej, widząc w

Uchwałę Biura Politycznego KC PZPR

w sprawie nasilenia działań

na rzecz oszczędnego gospodarowania
oraz walki z marnotrawstwem

— zamieszczamy na sir. 3

Walne zgromadzenie „PAX”

Stowarzyszenie pozostaje wierne

swej dotychczasowej
linii politycznej

Zenon Komender ponownie przewodniczącym
Zarządu Głównego A Okolicznościowe listy

do Wojciecha Jaruzelskiego i Józefa Glempa
WARSZAWA (PAP). 14 bm.

obradowało w Warszawie wal­
ne Zgromadzenie Sprawozda­
wczo-Wyborcze Stowarzysze­
nia „PAX”. z udziałem 313 de­
legatów wybranych na zebra­
niach oddziałów wojewódzkich
i miejskich stowarzyszenia O-
brady otworzył i referat wy-

niej niezbędny warunek umoc­
nienia gospodarki narodowej.
Jednocześnie dał wyraz trosce
i zaniepokojeniu w związku z

występowaniem zjawisk ha­
mujących procesy pożądanych
przeobrażeń w dziedzinie two­
rzenia ekonomicznych i orga­
nizacyjnych warunków napra­
wy gospodarki.

Zdaniem uczestników spot­
kania dotychczasowe rezulta­
ty reformy gospodarczej, mi­
mo niewątpliwego postępu i
dorobku, nie osiągają oczeki­
wanego poziomu nie tylko
wskutek bardzo trudnych u-

warunkowań obiektywnych,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

głosił przewodniczący zarządu
stowarzyszenia Zenon Komen­
der.

Po omówieniu procesów spó-
łeczno-pplitycznych w kraju w

minionych latach mówca
stwierdził, iż tożsamość ideo-

Berlin

Przed Kongresem
ŚFZZ

Narada

przewodniczących
central związkowych
europejskich państw

socjalistycznych
BERLIN (PAP). W Berli­

nie — Schmoekwitz zakoń­
czyła się w niedzielę — 2 -

dniowa narada przewodni­
czących central związko­
wych europejskich państw
socjalistycznych. Reprezen­
towane były delegacje:
Bułgarii, Czechosłowacji,
NRD, Polski, Rumunii, Wą­
gier i Związku Radzieckie­
go. Pracami delegacji Ogól­
nopolskiego Porozumienia
Związków Zawodowych
kierował przewodniczący
OPZZ Alfred Miodowicz.
Obecny był sekretarz gene­
ralny SFZZ Ibrahim Za-
karia.

Narada była poświęcona
pogłębieniu współpracy
biorących udział w nara­
dzie związków zawodowych
w świetle przygoto­
wań do XI Kongresu Świa­
towej Federacji Związków
Zawodowych, który odbę­
dzie się w Berlinie we

wrześniu 1986 roku.
Uczestnicy narady pod­

kreślili z zadowoleniem wy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W Tarnowie

II Zjazd Delegatów
Izby Rzemieślniczej
(Inf. wł.) Powstałej niespeł­

na rok temu Izbie Rzemieśl­
niczej w Tarnowie. podlega
pięć cechów rzemiosł różnych
i cztery spółdzielnie rzemieśl­
nicze z Tarnowskiego, które
zrzeszają około 4,5 tys. rze­
mieślników. Najwięcej pracu­
je ich w branży metalowej,
budowlanej i materiałów bu­
dowlanych, drzewnej, odzie­
żowej. spożywczej.

'

Łącznie
tarnowskie rzemiosło zatrud­
nia 7334 osoby i szkoli 1166
uczniów. Za miniony rok o-

broty wyniosły już ponad 5
mld zł, w tym blisko 3 mld zł
to usługi,

W ubiegłą sobotę odbył się
II Zjazd Delegatów Izby Rze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

GUS o sytuacji gospodarczej kraju w okresie styczeń - listopad br.

Osłabiony start w nowy rok
WARSZAWA (PAP). Sytua­

cję gospodarczą kraju w okre­
sie styczeń — listopad br. cha­

rakteryzowały następujące zja­
wiska:

— produkcja i wydajność
pracy w przemyśle i budow­
nictwie były wyższe niż przed
rokiem, osiągnięte tempo wzro­
stu w przemyśle było jednak
nieco niższe od założonego w

planie rocznym;
— większy był skup żywca,

zwłaszcza wieprzowego oraz

jaj, mniejszy był skup mleka;
— większe niż przed rokiem

i od założonych w planie były
nakłady inwestycyjne, zwłasz­

60-lecie Fundacji
Kościuszkowskiej

NOWY JORK (PAP). Mija
60. rocznica utworzenia Fun­
dacji Kościuszkowskiej. Prezes
tej wielce zasłużonej dla pol­
sko-amerykańskich kontaktów
instytucji, dr Wojciech Jusz­
czak rozmawiał z tej okazji w

siedzibie fundacji przy 65. u-

licy na Manhattanie z kores­
pondentami PAP i agencji
„Interpress”.

Przypomniał, że głównymi
założeniami fundacji są roz­
wijanie, wzbogacanie i pod­
trzymywanie związków kultu­
ralnych, naukowych i intelek­
tualnych między obu krajami.
Wierzę — powiedział — iż tyl­
ko tego rodzaju kontakty mo­
gą mieć długotrwały wpływ
na głębsze zrozumienie się na­
rodów.

Mówiąc o wymianie w tych
dziedzinach poinformował, że

Tradycji i dorobku
nie można rozmieniać na drobne
Rozmowa z prof. dr. hab. WŁADYSŁAWEM BAŁA — rektorem

Akademii Rolniczej im. Hugona Kołłątaja w Krakowie

— Pańska nominacja na — Sądzę osobiście, że nie oznacza kontynuację działań
stanowisko rektora Akademii można sprawy rozpatrywać na na rzeaz dalszego rozwoju u-

Rolniczej była pewnym zasko- tej płaszczyźnie. Uczelnia, choć czelni w oparciu o tradycję
czeniem.„ rolnicza, nie jest folwarkiem, właśnie i dorobek moich po-

— Dla mnie samego była którym można rządzić wedle przedruków. Poprosiłem o

również zaskoczeniem. Po- własnego upodobania. Jako spotkanie wszystkich refcto-
przedni rektor prof. dr Piotr placówka naukowo-dydakty- rów, którzy pełnili tę funkcję
Zalewski złożył rezygnację, zaś czna ma przecież jasno o- od chwili powstania samo-

minister nauki, szkolnictwa kreślone zadania i cele, dzielnej uczelni rolniczej w

wyższego i techniki działając Jest wreszcie tradycja, pra- Krakowie, profesorów: Józefa
na mocy ustawy powołał na to wie stuletnia, studiów rolni- Kubicę, Tadeusza Reubenbau-
stanowisko właśnie mnie. czych w Krakowie, która tak- era, Tadeusza Wojtaszka,

— Co oznacza ta zmiana dla że zobowiązuje. Dla mnie sa-

uezelni? mego objęcie funkcji rektora (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Kryptonim „Winda44
WARSZAWA (PAP). Mogą o kryptonimie „Winda”, czyli

odetchnąć mieszkańcy wie- w sprawie kradzieży tzw. sty-
żowców, dyrektorzy przedsię- ków srebrnych z urządzeń e-

biorstw budowlanych, górni- iektrycznych. Aktem oskarże-
czych i transportowych w Poi- nia objęto kilkanaście osób, 5
sce. W grudniu br. Wydział z nich: Krzysztof Z., Dariusz
Dochodzeniowo-Śledczy Sto- K., Bronisław Z„ Tomasz J.,
łeeznego Urzędu Spraw Wew­
nętrznych zakończył śledztwo (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

cza na zakupy maszyn i urzą­
dzeń;

— w ostatnich miesiącach
nastąpiło znaczne przyspiesze­
nie realizacji budownictwa
mieszkaniowego, jednak liczba
mieszkań oddanych do użytku
w okresie jedenastu miesięcy
br. była mniejsza niż przed ro­
kiem;

— w porównaniu z tym sa­
mym okresem ub. r. nastąpił
wzrost obrotów handlu zagra­
nicznego, z wyjątkiem ekspor­
tu do krajów II obszaru płat­
niczego;

— wzrost przychodów pie­
niężnych ludności był wyższy
od planowanego i przewyższał

dzięki fundacji przebywało w

Ameryce w tym roku ok. 60
Polaków. W lecie br ok. 250
Amerykanów polskiego pocho­
dzenia gościło na kursach let­
nich w różnych wyższych u-

czelniach w Polsce, w tym w

Uniwersytecie Jagiellońskim, w

Poznaniu, Lublinie, na kur­
sach folklorystycznych w Rze­
szowie. Kilkanaście innych o-

sób przebywało przez cały rok
w UJ na studiach pogłębiają­
cych ich znajomość kultury i
historii Polski. Amerykanie
polskiego pochodzenia pracują
także nad swymi doktoratami
z zakresu medycyny w Aka­
demii Medycznej we Wrocła­
wiu.

Fundacja wysyła także do
Polski osoby na różnego ro­
dzaju badania i studia nie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wzrost wydatków, znacznie
wzrosły zasoby pieniężne lud­
ności;

— zaopatrzenie w podstawo­
we'towary żywnościowe zaspo­
kajało potrzeby ludności, u-

trzymywały się natomiast nie­
dobory niektórych towarów
nieżywnościowych.

PRZEMYSŁ. Produkcja
sprzedana przemysłu uspołecz­
nionego w cenach stałych w

listopadzie br. była większa o

4,4 proc, niż przed rokiem.
Zaawansowanie CPR na 1985

r. w zakresie produkcji sprze­
danej w okresie styczeń — li-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Polsko-hiszpańskie
kontakty międzypartyjne
WARSZAWA (PAP). Na za­

proszenie Komunistycznej
Partii Hiszpanii przebywała w

tym kraju z tygodniową wi­
zytą, odwiedzając Madryt.
Barcelonę i Sewillę, delegacja
PZPR z Henrykiem Bednar­
skim, sekretarzem KC PZPR.

Delegacja wzięła 9 bm. u-

dział w obchodach 90. roczni­
cy urodzin Dolores Ibarruri w

Pałacu Sportu w Madrycie.
H. Bednarski przekazał list

gratulacyjny, jaki z okazji ro­
cznicy wystosował do Dolores
Ibarruri I sekretarz KC PZPR,
Wojciech Jaruzelski oraz od­
znaczył przewodniczącą KPH
Wielką Wstęgą Orderu Zasłu­
gi PRL.

Przeprowadzono rozmowy
pomiędzy delegacjami obu par­
tii. Dokonano szerokiej i
szczerej wymiany informacji
na temat sytuacji w Polsce i
w Hiszpanii, a także w spra­
wach dotyczących działalności
obu partii. ,

~Ł_
redakcyjnym dyżurze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Depesza przewodniczącego Rady Państwa

do prezydenta Konfederacji Szwajcarskiej
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa Woj­

ciech Jaruzelski wystosował depeszę gratulacyjną do prezy­
denta Konfederacji Szwajcarskiej Alphonsa Egli w związku
z wyborem go na to stanowisko.

Nowi ministrowie w ZSRR
MOSKWA (PAP). Prezydium Rady Najwyższej ZSRR po­

wołało Michaiła Szezadowa na stanowisko ministra przemysłu
węglowego ZSRR i jednocześnie zwolniło Borisa Bratczenkę z

pełnienia tej funkcji w związku z jego przejściem na emery­
turę, ze względu na stan zdrowia.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR mianowało Borisa Go-
stiewa na stanowisko ministra finansów ZSRR. Pełniący do­
tychczas tę funkcję Wasilij Garbuzow zmarł w listopadzie br.
w wieku 75 lat.

Zmarł minister obrony Węgier
BUDAPESZT (PAP). W niedzielę w wieku 59 lat zmarł na­

gle członek Biura Politycznego KC Węgierskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej, minister obrony Węgier, gen. Istvan
Olah. Przyczyną zgonu była niewydolność serca.

Pcdróż sekretarza stanu USA

dc Rumunii, na Wągry i do Jugosławii
Wypowiedzi G. Shultza w duchu ingerencji

w wewnętrzne sprawy
państw socjalistycznych

BUKARESZT (PAP). Na zaproszenie rządu Rumunii w Bu­
kareszcie przebywał w niedzielę z kilkugodzinną wizytą se­
kretarz stanu USA George Shultz. Został przyjęty przez pre­
zydenta SRR Nioolae Ceausescu, któremu przekazał posłanie
od prezydenta USA Ronalda Reagana. W trakcie rozmowy o-

mówiono poszczególne aspekty stosunków r.umuńsko-amery-
kańskich oraz wymieniono poglądy na temat niektórych pro­
blemów międzynarodowych.

☆
BUDAPESZT (PAP). Po zakończeniu wizyty w Rumunii, G

Shultz przybył w niedzielę wieczorem z 2-dniową wizytą na

Węgry.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Sensacyjny rabunek we Florencji
RZYM (PAP). Grupa rabusiów zrabowała z poczty głównej

we Florencji 3 mld lirów (przeszło 1,5 min doi.).
Bandyci, wiedząc, że do otwarcia skarbca na poęzcie po­

trzeba 3 kluczy, z których każdy znajdował się u innej oso­
by — dyrektora, kasjera i jednego z urzędników, napadli w

czwartek wieczorem na mieszkanie kasjera i wraz z żoną
przewieźli go pod groźbą użycia bron! do mieszkania dyrek­
tora. Tam sterroryzowali wszystkich, a po całonocnym czu­
waniu zmusili dyrektora, by wezwał do siebie urzędnika dys­
ponującego trzecim kluczem. W ten sposób i on wpadł w za­
sadzkę.

Wkrótce po godz. 7 rano w piątek, przestępcy przebrani za

policjantów przewieźli dyrektora i kasjera samochodem na

pocztę. Pozostałych osób zebranych w mieszkaniu dyrektora
pilnowali dwaj z grupy przestępców. Na widok nadjeżdżają­
cych. strażnicy pocztowi skwapliwie otworzyli bramę.

Rabusie poczekali do godz. 7.30, kiedy automatycznie wyłą­
cza się system alarmowy w skarbcu. Po zabraniu pieniędzy,
bez przeszkód opuścili pocztą.

Mikołajowe niespodzianki i nasz kalendarz
W ciągu dwóch dni wiele

razy rozmawialiśmy z na­
szymi Czytelnikami o spra­
wach drażliwych, kłopotach
dnia powszedniego. Ciągle
ludzie natrafiają na mur

nieudolności, braku gospo­
darskiego myślenia. Przy­
kładów jest wiele, np. przy
al. 29 Listopada 41 budo­
wany jest blok, najpierw
jednym lokatorom z pobli­
skiego domu zniszczono

chodnik a teraz zamiast go
naprawić układa się nowy
w innym miejscu. Przy ul.
Pachońskiego 14 najpierw
brakowało wody, bo pękła
rura, teraz zaś administra­
cja nie naprawiła hydrofo­
rów i po wodę z 10 piętra
zjeżdża się windą do sąsia­
dów. Przedstawiciele po­
szczególnych PGM, słu­
chając na dyżurze uwag
mieszkańców, mogliby wy­

korzystać je w pracy. Lu­
dzie płacą za mieszkanie a

np. przy ul. Bobrzeckiej od
10 lat nie są otynkowane
trzy 10-piętrowe bloki. Kto
oceni, jakie są z tego powo­
du straty ciepła?

Dzwonili do nas także w

sobotę Czytelnicy nadarem­
nie oczekujący przed salo­
nem KAW przy ul. Floriań-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Kosztowne imieniny Wiesława

Konwojenci pocztowi
zgubili w pijanym widzie.,. 1,1 min zl

KIELCE (PAP). Podczas z kolejowych ambulansów
nocnej służby z 8 na 9 bm., pocztowych wartościowe prze-
kilku pracowników Urzędu syłki. Nad ranem niezbyt
Pocztowego nr 2 w Skarżysku- trzeźwy konwojent Ryszard
-Kamiennej (woj. kieleckie; u- O., strażnik i jedyny niepiją-
rządziło sobie alkoholowe cy kierowca „łącznościowego”
imieniny Wiesława. W czasie „żuka” wyruszyli z codzienną
libacji wydawano 1 odbierano (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Grupa „F“ w Monterrey

Pilska, Sianka, Pamiialia, Anglia
MAROKO, PORTUGALIA,

ANGLIA — oto rywale naszej
reprezentacji w grupie elimi­
nacyjnej meksykańskich fina­
łów. Takie decyzje zapadły
wczoraj podczas losowania
puli finałowej „MEXICO-86”,
które odbyło się w studiu te­
lewizyjnym w stolicy Meksy­

ku. Pisżąc w sobotę o ewen­
tualnych rywalach Polaków,
wymieniałem taką grupę ma­
rzenie: Portugalia, Irak, Buł­
garia. Ale nie możemy narze­
kać na fortunę, mogło być zna­
cznie gorzej. Cóż ma np. po­
wiedzieć trener Beckenbauer,
jego drużyna znalazła się w (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

najsilniejszej bez wątpienia
grupie z Urugwajem, Szkocją
i Danią.

Na pewno zadowoleni mogą
być gospodarzę mistrzostw,
którzy, jąk się wydaje. wyloso­
wali teoretycznie najsłabszą

W II kwartale przyszłego roku odbędzie się X

Zjazd PZPR. Nikogo nie trzeba przekonywać o

jego doniosłości dla perspektyw rozwojowych na­
szego narodu i państwa. Jako dziennik PZPR

przygotowaniom do Zjazdu poświęcać będziemy
wiele miejsca. Chcemy omawiać wszystko to, co

ważne na dziś i jutro, prezentując poglądy ludzi
z różnych środowisk i organizacji partyjnych.
Dyskutować, polemizować i zastanawiać się, jak
działać lepiej i skuteczniej, aby rosła siła poli­
tycznego oddziaływania partii, aby we wszyst­
kich dziedzinach życia realizowana była socjali­
styczna odnowa, aby nie dochodziło do rozmija­
nia się słów i czynów, aby pomosty porozumie­
nia narodowego stawały się trwałym elementem

naszej rzeczywistości.
Odpowiedzi na te i inne problemy poszukiwać

chcemy wśród członków partii i osób bezpartyj­
nych, tkwiących bezpośrednio przy warsztacie
pracy, w produkcji, środowisku. Dziennikarze

„Gazety” docierać będą do nich, wysłuchiwać
wypowiedzi i odpowiedzi na pytania, propozycji
i uwag, aby je zaprezentować na naszych łamach.

Opinii naszych Czytelników nie mamy zamiaru

wygładzać, poprawiać czy łagodzić. Nawet kon­
trowersyjnie i skrajnie przedstawiać będziemy
m. in. po to, aby kolejni nasi rozmówcy mogli
się do nich odnieść.

Wapiszcie ładnie, ale z kolcami
Rozpoczynamy naszą „roz­

mowę przedzjazdową” od
przedstawienia zapisu nieau­
toryzowanego z Zakładów A-

zotowych im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w Tarnowie. Na­
szymi rozmówcami są: LU­
CJAN JASIELEC — mistrz
produkcji w Zakładzie Syn­
tezy. HENRYK LEŚNIAK —

mistrz w Zakładzie Remon­
tów Mechanicznych, ZBIG­
NIEW ŁUGOWSKI — apara­
towy w Zakładzie Półspala-
nia. BOGUSŁAW PREFOST
— spawacz w Zakładzie Po­
miarów i Automatyki i MA­
RIAN RZESZUTEK — mistrz
sieci energetycznej.

Z pewną obawą oczekiwa­
liśmy tego spotkania. Zasta­
nawialiśmy się: czy zechcą z

nami szczerze rozmawiać, czy
nie będą w swych wypowie­
dziach zbyt uładzeni, czy
ktoś nie nauczy ich wcześniej
ról, które nam wyrecytują.
Dobieraliśmy więc różne py­
tania — prowokujące do śmia­

łych wypowiedzi, podchwytli­
we.

Byliśmy — przyznajemy to
teraz samokrytycznie — bar­
dzo naiwni.

Nasz gospodarz, sekretarz
KZ PZPR MAREK MORA-
WICKI dość szybko zebrał
5-osobowe grono rozmówców.
Weszliśmy do pokoju, przed­
stawiliśmy się nawzajem i

rozpoczęliśmy przygotowaną
wcześniej „przepytankę” od
zdania: „Nadszedł czas sumo­
wania dorobku IX Zjazdu,
przed nami Zjazd X. Chcemy
więc porozmawiać z Wami”...
Nie dokończyliśmy...

— To może ja zacznę, albo
Ty. Zbyszku — zwraca się do
sąsiada z prawej L. Jasielec.
I nie czekając nawet na Od­
powiedź z miejsca zaczyna: —

Uchwały IX Zjazdu mówią o

roli partii, obowiązkach jej
członków, autorytecie zdoby­
wanym poprzez nowy styl
pracy i efekty działania, pod­
kreślają konieczność zerwania

z metodami arbitralnymi i
stosowania zawsze i wszędzie
zasady konsultacji, zasięgania
opinii w ważnych sprawach.
Uczciwie mówiąc, dużo do­
brego po IX Zjeździe nastą­
piło. Ale ja myślę, że zebra­
liśmy 3ię tutaj nie po to, aby
chwalić i mówić o sukcesach,
lecz po to, aby odsłonić nie­
domagania, które nas coraz

bardziej denerwują i niepo­
koją. Bo jak to jest np. teraz
z tymi konsultacjami? Źle
jest — towarzysze redakto­
rzy — od dwóch' lat to wię­
cej się dyryguje, niż konsul­
tuje. Odgórnie, bez pytania
nas o zdanie, rozstrzyga się
różne problemy.

— Bo to tak — wtrąca Z.

Ługowski — jak była sytua­
cja trudna to kontakt był
ściślejszy, wszyscy zwracali
się do nas, szeregowych człon­
ków partii, z prośbą o radę
albo poparcie i pomoc. Byliś­
my wtedy bardzo potrzebni.

— Złośliwi — kontynuuje

L. Jasielec — mówią, że wi­
dać wtedy zależało niektórym
ha stołkach. A teraz coraz

częściej zapominają co nam

obiecali, jak zapewniali, że

już nigdy nie będzie odry­
wania się od mas członkow­
skich i nieliczenia się z ich
zdaniem...

— My tutaj na dole —

znów wchodzi w słowo Z.
Ługowski — zaczynamy od­
czuwać, że nastąpił teraz jak­
by jakiś martwy sezon. Na
górze, w KC, wszystko idzie
jak powinno. Generał Woj­
ciech Jaruzelski trzyma się
twardo kursu i nie daje się
podprowadzić ani na krok
różnym klakierom i mizero-
tom. Tak to na dole odbie­
ramy i takie jest zresztą po­
wszechne odczucie. Ale im

niżej, tym gorzej! Może to

dlatego, że w stolicy coraz to

przf wietrzą się kadry i wi­
dać. że tam żadne układy czy
protekcje nie rozstrzygają. A
na dole z tym prześwietlę-

r.iem kadr to jakoś do końca
nie wyszło. Pozostali tacy,
którzy w żaden sposób nie
potrafią uwolnić się od róż­
nych powiązań...

— Zaczekaj Lucjan — prze­
rywa B. Prefost — to nie tyl­
ko o . tę sprawę chodzi. Jest
przecież także wielu doświad­
czonych działaczy wśród ka­
dry kierowniczej i w partyj­
nym aktywie, na których i
teraz stoi cała odpowiedzial­
ność za partyjną robotę. Naj­
gorsze jest to, że przy wy­
mianie dużej części kadr nie
dobrano tych najlepszych pod
każdym względem. Bo niby
teraz są wszędzie ludzie o wy­
sokich kwalifikacjach, każdy
np. pracownik aparatu par­
tyjnego musi mieć wyższe
wykształcenie. Ale to za ma­
ło! Bo — przykro o tym mó­
wić — ale tak naprawdę to

Część z nich potrafi tylko do­
brze napisać jakieś informa­
cje, zebrać i zestawić spra­
wozdanie, skontrolować pa­

pierki, no... może jeszcze coś
mądrego powiedzieć. Ale jak
do nas taki jeden czy drugi
towarzysz przyjdzie, to pra-
■wie w niczym nie może nam

pomóc. Nie rozumie ludzi, nie
zna często ich problemów, nie
potrafi doradzić i czasem na­
wet — widać tó wyraźnie —

unika szczerych i otwartych
rozmów z nami.

— A ja jeszcze chcę dopo­
wiedzieć — wtrącj L. Jasie­
lec — że niektóre kwestie per­
sonalne nie zostały do koń­
ca wyczyszczone i ustawione
jak należy, więc i metody
działania zaczynają nas coraz

częściej dziwić. Ja mówię, że
zaczęła się jakaś dyplomacja...

Dyskusja rozpala - naszych
rozmówców. Często mówią
równocześnie, niekiedy nawet
we trzech. Popierają się, uzu­
pełniają, czasem w drobnych
sprawach spierają. Nie nadą­
żamy z notowaniem. O na­
szych wcześniej przy~ołovza-(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Przed Kongresem
SFZZ

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nik spotkania przywódców
ZSRR i USA w Genewie,
wyrażając nadzieję, że jego

rezultaty wpłyną pozytyw­
nie na sytuację międzyna­
rodową.

Delegacja OPZZ odbyła
dwustronne spotkania i
rozmowy służące pogłębie­
niu i rozszerzeniu współ­
działania z bratnimi i za­
przyjaźnionymi organiza­
cjami związków zawodo­
wych w krajach partner­
skich.

Podróż sekretarza stanu USA
(DOKOŃCZENIE ZE STR t)

W ramach podróży po siedmiu państwach europejskich ma

się udać następnie do Jugosławii.

MOSKWA (PAP). Informując o wizycie Shultzą agencja
TASS pisze, że sekretarz stanu USA pozwolił sobie na wypo­
wiedź w duchu ingerencji w wewnętrzne sprawy państw so­
cjalistycznych. M . in. oświadczył, że Stany Zjednoczone chcia-

łyby „sprzyjać bardziej otwartej atmosferze- w państwach
sąsiadujących ze Związkiem Radzieckim”.

Istota polityki amerykańskiej w stosunku do krajów socja­
listycznych, o czym świadczą wypowiedzi Shultzą — pisze
TASS — polega na tym, aby wyszukiwać i zaszczepiać „po­
zytywne” z punktu widzenia USA tendencje. Jego oświadcze­
nie jeszcze raz wskazuje, że rząd USA stawia na osłabienie
krajów wspólnoty socjalistycznej, na ich podzielenie, na pod­
ważenie współpracy tych państw ze Związkiem Radzieckim.

Na konferencji prasowej w Berlinie Zachodnim w przede­
dniu wyjazdu do kilku państw socjalistycznych, Shultz wy­
powiadał się w duchu antyradzieckim i antykomunistycznym.
Oświadczył także, iż „podział Niemiec jest nienaturalny i nie­
ludzki”.

Samolot, w którym zginęło
256 żołnierzy amerykańskich

był prawdopodobnie niesprawny
WASZYNGTON (PAP). Samolot „dc-8”, który rozbił się na

Nowej Fundlandii powodując śmierć 256 żołnierzy i członków

załogi, był w ciągu ostatnich miesięcy dwukrotnie zmuszony
do przerwania startu z personelem wojskowym na pokładzie —

poinformował rzecznik towarzystwa „Arrow Air”. Jeden z

tych incydentów zaistniał na lotnisku w Toledo, w stanie
Ohio, drugi natomiast — w Grand Rapids, w stanie Michigan.

Rzecznik przyznał, że przyczyną pierwszego incydentu by­
ły problemy techniczne, ale zasłonił się brakiem informacji na

ten temat. Podczas drugiego nieudanego startu feralnego sa­
molotu, problemy wynikły z nieprawidłowego rozmieszczenia
pasażerów. Nadmiernie obciążony ogon samolotu gwałtownie
zetknął się z pasem startowym. Samolot zawrócił na pas star­
towy celem przesunięcia niektórych pasażerów do przedniej
części

’ kadłuba.

Przedstawiciel towarzystwa lotniczego zdementował donie­
sienia, że na pokładzie maszyny doszło do eksplozji bądź wy­
buchł pożar. Nie potwierdził też wcześniejszych informacji na

temat problemów eksploatacyjnych z samolotem, który roz­
bił się w Kanadzie.

Konferencja
ZW LOK

w Tarnowie

Organizacja wojewódzka
LOK w Tarnowskiem liczy
470 kół i 49 klubów specja­
listycznych zrzeszających
blisko 35 tys. członków i
prowadzi szeroką działal­
ność sportowo-szkoleniową.

W dwa łata po II Woje­
wódzkim Zjeździe w minio­
ną sobotę odbyła się kon­
ferencja wojewódzka LOK,
która oceniła dotychczaso­
wą działalność organizacji
i przyjęła program na naj­
bliższe lata. W trakcie o-

brad prowadzonych przez
wiceprzewodniczącego ZW
LOK sekretarza KW PZPR
Franciszka Rachwała mó­
wiono, iż mimo małej a-

ktywności zarządów gmin­
nych obserwuje się w

większości tych ogniw duże
zaangażowanie etatowych
pracowników i aktywu spo­
łecznego. Na szczególne wy­
różnienie zasługują: zarządy
miejsko-gminne w Tucho­
wie, Bochni, Dębicy, zarzą­
dy gminne w Szczucinie,
Dębnie, Brzostku oraz za­
rząd miejski w Tarnowie.

. Miłym momentem obrad,
w których uczestniczył płk

Kazimierz Konarski z Za­
rządu Głównego LOK i
przewodniczący RW PRON
Jan Kuczek było wręczenie
wyróżniającym się działa­
czom ligi odznaczeń. Złoty
Krzyż Zasługi otrzymał Ed­
ward Plachno, Srebrny
Władysław Borowiec, Brą­
zowy Jan Kamiński, Wrę­
czono również Medale „Za
zasługi dla obronności kra­
ju” i „Za zasługi dla LOK”.

W przededniu konferencji
odbyło się uroczyste odda­
nie do użytku strzelnicy
sportowej w Tuchowie.

Harcerskie

seminarium

W Kamiowicach odbyło
się szkoleniowe seminarium
pracowników hufców i Ko­
mendy Krakowskiej Cho­
rągwi ZHP.

Najważniejsze problemy
i kłopoty związane z pro­
wadzeniem działalności
wychowawczej wśród dzieci
i młodzieży podjęto w dys­
kusji z gośćmi semina-
rium: Władysławem Zaje-
zierskim — kierownikiem
Wydziału Nauki i Oświaty
KK PZPR 1 Mieczysławem
Noworytą — kuratorem o-

światy i wychowania.

Walne zgromadzenie „PAX"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wo-polityczna „PAX” jedno­
znacznie prezentowana nawet
w najtrudniejszych okresach
historii Polski Ludowej, umo­
żliwiła wznowienie działalno­
ści politycznej po ciężkim do­
świadczeniu związanym z wy­
darzeniami grudnia 1981 r. Nie
mogły bowiem przekreślić do­
robku „PAX” próby przyjęcia
formuł politycznych i sojuszy
sprzecznych z wypróbowaną
linią ideowo-polityczną, wy­
pracowaną pod kierownic­
twem. Bolesława Piaseckiego,
dla której decydująca jest
polska szkoła patriotycznego
myślenia.

W dalszej części obrad u-

dzielono absolutorium ustępu­
jącemu zarządowi, przyjęto
zmiany w statucie stowarzy­
szenia, przeprowadzono dys­
kusję związaną z zadaniami
ideowo-politycznymi, jakie no­
wo wybrane władze stowarzy­
szenia powinny podjąć.

Walne zgromadzenie w taj-,

nym głosowaniu wyłoniło 96-
-osobowy Zarząd Główny, 21-
-osobową Komisję Rewizyjną i
11-osobowy Sąd Koleżeński.
Na pierwszym posiedzeniu Za­
rząd Główny jednomyślnie
wybrał swoim przewodniczą­
cym Zenona Komendera.

Uczestnicy obrad skierowali
okolicznościowe listy do pry­
masa Polski kardynała Józefa
Glempa oraz przewodniczące­
go Rady Państwa Wojciecha
Jaruzelskiego.

Podjęto uchwałę o ustano­
wieniu dorocznej nagrody im.
Bolesława Piaseckiego, która
będzie przyznawana w skali
krajowej i zagranicznej. W
skali krajowej — za osiągnię­
cia w kształtowaniu ruchu u-

mysłowego oraz działalność na

rzecz rozwoju stowarzyszenia,
a w skali międzynarodowej
nagroda przyznawana będzie
osobom zasłużonym w dziele
walki o pokój, sprawiedliwość
społeczną i zbliżenie między
narodami.

Kierownictwo partii i państwa
zamierza konsekwentnie

Dalekopisem z kraju...

kontynuować reformę gospodarczą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ale również w wyniku różno­
rodnych barier natury subiek­
tywnej, w tym utrudnień biu­
rokratycznych.

W dyskusji podkreślano, iż
walka o reformę wymaga
wzmocnienia jej platformy
ideowej. Oznacza to koniecz­
ność zdecydowanego przeciw­
stawienia się — tak w teorii,
jak i w praktyce — zarówno
postawom konserwatywnym,
jak też takim, które wynikają

z braku realizmu, ż oportu­
nizmu lub' ignorancji.

Do dyskusji ustosunkował
się W. Jaruzelski. Potwierdził
wolę kierownictwa partii i

państwa konsekwentnego kon­
tynuowania reformy gospodar­
czej. Podkreślił różnorodne o-

biektywne i subiektywne u-

trudnienia na tej drodze.
Wskazał na główne problemy
oraz kierunki działalności
zmierzającej do rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego kraju.

60-lecie Fundacji
Kościuszkowskiej

40 lat w służbie upowszechniania
kultury filmowej i 500 min widzów

(Inf. wł.) Statystycznie kra­
kowianin bywa w kinie naj­
częściej w Polsce — 4 razy w

roku, mimo że liczba miejsc
na 1000 mieszkańców — 9 na- kin,
leży do najniższych w kraju.
W powojennym 40-leciu kina
krakowskie odwiedziło prze­
szło 500 milionów widzów.
Kraków ma również najlepszą
publiczność kinową pod wzglę­
dem frekwencji na „Konfron­
tacjach” i innych przeglądach.■Widzowie krakowscy oglądają
najwięcej atrakcyjnych filmów
przedpremierowych, które wy­
świetla się z oryginalnych ko­
pii i z pełną wersją dialogową
czytaną przez lektorów Dwa
kina studyjne: „Młoda Gwar­
dia” i Klub Sztuki Filmowej
„Mikro” regularnie pokazują
najwybitniejsze dzieła archi­
walne światowej kinemato­
grafii. Oto najlapidarniejszy
dorobek Okręgowego Przed­
siębiorstwa Rozpowszechnia­
nia Filmów w Krakowie,
przedstawiony przez dyrektora
Mariana Celejewskiego pod­
czas sobotniej akademii w ki­
nie „Kijów”, która odbyła się z

okazji 40-lecia firmy.
Dodajmy jeszcze, że przed­

siębiorstwo swym działaniem

obejmuje trzy województwa:
krakowskie (42 kina, 11.146

miejsc), nowosądeckie (34 kina,
6.577 miejsc), tarnowskie (30

6.144 miejsca). OPRF
jest współorganizatorom O-
gólnopolskiego i Międzynaro­
dowego Festiwalu Filmów
Krótkometrażowych oraz Kon­
kursu Autorskiego Filmu Ani­
mowanego w Krakowie, Festi­
walu Filmów Sportowych „O
złoty laur” w Tarnowie i
Przeglądu Filmów o Sztuce w

Zakopanem. Współracuje z 24
dyskusyjnymi klubami filmo­
wymi.

Z okazji jubileuszu wielu
pracowników przedsiębiorstwa
uhonorowano wysokimi
znaczeniami
Medalami 40-lecia
dowej, odznakami
mi i regionalnymi
mi gratulacyjnymi
Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał wi­
cedyrektor Wit Dudek. W u-

roczystości udział wzięli m. In.:
przewodniczący WRN w No­
wym Sączu Władysław Try-
bus, prezydent Nowego Sącza
Zdzisław Pawlus, wiceprezy­
dent Krakowa Jan Nowak.

(wok)

od-
państwowymi,

Polski Lu-

resortowy-
oraz lista-

ministra.

Leczenie niskimi temperaturami
(Inf. wł) Leczenie zimnem naukowcy

znane jest i stasowane w me­
dycynie od wielu lat. Naj­
większe osiągnięcia w tej dzie­
dzinie mają ośrodki w Japo­
nii i RFŃ. Jednak i my wcale
nie odstajeimy od światowej
czołówki a dzięki Domowi
Handlowemu Nauki PAN uda­
ło się część oryginalnych roz­
wiązań, przygotowanych przez
naukowców z Wrocławia,
przeobrazić w konkretny
kształt. W zakładzie „Krio-
pan” skonstruowano zestawy
do miejscowego nawiewu
schłodzonym azotem o tempe­
raturze od minus 120 do mi­
nus 170 stopni. Bardzo cieka­
wy pokaz urządzenia i metod
leczenia schorzeń reumatycz­
nych odbył się w sobotę w

Szpitalu im. Józefa Dietla w

Krakowie. Z . inicjatywy Od­
działu Krakowskiego Polskie­
go Towarzystwa Reumatologi­
cznego i agendy tegoż towa­
rzystwa w szpitalu lekarze 1

mogli stwierdzić
jak ciekawą i nieznaną bronią
w leczeniu schorzeń narządów
ruchu może być krioterapia.
Każdy mógł na własnej skó­
rze sprawdzić, że przez trzy
minuty można punktowo ozię­
biać organizm a następnie
przez ok. 3 godziny czuć coś
w rodzaju znieczulenia miej­
scowego. W tym czasie apli­
kuje się choremu ćwiczenia,
których w innej sytuacji, ze

względu na powtarzające się
ataki bólu, nigdy nie byłby w

stanie wykonać. Pierwsze te­
sty są przeprowadzane we

wrocławskiej AWF i dają
bardzo zachęcające wyniki.
Skonstruowano już 3 orygi­
nalne polskie urządzenia.
DHN PAN zamierza produko­
wać następne generacje apa­
ratów do kriotarapii. W tej
chwili koszt jednego urządze­
nia wynosi ok. 700 tys. zł.

(żur)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zbędne do przygotowania
książek lub prac habilitacyj­
nych, wydawanych później w

Stanach.
Według dr. Juszczaka, za­

interesowanie naszym krajem
w Ameryce wzrasta. Jest to

spowodowane kilkoma czynni­
kami. Rośnie liczba Ameryka­
nów polskiego pochodzenia.
Według rządowych ■■statystyk
amerykańskich jest ich dziś
ok. 8,4 min. Trzeba do tego
dodać osoby, które nie zdecy­
dowały się jeszcze na przy­
znanie do tego faktu oraz

tych, którzy nie bardzo wie­
dzą, skąd pochodzą. Łącznie
jest w USA zapewne od 9 do
10 min Amerykanów polskiego
pochodzenia.

Potomkowie polskich emi­
grantów zarobkowych weszli
w nurt życia USA i zajmują
dziś poważne stanowiska, są

w środowisku akademickim,
kulturalnym, w biznesie, w

rządzie. Również wydarzenia
ostatnich lat zwiększyły zain­
teresowanie Polską.

Fundacja stara się rozwijać
i pogłębiać świadomość Polski
w USA również poprzez wy­
dawnictwa. Chyba najwięk­
szym osiągnięciem jest dwuto­
mowy słownik polsko-angielski
i angielsko-polski. Podjęto
przygotowania do drugiej jego
redakcji, bardziej współcze­
snej.

Prezes Fundacji Kościuszko­
wskiej powiedział, iż jego in­
stytucji zależy bardzo na roz­
szerzaniu • w amerykańskich
wyższych uczelniach progra­
mów polskich, które od kilku
lat nieco zanikły. Temu celo­
wi służyła niedawna wizyta w

USA i spotkania na kilku u-

niwersytetach rektora UJ,
prof. Józefa Gierowskiego.

(d) PREZES Rady Mini­
strów Zbigniew Messner

przyjął 14 bm. zastępcę
członka Biura Politycznego
Partii Pracy Korei Kle Ung
The, przebywającego w Pol­
sce na czele delegacji Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej na IX sesję
konsultatywnej komisji do

spraw gospodarczych i nau­
kowo-technicznych między
rządem PRL a rządem
KRLD.

Obrady i postanowienia IX

sesji kocentrowały się na

zapewnieniu realizacji usta­
leń podjętych podczas roz­
mów delegacji partyjno-pań-
stwowych Polski i Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej pod przewod­
nictwem Wojciecha Ja­
ruzelskiego w 1984 r. w War­
szawie, w wyniku których
następuje systematyczny,
wzrost obrotów towarowych
i rozszerza się zakres tema­
tyczny dwustronnej współ­
pracy gospodarczej.

W WARSZAWIE odbyło się
w sobotę spotkanie kierow­
nictwa Towarzystwa Łączno­
ści z Polonią Zagraniczną
„Polonia” * polonijnymi

działaczami gospodarczymi.
W czasie spotkania zastępca
przewodniczącego Rady Pań­
stwa, prezes Towarzystwa
„Polonia" — Tadeusz Witold

Młyńczak, skierował na ręce
polonijnych gości — nowo­
roczne pozdrowienia i życze­
nia dla całej Polonii.

JUBILEUSZ 40-lecia dzia­
łalności obchodziła 14 bm.
szczecińska rozgłośnia radio­
wa. W uznaniu szczególnych
zasług dla rozwoju Pomorza

Zachodniego, Rada Państwa
nadała zespołowi rozgłośni
Krzyż Komandorski Orderu
Odrodzenia Polski.

KOŚCIÓŁ Adwentystów
Dnia Siódmego przekazał w

ostatnich dniach Warszaw­
skiemu Towarzystwu Lekar­
skiemu 1 Polskiemu Towa­
rzystwu Przeciwtytoniowemu
po 100 tys. zł na cele zwią­
zane ze zwalczaniem patolo­
gii społecznej. Warto wspom­
nieć, że nie jest to pierwsza
tego typu inicjatywa wspól­
noty religijnej adwentystów,
dla których zapobieganie i
walka z uzależnieniami są
ważnym kierunkiem aktyw­
ności społecznej.

...i ze świata

Sesja naukowa TWWP w Krakowie
(Inf. wł.) W sobotę i nie­

dzielę odbyła się w Krakowie
sesja naukowa zorganizowana
przez Zarząd Główny i Zarząd
Krakowskiego Oddziału To­
warzystwa Wolnej Wszechnicy
Polskiej, z udziałem preze­
sów oddziałów wojewódzkich
z całego kraju.

Zarówno w referatach jak
i w dyskusji najwięcej miej­
sca poświęcono zadaniom
TWWP w twórczej adaptacji
wytycznych, zawartych w u-

chwale XIX Plenum KC
PZPR, w podejmowaniu w

pracach badawczych, eksper­
tyzach oraz-działalności szko­
leniowej tematyki społecznej
wynikającej z wdrażania za- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

sad reformy gospodarczej oraz

udziałowi towarzystwa — sku­
piającego setki wybitnych na­
ukowców — w przygotowaniu
Kongresu Nauki Polskiej.

Zorganizowanie sesji w Kra­
kowie było wyrazem uznania
dla działalności naukowej, po­
pularyzatorskiej i społecznej
nowego Zarządu Oddziału. Po
zawieszeniu przez prezydenta
m. Krakowa poprzedniego za­
rządu za działalność niezgodną
ze statutem i tolerowanie po­
ważnych nadużyć (o czym ob­
szernie informowaliśmy przed
kilku miesiącami w artykule
pt. „Po co mi to było potrze-

Sympozjum zorganizowane przez UJ

Obradują polscy hispaniścl

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele-

fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści i Czytelnikami. Kra­
ków, Wielopole 1, EU >

pokój 33.

W HiL skradziono 60 litrów
kwasu fluorowodorowego

(Inf. wł.) Wczoraj w ośrod­
ku konferencyjnym PAN w

Mogilanach pod Krakowem
rozpoczęło się I Ogólnopolskie
Sympozjum Hispanistyczne. W
spotkaniu zorganizowanym
przez Instytut Filologii Ro­
mańskiej Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego biorą udział znawcy
języka i literatury hiszpańskiej
z Warszawy, Wrocławia, Po­
znania, Łodzi, Gdańska, Szcze­
cina oraz Śląska.

Kontakty polsko-hiszpańskie
sięgają średniowiecza, kiedy to
uczeni z dalekiego kraju za­
częli pojawiać się w Krakowie
zwabieni sławą naszego uni­
wersytetu. O podobieństwie
losów obu narodów, które w

tym samym czasie przeżywały
rozkwit a później jednocześnie
uległy obcym wpływom, pisał

wie-Joachim Lelewel. W XX
ku, w okresie międzywojen­
nym, Kraków stał się kolebką
polskiej refleksji naukowej
nad językiem i literaturą hisz­
pańską. Znaczny wzrost zain­
teresowania współczesną i da­
wną kulturą ojczyzny Cervan-
tesa przyniosły ostatnie dzie­
sięciolecia.

Celem krakowskiego sympo­
zjum jest podsumowanie do­
robku polskich hispanistów i

wymiana doświadczeń pomię­
dzy specjalistami pracującymi
w różnych ośrodkach. Powinno
ono też dać impuls do rozwija­
nia dalszych badań. Nadmie­
nić warto, że spotkanie zbiegło
się z utworzeniem w tych
dniach Stowarzyszenia Hispa­
nistów Polskich.

(ps)

MICHAŁOWI
NOWAKOWI

Kierownikowi Zarządu
Budowlano - Montażo­
wego Nr 1 „Naftobudo-
wa” składamy wyrazy
głębokiego współczucia i
żalu z powodu śmierci
Brata

Współpracownicy
ZBM-1

„Naftobudowa”

Koledze

mgr. inż.
BOLESŁAWOWI

KUCOWI
serdeczne wyrazy współ­
czucia w związku

śmiercią MATKI
składają

KOLEŻANKI
i KOLEDZY

z PBP „BUDOSTAL-2”

Uk

W dniu 8 grudnia 1985 r. zmarła w wieku 96 lat

MARIA STEC

długoletnia naumzycielka — wychowawczyni w szkole
podstawowej w Brzesku, odznaczona Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski i odznaczeniami re­
sortowymi, wpisana do Księgi Zasłużonych Miasta
i Gminy Brzesko. Pozostanie w naszej pamięci jako
wspaniały nauczyciel i wychowawca, wielki przyjaciel
młodzieży.

WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA
ZNP — ODDZIAŁ W BRZESKU

Z głębokim żalem uwiadamiamy, ż* dnia 6 grudnia
1985 r. zmarł

ZDZISŁAW KRASNOID
lekarz stomatolog

długoletni pracownik służby zdrowia w Dębicy, od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką „Za wzo­
rową pracę w służbie zdrowia” oraz wieloma innymi
odznakami resortowymi.

W Zmarłym żegnamy Człowieka szlachetnego o wiel­
kiej etyce lekarskiej, życzliwego ludziom, ofiarnego
lekarza, zaangażowanego działacza społecznego i poli­
tycznego.

DYREKCJA, POP PZPR, ZWIĄZEK
ZAWODOWY I PRACOWNICY ZESPOŁU

OPIEKI ZDROWOTNEJ W DĘBICY

(Inf. wł.) Wystarczyła ohwi-
la nieuwagi i z wózka a-

kumulatorowego, ustawionego
w pobliżu Wydziału Konwer­
torowego w Hucie im. Lenina,
zniknęła plastikowa beczka
zawierająca 60 litrów kwasu
fluorowodorowego. Roztwór
kwasu miał być użyty do tra­
wienia kotła. Wykorzystując
jego żrące właściwości, uży­
wa się go także do trawienia
szkła. Kwas jest silnie toksy­
czny i przy zetknięciu się ze

skórą powoduje oparzenia i
trudno gojące się rany.

Mimo intensywnych poszu­
kiwań od piątku nie udało się
znaleźć pojemnika. Być może,
że już ktoś kwas wylał i za­
dowolił się pojemnikiem, któ­
ry nadaje się do przechowy­
wania benzyny. Jeśli złodziej
nie będzie wiedział co ukradł
i obchodził się nieostrożnie z

kwasem, może dojść do tra­
gedii. Osoby, które coś wie­
dzą o pojemniku z kwasem,
powinny powiadomić o tym
Hutę im. Lenina lub najbliższy
komisariat MO.

(żur)

Kryptonim „Winda“

Zgubili
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
przesyłką do Brodów Iłżec-
kicb. Po drodze zostawiali
worki z przesyłkami, a kiedy
dobrnęli do celu okazało się,
że brakuje tego najważniej­
szego, bo zawierającego 1,4
miliona złotych.

zl Rejonowy Urząd Spraw We­
wnętrznych w Skarżysku pro­
wadzi energiczne śledztwo w

sprawie ustalenia wszystkich
okoliczności towarzyszących
zaginięciu pieniędzy. Prokura­
tor rejonowy nakazał areszto­
wanie tymczasowo Ryszarda
O. i jego przełożonego, kon­
trolera peronu Stanisława S.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dariusz K., przebywa w are­
szcie śledczym.

Grupa przestępcza, składa­
jąca się z młodych ludzi w

wieku od 21 do 28 lat, rozpo­
częła swoją działalność od
drobnych kradzieży w 1983 r.

Następnie zaczęła okradać ze

styków srebrnych warszaw­
skie windy. W ciągu krótkiego
czasu przestępcy unieruchomi­
li w ten sposób kilkaset dźwi­
gów osobowych na Ochocie i
Ursynowie. Później rozszerzyli
swoją działalność na cały
kraj — wyłamując styki z

dźwigów portowych, suwnic
w fabrykach domów, w wiel­
kich urządzeniach transporto­
wych w kopalniach węgla
brunatnego, siarki. Dokonali
oni łącznie ponad 600 włamań
w 30 województwach.

Włamywali się przeważnie
nocą. Byli jednak tak pewni
siebie, że np, ogołocili ze sty­
ków i unieruchomili na kilka
dni Toruńską Fabrykę Do­
mów na oczach pracujących
robotników, udając ekipę re­
montową.

Skradzione srebro przemy­
cali w wagonach PKP, współ­
pracując z inną szajką z Wro­
cławia, do Austrii. Stamtąd
sprowadzali dolary, zegarki,
poszukiwane towary.

Wartość skradzionego sreb­
ra wyniosła ok. 20 .min zł.

Jednak straty spowodowane
przestojami, brakiem produk­
cji, sięgają wielokrotności tej
kwoty. Oskarżonym grożą ka­
ry do 25 lat pozbawienia wol­
ności.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

sklej na „Kalendarz domo­
wy babci Aliny”. Wiado­
mość o jego sprzedaży mie­
liśmy pierwotnie ogłosić w

czwartek. Przesuwając ter­
min druku tej informacji
nie usunęliśmy z niej zwro­
tu „od jutra”, zapominając,
że w sobotę salon jest nie­
czynny. Za błąd autor no­
tatki serdecznie Czytelni­
ków przeprasza, ale już
dziś od 9 rano w salonie
KAW wspomniane wydaw­
nictwo czeka na Państwa.

I jeszcze jedna sprawa

Mikołajowe niespodzianki
i nasz kalendarz

poruszona w rozmowach
telefonicznych. Dotyczy ona

specjalnego, mikołajowego
wydania „Gazety Krakow­
skiej”. Jeden z Czytelników
przekazał następującą uwa­
gę..... Nie mam nic przeciw
dodatkom mikołajowym lub

innym, ale nie wkalkulowa­
nym w cenę podstawową
»Gazety«...” 6 grudnia na-

kład „Gazety” był podwyż­
szony i rozszedł się bez
zwrotów. „Gazeta” była o 7
zł droższa za co Czytelnik
otrzymał dodatkowo 4
barwne strony. Wcześniej
zapowiadaliśmy, że „Gaze­
ta” będzie droższa. Warto
dodać, że w tym numerze

obok serwisu informacyjne­
go z kraju i ze świata był

m. ln. wywiad z Willym
Brandtem przed jego przy­
jazdem do Polski — pierw­
szy jaki ukazał się w prasie
krajowej.

Ale wiele było także te­
lefonów z domów dziecka
i przedszkoli oraz od Czy­
telników dziękujących nam

za wydanie mikołajowego
dodatku.

Zależy nam na wszy­
stkich Czytelnikach, choć
czasem, co zupełnie
ralne, różnią się oni
na temat „Gazety”,
w dniu 6 grudnia.

natu-

opinią
Także

(żur) ,

W AMBASADZIE PRL w

Buenos Aires odbyła się uro­
czystość dekoracji sekretarza

generalnego Komunistycznej
Partii Argentyny Athosa

Favy Wielką Wstęgą Orderu

Zasługi PRL, przyznanego
przywódcy komunistów ar­
gentyńskich uchwałą Rady
Państwa z okazji 60. rocznicy
urodzin za wybitne zasługi
w dziele umocnienia i rozwo­
ju przyjaźni między naroda­
mi Argentyny i Polski oraz

za wkład w jedność i solidar­
ność międzynarodowego ru­
chu robotniczego.

I sekretarz KC PZPR Woj­
ciech Jaruzelski wystosował
do jubilata specjalne posła­
nie.

PREZYDENT Reagan wy­
głosił w sobotę jedno z naj­
bardziej agresywnych wystą­
pień wobec Nikaragui, w

którym zapowiedział dalsze
nasilanie pomocy dla kontr­
rewolucjonistów walczących
przeciwko rządowi sandinow-
skiemu.

OD 1 STYCZNIA na Wę­
grzech 13 stacji benzynowych
rozpocznie sprzedaż benzyny
nie zawierającej ołowiu. Ce­
na benzyny bezołowiowej nie
została jeszcze ustalona, wia­
domo tylko, że jej producent

proponuj* cenę e 20 proe.
wyższą od obowiązującej o-

becnie ceny zwykłej benzyny
(średnio 20 forintów za litr).

PO SERII niezwykle krwa­
wych i brutalnych napadów
na supermarkety w Belgii,
zamachów bombowych itp.
rząd zamierza wprowadzić
stałe patrole spadochroniarzy
na ulicach głównych miast.
750 komandosów będzie pa­
trolować miasta nie krócej
niż do. końca stycznia.

TEHERAŃSKI dziennik

„Abrar” pisze, iż minister

bezpieczeństwa Iranu Mo­
hammad Reyszahari miał się
wypowiedzieć, że zostały po­
czynione kroki, aby w naj­
bliższym czasie powstała w

Iranie wyższa uczelnia przy­
gotowująca kadry do dzia­
łalności wywiadowczej.

ZAGINIONY obraz pędzla
Antonio Canaletta odnalezio­
no w pewnym domu w Glas­
gow. Kupił go anonimowy
amerykański kolekcjoner za

528 tys. funtów (755 tys. do­
larów), co stanowi rekordo­
wą cenę, jaką kiedykolwiek
osiągnęło dzieło tego artysty.

Sprzedane płótno nosi na­
zwę „Wejście do Canale

Grandę z widokiem na Baci-

owe

KOMPLET wypoczynkowy, brą­
zowy, plusz — sprzedam. Nowy
Targ, tel. 33 -43. g-96674

SILNIK Peugeota 504D — sprze­
dam. Nowy Sącz, tel. 330-21,
wewn. 48. S-83158

BACHURSKA Zolla, zam- Tar­
nów, Piotrowskiego 18, zgubiła
praw'o jazdy wydane przez Wy-
dzaił Komunikacji Urzędu Mia­
sta w Tarnowie. T-90510

INF, fabrycznie nowy — sprze­
dam. Tarnów, Szujskiego 40/95.

T-903I1

ZAMÓWIENIA na rozsadę pomi­
dorów szklarniowych przyjmuje
Gospodarstwo Szkolne przy Tech­
nikum Ogrodniczym w Tarnowie.

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagrani­
czne „Scanproduct” w Niepoło­
micach, ul. Grabska 5, tel. 320 za­
trudni w Dziale Zaopatrzenia pra­
cownika (kobietą) na stanowisku
specjalisty zaopatrzenia. K-9831

LICYTACJE

Km.202/80
Komornik Sądu Rejonowego w Limanowej podeje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 30.12.1985 r. o godz. 10 w budynku
Sądu Rejonowego w Limanowej przy ul. J. Marka 19, odbę­
dzie się n licytacja nieruchomości, stanowiącej parcelę bu­
dowlaną nr 3010/1, o pow. 1646 m* wraz z kurnikiem położo­
nej w Koninie, gm. Niedźwiedź, będącej własnością ob. pałac
Krzysztofa i Bogumiły.

Cena oszacowania wynosi 3.200.000 zł.
Cena wywoławcza wynosi 2.133.000 zł.
Wadium w wysokości 10 proc, sumy oszacowania należy

złożyć najpóźniej w przeddzień licytacji, w kasie Komornika
Sądu Rejonowego w Limanowej.

Komornik Sądu Rejonowego
w Limanowej

Jerzy Szkaradek
K-9723

PRZETARGI

Zarząd Oddziału Pienińskiego PTTK w Szczawnicy, ul. Mani­
festu Lipcowego 62a, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO:
— autobus marki Mercedes, typ 0302, nr rej. NSA-106J. st.

zużycia 65 proc., nr podwozia 025739, nr silnika 003337, ce­
na wywoławcza 1.260.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 30 grudnia 1985 r- o godz. 10
w siedzibie Zarządu Oddziału.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w dwie godziny później, w tym samym dniu.

Autobus można oglądać codziennie, z wyjątkiem sobót i
niedziel, od godz. 8 do 14 pod adresem j.w.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia w

kasie Oddziału wadium w wysokości 10 proc, ceny 'wywoław­
czej najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

K-9719
UIIIIIIHIIIIHIIlIHIIHIIlIKnilllHIinnillllllllllHIIIIIIIIHIIIIIIIH

sZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI

Kraków, ul. Ciepłownicza 1

w związku * rozbudową zakładu

| ZATRUDNI natychmiast
2 inspektorów nadzoru budowlanego

— z wyższym lub średnim wykształceniem i odpo­
wiednią praktyką w tym zakresie

Poza wysokim wynagrodzeniem inspektorzy upraw-
5 nieni są do:
en

— zniżkowej taryfy na energię elektryczną
— deputatu węglowego
Istnieje możliwość otrzymania mieszkania w ciągu

S 4lat

Bliższych Informacji udziela Dział Kadr Zespołu
S Elektrociepłowni, Kraków, uL Ciepłownicza, telefon
S 44-21-77, wewn. 561, 567. K-9749 -

HHIIIIHIIIIIIIHIIHHIHIIIIIHIIIHUlMimiHIllinilllllHIHmilllir

a

a

a

S
=

s
i
i
3



PONIEDZIAŁEK, 18 GRUDNIA 1985 R. — NR 293 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

Uchwała Biura Politycznego KC PZPR w sprawie nasilenia działań na rzecz

oszczędnego gospodarowania oraz walki z marnotrawstwem
I

Podjęte w myśl uchwały X Plenum Komitetu Central-
skTk\etyz<wane w rządowym programie oszczędno-

+vw"wh ^ziaiartła.’ Przyczyniły się do zahamowania nega­
tywnych tendencji wzrostu materiałochłonności i ener­
gochłonności produkcji.

Dzięki temu m.in. dochód narodowy w latach 1983—1985
rósł szybciej niż dostawy surowców i materiałów, w tym
zwłaszcza dostawy z krajów II obszaru płatniczego. To w

znacznej mierze zadecydowało o pomyślnej realizacji głów­
nych zadań Narodowego Planu Społecznego-Gospodarczego
na lata 1983—198a. Połowa przyrostu dochodu narodowego
w tym okresie uzyskana została na drodze efektywniejsze-
go wykorzystania surowców i materiałów.

Osiągnięte rezultaty nie mogą jednak przesłaniać dwóch
zasadniczych faktów:

po pierwsze: występowania nadal w gospodarce i w ży­
ciu codziennym wielu zjawisk niegospodarności, rozrzutno­
ści i marnotrawstwa oraz nieposzanowania mienia społe­
cznego;

po drugie: stojących przed nami znacznie trudniejszych
niż w latach 1983—1985 zadań i uwarunkowań rozwojowych.

W latach 1986—1990 chcemy zwiększyć produkcję o oko­
ło 20 proc. Dostawy surowców i materiałów mogą wzrosnąć
w tym czasie o 8—9 proc., a paliw i energii o 6 proc. Wyż­
szy ich wzrost można by zapewnić jedynie przez długo­
trwałe i kapitałochłonne inwestycje lub kosztowny import
Jedno i drugie odbywałoby się kosztem poziomu życia spo­
łeczeństwa. Oznacza to. że w latach 1986—1990 co najmniej
dwie trzecie przyrostu produkcji materialnej i dochodu na-

. rodowego musi znaleźć pokrycie w oszczędnościach surow­
ców, materiałów i energii. Jest to więc zadanie trudniejsze
niż uzyskiwane dotychczas rezultaty.

Sprostanie temu wyzwaniu wymaga nowego, bardziej
aktywnego i twórczego, a równocześnie zdecydowanego po­
dejścia do spraw oszczędności i racjonalizacji gospodaro­
wania oraz bezwzględnej walki z marnotrawstwem: Ozna­

cza konieczność uznania problematyki oszczędności we

wszystkich dziedzinach gospodarowania i życia społecznego
za zadanie najwyższej rangi.

Oszczędność jest sprawdzoną drogą a równocześnie na­
kazem rozwoju cywilizacyjnego surowo przestrzeganym we

wszystkich rozwiniętych krajach. Także w naszej gospodar­
ce staje się ona — jak wynika z powyższego — jednym z

decydujących czynników poprawy bytu ludzi pracy i ca­
łego społeczeństwa oraz powodzenia w realizacji zamierzeń
rozwojowych. Rozstrzygać będzie w dużym stopniu o prze­
zwyciężaniu ograniczeń i barier rozwojowych naszej gospo­
darki, wprowadzeniu jej na drogę intensywnego rozwoju.
Przejawiać się musi w racjonalizacji zatrudnienia, oszczę­
dniejszym zużywaniu surowców, materiałów, energii i pa­
liw, .prawidłowej eksploatacji maszyn i urządzeń, lepszym
zagospodarowywaniu surowców wtórnych ;. odpadów, li­
kwidowaniu przejawów marnotrawstwa i rozrzutności.

W walce ż marnotrawstwem i niegospodarnością nie nar

leży uchylać się nawet od bardzo radykalnych posunięć.
Prowadzona być musi ona w interesie społeczeństwa przy
na'szerszym udziale ludzi pracy.

Trzeba sprawować nieustanną kontrolę i nadzór nad rea­
lizacją przyjmowanych zadań oszczędnościowych oraz kształ­
towaniem s:ę zasadniczych relacji w tej dziedzinie w naj­
bliższym 5-leciu.

n

Biuro Polityczne uznaje za konieczne — dla uzyskania
efektów, o których mowa wyżej — zdecydowane zintensyfi­
kowanie działań w następujących kierunkach:

— zmiany w strukturze produkcji oraz przyspieszenie
procesów modernizacyjnych w sferze wytwarzania;

— .optymalne wykorzystanie potencjału kadrowego oraz

zdolności produkcyjnych gospodarki, zwłaszcza lepsza ek­
sploatacja majątku produkcyjnego;

— wzmocnienie stymulatorów ekonomicznych oraz środ­
ków administracyjnych wymuszających oszczędne gospo­
darowanie;

— pobudzanie metodami wychowawczymi ruchu oszczęd­
ności i racjonalnego gospodarowania, kształtowanie świa­

domego i zaangażowanego w nim udżiału ludzi' pracy;
— zaostrzenie walki ze stratami nieuzasadnionymi, nie-

g-soodarnością i marnotrawstwem.

Mając to na uwadze Biuro Polityczne zwraca się do or­
ganów administracji i kierownictw przedsiębiorstw, do or­
ganów samorządu pracowniczego, związków zawodowych i
organizacji społeczno-zawodowych, do wszystkich ludzi
pracy, o

' wzmożenie aktywności na rzecz oszczędnego go­
spodarowania i walki z marnotrawstwem.

B:uro Polityczne poleca członkom partii działającym w

tych organach i organizacjach oraz instancjom i organiza-
ckm Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej aktywne
p: fjęcie niżej sformułowanych zadań uchwały.

1. ZADANIA W DZIEDZINIE POLITYKI
SPOŁECZNO-GOSPODARCZEJ:

® Należy śmielej dokonywać zmian w strukturze pro­
dukcji i sięgać po oszczędne, nowocześniejsze rozwiązania
techniczne i technologiczne. Oszczędności surowcowe i e-

nergetyczne uzyskane na tej drodze muszą być traktowane
jako główne źródło wzrostu produkcji i dochodu narodo­
wego. Dotyczy to całej gospodarki Oraz wszystkich przed­
siębiorstw. Należy w związku z tym przeanalizować i prze­

dyskutować w końcowej fazie prac nad planem 5-letnlm
możliwości pogłębienia zmian strukturalnych w latach
1986—1990.

Biuro Polityczne zwraca się do środowisk naukowych i
fachowych, do organizacji społeczno-zawodowych o wzbo­
gacenie zgłaszanych dotychczas w tej sprawie postulatów
— propozycjami środków i instrumentów ich realizacji.

@ Należy w pełni wykorzystać ogromną szansę poprawy
efektywności wykorzystania materiałów, surowców i ener­
gii, jaką tworzą dla Polski dwustronny polsko-radziecki
oraz wielostronny program współpracy krajów RWPG w

dziedzinie postępu naukowo-technicznego do 2000 roku.
Skuteczna realizacja tych programów jest szczególnie odpo­
wiedzialnym zadaniem rządu, właściwych resortów i zaple­
cza naukowo-badawczego. Biuro Polityczne zaleca instan­
cjom i organizacjom partyjnym udzielanie maksymalnego
wsparcia oraz sprawowanie skutecznej kontroli realizacji
tych programów.

@ Należy w dalszym ciągu zwiększać drożność do gospo­
darki rodzimej myśli naukowo-technicznej i wynalazków,
przynoszących oszczędności materiałowo-energetyczne. Mimo
pewnego postępu należy nadal zdecydowanie przyspieszać
przepływ osiągnięć naukowo-technicznych oraz skracać
przewlekły — przynoszący gospodarce narodowej straty —

tryb patentowania wynalazków. Jest to zadanie wszystkich
szczebli zarządzania i ogniw partii. Za realizację tych za­
dań odpowiada w szczególności Komitet ds. Nauki i Po­
stępu Technicznego.

& Należy inicjować i upowszechniać metody racjonalne­
go gospodarowania majątkiem produkcyjnym. Rząd na pod­
stawie raportu o stanie eksploatacji majątku trwałego po-
dejmie działania zmierzające do lepszego wykorzystania
maśzyn, urządzeń i środków transportowych, zapewnienia
ich niezbędnych remontów, konserwacji i modernizacji.

© Należy opracować i wdrożyć, będący integralną czę­
ścią Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego na lata
1986—1990, „Program wzrostu efektywności wykorzystania
zasobów materiałowych i paliwowo-energetycznych na lata
1986—1990”. Umożliwi to centralne sterowanie najważniej­
szymi dla gospodarki narodowej zadaniami efektywnościo­
wymi.

© Należy opracować i wdrożyć nowoczesne systemy or­
ganizacji pracy zapewniające optymalne wykorzystanie cza­
su pracy i kwalifikacji zawodowych załóg i kadr kierowni­
czych. Poprzez usprawnianie organizacji produkcji, śmiałe
wprowadzanie mechanizacji, automatyzacji f robotyzacji
podnosić wydajność pracy czyniąc ją lżejszą i bezpiecz­
niejszą.

© Przedsięwzięcia oszczędnościowe i efektywnościowe
powinny stanowić stały element planowania społeczno-go­
spodarczego na wszystkich szczeblach kierowania i we

wszystkich sferach procesu gospodarowania. Przedsięwzięcia
długofalowe w zakresie oszczędzania surowców i materia­
łów. paliw i energii powinny być corocznie aktualizowane
zależnie od kształtujących się warunków -i możliwości. Do

oceny i przygotowania korekt należy włączać instytucje
naukowo-badawcze.

© W przedsiębiorstwach państwowych i spółdzielniach
należy opracować i wdrożyć zakładowe programy oszczęd­
nościowe, które powinny być integralną częścią ich rocznych
i wieloletnich planów społeczno-gospodarczych.

@ Potrzeba długofalowego i systematycznego programo­
wania poprawy efektywności wykorzystania surowców i
materiałów uzasadnia konieczność podjęcia w 1986 r. przez
organy administracji państwowej, prac przygotowawczych
do projektu programu na lata 1991—1995.

2. ZADANIA W DZIEDZINIE SYSTEMU

FUNKCJONOWANIA GOSPODARKI:

© Niezbędna jest analiza oraz wzmocnienie zbyt słabych
jeszcze rozwiązań systemowych, zarówno ekonomicznych
jak i administracyjnych, w kierunku zaostrzenia przymusu
Oszczędnego i racjonalnego gospodarowania zasobami pra­
cy, surowcami, materiałami, paliwami i energią oraz mająt­
kiem trwałym. Celowe jest w związku z tym przeprowa­
dzanie corocznych ocen funkcjonowania mechanizmów ma­
jących tworzyć ekonomiczny przymus oszczędnego i racjo­
nalnego gospodarowania.

0 Należy usprawnić system informacji o realizacji za­
dań oszczędnościowych, wielkościach dostaw i zużycia, o

zapasach materiałowych, a także o najlepszych osiągnię­
ciach zagranicznych w tych dziedzinach.

© Należy zwiększać powiązanie pomiędzy płacami a u-

zyskanymi i udokumentowanymi oszczędnościami. Zakłado­
we systemy wynagradzania w większym niż dotychczas
stopniu powinny preferować oszczędnych i gospodarnych.
Dotyczy to zarówno brygad, jak poszczególnych pracowni­
ków. Dalszemu zwiększeniu ulec powinny zachęty mate­
rialne dla kadry kierowniczej i twórców innowacji ekono­
micznych, organizacyjnych i technicznych, przynoszących
oszczędności przedsiębiorstwom i gospodarce narodowej.

0 Instancje i organizacje partyjne powinny inspirować
organy władzy i administracji państwowej., dyrekcje przed­
siębiorstw, samorządy pracownicze, spółdzielcze i terytorial­
ne, związki zawodowe i socjalistyczne związki młodzieży
oraz stowarzyszenia społeczno-zawodowe do przyjmowania
i wzbogacania zadań zakładowych programów ^oszczędno­
ściowych.

- 0 Należy popularyzować ruch oszczędnego gospodaro­
wania. Organizacje partyjne dbać powinny o konkretność
i wymierność programów oszczędnościowych. Końcowe re­
zultaty muszą być kryterium oceny jakości tych programów.

3. ZADANIA W DZIEDZINIE EDUKACJI EKONOMICZNEJ:

@ Szczególną rolę w pobudzaniu powszechnego ruchu
oszczędnego gospodarowania odgrywa świadomość społecz­
na. Wpływa ona na efektywność gospodarowania na równi
z rozwiązaniami systemu ekonomicznego i finansowego.
Wymaga to długofalowego, konsekwentnego popularyzowa­
nia i zakorzeniania nawyków skrupulatnego oszczędzania,
umiejętności racjonalnego gospodarowania oraz wysokiej
dyscypliny w tej dziedzinie. Zmiana obecnego, krytycznego
stanu rzeczy jest społeczną i gospodarczą koniecznością.

© Konieczne jest stałe upowszechnianie wśród kadr kie­
rowniczych oraz załóg pracowniczych przedsiębiorstw i in­
nych organizacji gospodarczych znajomości istniejących roz­
wiązań systemowych sprzyjających i pobudzających oszczę­
dne i racjonalne gospodarowanie.

0 Ruch oszczędzania musi stać się ruchem powszechnym,
obejmującym wszystkie środowiska społeczno-zawodowe,
całe społeczeństwo, umacniać poczucie współodpowiedzial­
ności za wyniki gospodarowania, za efektywne wykorzy­
stanie mienia społecznego. Dlatego też jednym z ważnych
celów edukacji ekonomicznej społeczeństwa powinno być
kształtowanie i upowszechnianie wzorców zachowań sprzy­
jających realizacji tego celu. Należy składać do zajmowa­
nia aktywnej postawy wobec nieracjonalności i marno­
trawstwa. Zwalczać pobłażliwość a tym bardziej sankcjo­
nowanie tego typu zjawisk. W maksymalnym stopniu trze­
ba tu wykorzystywać aktywność ludzi pracy angażujących
się w działalność Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. Szcze­
gólne . znaczenie ma także ukształtowanie postaw zoriento­
wanych na oszczędność czynników wytwórczych, w tym
pracy ludzkiej.

© Od stowarzyszeń naukowo-technicznych i ekonomicz­
nych należy oczekiwać upowszechniania wzorców racjonal­
nej organizacji pracy i procesów produkcji, udoskonaleń
technicznych, wykorzystania surowców wtórnych i szero­
kiej popularyzacji materiało- i energooszczędnych techno­
logii wytwarzania.

© W powszechnym, ogólnospołecznym ruchu oszczędza­
nia szczególna rola przypada organizacjom młodzieżowym.
Z ich inicjatywy rozwijać się powinny akcje oszczędnościo­
we w miejscu pracy, nauki i zamieszkania przyjmujące
różne formy współzawodnictwa.

© Edukacja ekonomiczna w zakresie oszczędnego ! ra­
cjonalnego gospodarowania w przedsiębiorstwach powinna
opierać się na skoordynowanych programach działania w

tym zakresie organizacji partyjnych, dyrekcji, samorządów
pracowniczych i organizacji społecznych.

0 Środki masowego przekazu powinny popularyzować
zasady oszczędnego i racjonalnego gospodarowania, jak
również wskazywać na przyczyny i przejawy niegospodar­
ności, rozrzutności, marnotrawstwa itp. zjawisk. Muszą one

ukazywać wpływ tych zjawisk na funkcjonowanie i rozwój
przedsiębiorstw czy instytucji oraz — w sposób bardzo
konkretny i czytelny — na płace, dochody i warunki życia.
Ukazywać należy także złe i dobre przykłady w tej dzie­
dzinie. Powinny także szeroko popularyzować racjonalny
model konsumpcji i wskazywać na jego związek z optymal­
nym zaspokajaniem potrzeb indywidualnych i społecznych.
Powinny upowszechniać w społeczeństwie metody racjo­
nalnego gospodarowania budżetami domowymi.

© Organizacje społeczne, szczególnie na szczeblu przed­
siębiorstw, powinny być ważnym sojusznikiem ich kie­
rownictw w dziedzinie kształtowania postaw oszczędnego
i racjonalnego gospodarowania oraz przeciwdziałania nie­
gospodarności, rozrzutności i marnotrawstwu. Ich działania
w tym zakresie powinny być ściślej związane z inicjatywa­
mi organizacji partyjnych, dyrekcji j samorządów pracow­
niczych w tej dziedzinie.

Należy we wszystkich środowiskach społecznych częściej
eksponować zasady i normy etyki zawodowej, wskazywać
na konieczność jej upowszechnienia w praktyce. W kształ­
towaniu właściwego etosu pracy należy podkreślać zna­
czenie takich walorów, jak solidność, dyscyplina, odpowie­
dzialność, gospodarność, zapobiegliwość.

© Partia nasza, jej wszystkie instancje i organizacje
muszą być głównym rzecznikiem i inspiratorem oszczędne­
go gospodarowania i przezwyciężania partykularyzmów,
znieczulicy, tolerancji wobec marnotrawstwa.

Konieczne jest więc:
— ożywienie partyjnej krytyki braku oszczędnego i ra­

cjonalnego gospodarowania, niegospodarności, rozrzutności
i marnotrawstwa;

— rozwinięcie w ramach szkolenia partyjnego problema­
tyki oszczędnego i racjonalnego gospodarowania, szczegól­
nie na przykładach i doświadczeniach praktycznych.

Zespół KC PZPR ds. Edukacji Ekonomicznej Społeczeń­
stwa, Komisja ds. Edukacji Ekonomicznej przy Radzie Mi­
nistrów i wojewódzkie zespoły ds. edukacji ekonomicznej,
uzupełnią programy swego działania o problemy i zada­
nia w zakresie oszczędnego i racjonalnego gospodarowania.

4. ZADANIA W DZIEDZINIE KONTROLI I WALKI

Z MARNOTRAWSTWEM:

© Biuro Polityczne podkreśla z naciskiem społeczne 1
polityczne znaczenie kontroli wykonania zadań w dziedzi­
nie oszczędnego gospodarowania oraz bezwzględnej walki
z marnotrawstwem i rozrzutnością.

© Konieczne jest więc bezwzględne doprowadzenie do
zwiększania skuteczności ochrony mienią społecznego oraz

wykorzystanie i egzekwowanie wszystkich istniejących
możliwości racjonalnego oszczędzania w instytucjach i przed­
siębiorstwach, zdecydowane przeciwdziałanie rozrzutności,
w tym przerostom i nieuzasadnionej rozbudowie aparatu
administracyjnego, a zwłaszcza kierowniczego, w organach
państwa, w organizacjach gospodarczych, spółdzielczości,
służbach publicznych i organizacjach społecznych. Oszczę­
dne musi być planowanie wyjazdów zagranicznych, a także
wydatków związanych z reklamą i reprezentacją. Działa­
nia w tym kierunku powinny prowadzić dyrekcje przed­
siębiorstw, organizacje partyjne, związkowe, społeczne, sa­
morządy pracownicze, spółdzielcze, terytorialne, rolnicze i

administracja państwowa. Zdecydowanej poprawy wymaga
tu działalność organów kontroli wewnętrznej przedsiębiorstw
i instytucji. Podniesienie sprawności ich działania przyczy­
ni się do eliminowania wielu nieprawidłowości. Ze szczegól­
nie ostrymi konsekwencjami powinny spotykać się próby
fałszowania sprawozdawczości i wykazywania fikcyjnych
przedsięwzięć oszczędnościowych. Nie może być pobłażania
dla nieudolności, marnotrawstwa, niegospodarności i braku
dyscypliny. Prezydium Rządu powinno rozpatrywać raz w

roku na specjalnym posiedzeniu opracowane przez mini­
sterstwa oceny stanu zagrożenia oraz skuteczności zabez­
pieczenia mienia podległych i nadzorowanych jednostek or­
ganizacyjnych.

0 Niezbędne jest kształtowanie w społeczeństwie wię­
kszego niż dotychczas poszanowania dla żywności zarówno
w sferze produkcji, jak przechowalnictwa i konsumpcji.
Należy jednocześnie zdecydowanie przeciwdziałać wszelkie­
mu marnotrawstwu surowców rolnych oraz artykułów ży­
wnościowych i powstawaniu w tym obszarze strat. Wszel­
kie odpady powstające przy produkcji żywności nadajace
się do zagospodarowania powinny być w pełni wykorzysta­
ne. Brak poszanowania dla żywności i jej marnotrawstwo

powinny być piętnowane.
© Biuro Polityczne zwraca się do rządu i odpowiednich

instytucji państwowych o systematyczne przeprowadzanie
wnikliwej, efektywnej kontroli dziedzin życia społeczno-
gospodarczego wypaczanych przez zjawiska patologiczne, a

zwłaszcza przez marnotrawienie wysiłku ludzkiego, czasu

pracy, kwalifikacji ludzkich, surowców, energii i materia­
łów. Rząd powinien rozpatrywać co kwartał na specjal­
nych posiedzeniach oceny działań na rzecz oszczędnego go­
spodarowania oraz walki z marnotrawstwem przygotowy­
wane przez ministra gospodarki materiałowej i paliwowej
oraz raporty NIK w tych sprawach.

© Obowiązkiem członków partii jest aktywizacja i u-

macnianie organów kontroli zawodowej i społecznej, ucze­
stniczenie w jej pracach. Działalność aktywu kontrolnego
musi się spotykać z należnym uznaniem. Członkowie par­
tii powinni wspierać organy kontrolne w ujawnianiu re­
zerw gospodarczych, zapobieganiu marnotrawstwu, rozrzut­
ności i niegospodarności, współdziałać z kierownictwami je­
dnostek gospodarczych w usuwaniu stwierdzonych zaniedbań.

© Członkowie partii pełniący funkcje kierownicze w or­
ganach władzy, administracji i organizacjach społecznych,
a także w związkach zawodowych i samorządz’e (pracow­
niczym, terytorialnym, rolniczym i spółdzielczym) powinni
otrzymywać konkretne, indywidualne : -dania partyjne
związane z realizacją zasady oszczędnego gospodarowania
i walką z negatywnymi zjawiskami w tym zakresie. Za
lekceważenie zadań powinny być stosowane sankcje par­
tyjne.

© Zobowiązuje się egzekutywy POP i KZ PZPR oraz

instancje partyjne wszystkich szczebli do:
— pełniejszej realizacji swej statutowej funkcji inspira-

torskiej i kontrolnej w zakresie oszczędnego gospodarowa­
nia i walki z marnotrawstwem;

— ujawniania i wskazywania organom kontroli zaw'do-
wej 1 społecznej zjawisk rozrzutności i niegospodarności bę­
dących przedmiotem krytyki społecznej;

— częstszego analizowania postępów w realizacji zasa­
dy oszczędnego gospodarowania oraz wyników kontrol-' w

tej dziedzinie na posiedzeniach egzekutyw, a w przypadku
szerszego zasięgu ww. zjawisk negatywnych na plenarnych
posiedzeniach instancji i zebraniach otwartych;

— uwzględniani stwierdzonych przypadków marnotraw­
stwa i niegospodarności w ocenie funkcjonowania przed­
siębiorstw, urzędów i instytucji oraz ich kadry kierowniczej;

— przeciwdziałania próbom osłaniania osób odpowiedzial­
nych za ujawnione nieprawidłowości.

Biuro Polityczne rozpatrywać będzie raz w roku na spe­
cjalnym posiedzeniu sprawozdania rządu, raporty NIK 1

IRCh, a także informacje prokuratora generalnego PRŁ

dotyczące problemów oszczędności oraz walki z niegospo­
darnością i marnotrawstwem. W ich wyniku będą podej­
mowane odpowiednie wnioski, w tym personalne. Komite­
ty wojewódzkie partii przyjmą podobny sposób postępo­
wania.

Biuro Polityczne KC będzie oceniać okresowo realizację
niniejszej uchwały.

*

Biuro Polityczne zwraca się do wszystkich członków
partii, do całego społeczeństwa — o powszechne poparcie
działań na rzecz oszczędnego gospodarowania,' przeciwdzia­
łania marnotrawstwu i rozrzutności.

Biuro Polityczne zwraca się do wszystkich obywateli •

czynne poparcie inicjatywy partii, podejmowanej w inte­
resie ogólnospołecznym, z myślą o rozwoju kraju, o popra­
wie warunków życia społeczeństwa.

woliła tyle różnych machlo­
jek i spekulacji w wielu za­
kładach, tyle samowoli

gospodarności, a także
zasadnionych zysków.

— Przecież w wielu,

(CIĄC. DALSZY ZE STR. «

nych pytaniach zapomnieliś­
my już zupełnie. Korzystamy
jedynie z okazji, aby wtrą­
cić: — Może byśmy, jako
przerywnik tej gorącej wy­
miany zdań, dla nabrania od­
dechu — porozmawiali trochę
na inny temat, np. o spra­
wach gospodarczych, stosun­
kach społecznych...

— Co tu dużo zastanawiać
się — wchodzi jako pierwszy
w słowo Z. Ługowski — wia­
domo. że na dole, w zakła­
dzie pracy zawsze będziemy
za sprawiedliwością społecz­
ną. Ód IX Zjazdu coś się już
na dole zmieniło, poprawiło,
przywrócono tej kwestii wła­
ściwą rangę w partyjnym
programie. Ale życie czasem

idzie jakby na przekór zasa­
dom.Boczyunasniema
jakiegoś powrotu małego ka­
pitalizmu? Cholera ludzi bie-
rze nie dlatego, że powoli
wychodzimy z tego dołka, ale
dlatego, iż przy okazji na-

tworzyło . się tylu nowobogac­
kich, różnej maści spekulan­
tów. no, po prostu — jak
Marks czy Lenin mówili —

wyzyskiwaczy. Produkują i
sprzedają po cenach takich,
że człowiekowi, aż niedobrze
się robi, jak przymierzy się
do kupna czegoś za tak cięż­
ko i uczciwie zarobione pie­
niądze. To taka — wiecie —

produkcja bogatych
gatych!

Bardzo spokojnie
swa wypowiedź H.
Mówi, że całe społeczeństwo • nagrody i państwowe odzna-
wiazało wielkie Oczekiwania
z realizacją uchwał IX Zjaz­
du: szybkiego wyjścia z kry­
zysu; poprawy sytuacji gos­
podarczej, materialnej, decen­
tralizacji zarządzania. Dzi­
siaj widać, że dużo jeszcze-
trzeba zrobić, aby pójśó do
przodu. Najgorsze jest to, iż

reforpoa gospodarcza, na pe­
wno celowa i słuszna, wyz-

dla bo­

żaczyna
Leśniak.

i nie-
nieu-

zwła-
szcza małych, zakładach lu­
dzi po prostu demoralizuje
się, co jest bardzo niebezpie­
czne. zważywszy, że przecież
nie udało się nam jeszcze u-

zdrowić naszego społeczeń­
stwa po okresie gierkowskiej
samowoli, a później — wałę-
sowskiej anarchii. Jak u nas

ludzie mogą nie kląć i nie
nadawać jeśli
wypracowane
miast na

techniczne
my przeznaczać na zakup nie­
zbędnej armatury, której na­
gle w Polsce nie opłaca
produkować pewnym
dom czy spółdzielniom,
jest skandal! Z
się zrobić!

— Albo jak
ta—mówiZ.
przytakuje i uzupełnia go L.
Jasielec — że w

twie marnuję się
procent materiału,
a co tam robi
partyjna? Gdzie
kierownicze, co na to instan­
cje partyjne? A już zupełnie
nie mogę pojąć, że jak tylko
jakiś tam jubileusz wypadnie
w takim , przedsiębiorstwie
budowlanym, albo i gdzie in­
dziej, to bez względu na wszy­
stko, przyjeżdżają ważne oso­
bistości i rozdają pochwałę,

z takim trudem
dewizy za-

unowocześnienie
zakładów, musi-

tym coś

się
zakła-

To
musi

człowlęk .

Ługowski,
czy-

a

budownic-
nawet 50
To pytam:

organizacją
są kadry

czenia.
— To może ja odpowiem na

pytanie gdzie jest w budow­
nictwie organizacja partyjna
— przebija się do głosu M.
Rzeszutek — tam, gdzie często
i u nas; Jak POP potrzebna
jest tylko od parady, jeśli
niektórzy przestają się z nią
liczyć, to nic dziwnego, że ty­
le jest bezkarności wobec róź-

Napiszcie ładnie, ale z kolcami
nych potknięć, niedoróbek lub
nieodpowiedzialnych decyzji
ze strony kadr kierowniczych.
Z własnego podwórka pode­
prę tę opinię takim oburzają­
cym przykładem: projektuje
się niby nowe urządzenia e-

nergetyczne, przepisując, prze­
rysowując starą, sprzed 20 lat
dokumentację, wyjętą z ar­
chiwum i chociaż to niewiele
warte — bieirze się za to nie­
złe pieniądze. A zapytajcie
tylko: co na to szefowie, co

kontrole?
Pisaliście w „Gazecie” nie­

raz o nawrocie „gabinetowe­
go” stylu pracy w niektórych
instancjach, partyjnych. Tó
jest całkowita prawda
stwierdzi B. Prefost — nawet

komitety zakładowe dbają głó­
wnie o partnerskie stosunki z

dyrekcją, a zupełnie przestają
być rzecznikami spraw podno­
szonych przez organizacje
partyjne i członków partii.
Coraz więcej zaczyna być
działań na pokaz. Rozplenia
się nam w partii biurokracja...

— Mógłbym zostać uznany
za najlepszego w wojewódz­
twie. sekretarza POP — doda-
je Z. Ługowski — gdybym
tylko pisał ładine sprawozda­
nia i prowadził wzorową do­
kumentację. Rzadko z którym
z kontrolujących naszą pracę
można porozmawiać, poradzić
się go czy nawet wyżalić. Naj­
więcej kłopotów przysparza
nam rozliczanie się z realiza­
cji uchwał partyjnych. My do­
brze wiemy co znaczy centra­
lizm demokratyczny i że u-

chwały należy realizować. Ałe
jest ich tak wiele, z instancji
różnego szczebla, że trudno
czasem nawet połapać się o

co chodzi kontrolującym lub
żądającym sprawozdań. Nie­
raz zastanawiamy się czy na-

sza konkretna, codzienna dzia- formalizującego swą pracę a-

łalność partyjna, związana z paratu. A to nas boli i niepo-
troską o ludzkie i zakładowe
sprawy da się zaszufladkować
pod numer kolejnej uchwały
KZ, KM, KW czy nawet KC.
Ale kontrolujący i rozliczają­
cy są na ogół uparci! Jak nie
napisane, że coś dotyczy ta­
kiej lub innej uchwały to za­
raz krecha! Źle pracujesz to­
warzyszu! A jeszcze przy naj­
bliższej okazji zostaniesz pu­
blicznie odpowiednio skwito-
wany. Chciałbym jeszcze, a-

byście napisali ode mnie takie
zdanie: najgorzej, jeśli sekre­
tarz POP jest cholernie ugodo­
wy i robi tylko to, co mu ka­
żą; traci wtedy autorytet
wśród członków.

— Jak słucha się sprawo­
zdań — rozważa L. Jasielec —

to wydaje się, że jest z dnia
na dzień lepiej. Pr-zybywa
.wciąż aktywu, pracuje on w

różnych komisjach, doskonali
styl pracy. Ale nastąpił chyba
jakiś przechył w jedną stronę.
W aktywie instancji partyj­
nych zaczynają przeważać sa­
mi -eksperci, którzy dobrze
piszą różne oceny i sprawo­
zdania, uogólniają doświad­
czenia itd. I to jest partii bar­
dzo potrzebne. Brakuje jednak
coraz bardziej takiego akty­
wu, który by bywał wśród lu­
dzi, rozmawiał z nimi, wysłu­
chiwał, doradzał, pomagał.

Zrozumcie nas dobrze —to­
warzysze redaktorzy — my
wcale nie jesteśmy przeciwni­
kami aparatu partyjnego. Od­
wrotnie — zdajemy sobie
sprawę z jego bardzo dużej
roli. Ale my bardzo chcemy
dobrego aparatu partyjnego,
bo wtedy też będzie dobry
aktyw i lepsza nasza wspólna
robota. Obecnie aktyw bywa
niekiedy tylko dodatkiem do

koi!
— Bo teraz to nawet trud­

no przedstawić w KM czy
KW jakąś sprawę. Te gabine­
ty, sekretarki^ zapisy przyjęć,
to człowieka bardzo denerwu­
ją. Niedawno mówiliśmy mię­
dzy sobą, że nie wiadomo, czy
można wejść do takiego gabi­
netu bez zdejmowania butów.
T to zdanie — szanowni re­
daktorzy — koniecznie napisz­
cie i podkreślcie, że to ja,
Zbigniew Ługowski, tak po­
wiedziałem. I powiem jeszcze,
że łatwiej dostać się i poroz­
mawiać czasem nawet w

przejściu czy na ulicy z tow.

Opałką niż z niejednym zbyt
ważnym we własnym mnie­
maniu towarzyszem.

W tym momencie zwraca­
my się do naszych rozmów­
ców z własnym zdaniem, iż
chyba zbyt przejaskrawiają
sytuację. My także bywamy
często w instancjach różnego
szczebla i nie dostrzegamy
tam jakiejś izolacji. Odwrot­
nie — stale widoczny jest
wzrost zaufania społecznego
do nich, czego wyrazem sąnp.
zwiększające się liczby listów,
skarg i bezpośrednich inter­
wencji. A zarównp w zespo­
łach etatowych pracowników
jak i aktywu są bardzo liczni
towarzysze, wielce oddani par­
tii i sprawom publicznym,
pełni zapału do pracy, otwar­
ci na codzienne ludzkie spra­
wy.

— My tego nie negujemy —

mówi L. Jasielec — ale
my, aby byli oni coraz

Ich niedomagania w

może przejaskrawiamy,
mówimy o tym co widzimy
patrząc od dołu. Ja uważam

np. , że to bardzo dobrzei, iż

chce-
lepsi.

pracy
lecz

dobiera się do pracy partyjnej
ludzi z wyższym wykształce­
niem. Gdyby to jeszcze byli
ludzie wyrośli z klasy robot­
niczej, autentyczni działacze
społeczni... Natomiast uważam
za nonsens, że np. znakomity
fachowiec, inżynier, tak po­
trzebny w produkcji, siedzi
na partyjnym stołku i pisze
uchwały, sprawozdania, infor­
macje. Lepiej, aby do tej ro­
boty przyciągać humanistów, wierzyć! Dodam jeszcze,
ekonomistów i koniecznie lu­
dzi wypróbowanych w ro­
bocie społecznej na dole, w

zakładzie pracy, na wsi, w

środowisku. Ja bym nawet

zaproponował, aby każdy no­
wo przyjęty pracownik szcze­
bla kierowniczego władzy, a

zwłaszcza aparatu partyjnego,
przeszedł odpowiedni staż

społecznej, partyjnej roboty w

bezpośrednim styku z ludźmi
i ich problemami, w .kilku ko­
lejnych zakładach pracy. Do­
brze' by się później z takim
rozmawiało i pracowało.

Proponujemy naszym roz­
mówcom, aby podzielili się
swymi uwagami o partii, jej
obecnej kondycji, możliwoś­
ciach skutecznego oddziaływa­
nia na środowisko pracy.

— My musimy być stale
partią walczącą — mówi Z.
Ługowski — ale taką wciąż
jeszcze nie jesteśmy. Za szyb­
ko jakoś nasze metody działa­
nia, zarówno instancji jak i
POP, dostosowaliśmy do cza­
sów pozornie już ustabilizo­
wanych. Nie pasują one do o-
kresu * trudnego w jakim
wciąż się znajdujemy. Dobrze
więc robi towarzysz Jaru­
zelski, że stałe przestrzega
przed samozadowoleniem i sa-

mouspokojeniem! Albo sprawa
obiegu informacji. Nic nowego
nie powiem, bo wszędzie się

o tym mówi, ale z tym jest odczucia i , oceny ludzi które
wciąż nie najlepiej i to zarów­
no jeśli chodzi o przepływ in­
formacji z dołu do góry, jak
i z góry w dół. Mnie to diabli
wprost biorą, jak uświada­
miam to sobie. Ileż razy przy­
chodzi człowiekowi świecić o-

czami, bo nie potrafi udzielić
odpowiedzi, której oczekują
od niego członkowie partii i
bezpartyjni, jako sekretarza
POP. Przecież tak nie ‘powin­
no być, bo to odbija się na

autorytecie organizacji partyj­
nej i osłabia zaufanie do niej.
A partia istnieć będzie i dzia­
łać dotąd, dokąd będzie się jej

że
wiara i zaufanie będzie tym
silniejsze, im większe będą re­
zultaty naszych działań.

— Może znów przejaskra­
wię, jeśli powiem, że w orga­
nizacjach partyjnych zaczyna
się pojawiać taki klimat: po
co gadać, jak i tak nie ma

żadnego odzewu. Nasze reko­
mendacje czy opinie przestają
często być poważnie trakto­
wane. Denerwuje nas, że niek­
tórym wystarczy sam tylko
podpis sekretarza POP na ja­
kimś papierku. A to nie bu­
duje autorytetu wśród kole­
gów bezpartyjnych, a często
nawet wywołuje z ich strony
ironiczne uwagi. Bo np. na­
sza egzekutywa — ciągnie
dalej swą wypowiedź L. Ja­
sielec — wraz z szerokim ak­
tywem organizacji społecz­
nych, zawodowych i samorzą­
dowych wytypowała kandyda­
tów do wyróżnień i odzna­
czali w ilości limitowanej nam

odgórnie. A później okazało
się, że wyżej wiedziano lepiej
i wybrano po swojemu. A
tymczasem, jak to niestety
bywa, nastąpił tzw. przeciek
informacji. Załoga dowiedzia­
ła się kto był przez nas typo­
wany. Czy to nam przyspo­
rzyło autorytetu? My napraw­
dę nie rościmy sobie patentu
na nieomylność, ale znamy

trzeba brać pod uwagę.
— Nie oczekujemy pochwał

ani nagród za naszą działal­
ność — mówi M. Rzeszutek —

chcemy tylko, aby nas po­
ważnie i sprawiedliwie oce­
niano, jednakowo bez wzglę­
du na przynależność partyjną.
Nie powinna więc opłacać się
wrogość wobec partii, dema­
gogia, tendencyjność czy zło­
śliwość. A’i u nas, i gdzie in­
dziej — niestety — tak bywa,
że się opłaca i to nawet bar­
dzo...

— Bo partia chce dialogu 1
porozumienia — tłumaczy Z.
Łukawski, a potwierdza jego
opinię H. Leśniak — i dlate­
go czasem niektórzy cwaniacy,
nierzadko byli członkowie
PZPR, wykorzystują to dla
własnych korzyści. My o tym
mówimy, sygnalizujemy też do
góry, ale jakoś bez rezultatu...

— Nawiązanie taik potrzeb­
nego nam dialogu — uzupeł­
nia swych towarzyszy B. Pre-
fost — wymaga czasu. Musi to

być działanie długofalowe,
mądre i konsekwentne, a je­
go miarą powinny być efek­
ty w zjednywaniu ludzi do
nas, do partii, do naszego pro­
gramu.

— Tow. Jaruzelski stale mó­
wi o skromności i daje jej
wyraz osobistym przykładem.
Ja marzę o czasach, kiedy na

■wszystkich szczeblach domi­
nować będzie skromność, *

także uczciwość i prawość. Roz­
mawiajcie o tym redaktorzy
— zwraca się do nas w imie­
niu swych kolegów L. Jasie­
lec — ze wszystkimi i piszcie
c tym jak najczęściej! A o

dzisiejszym naszym spotkaniu
napiszcie ładnie, ale koniecz­
nie ze wszystkimi kolcami’
Jeśli się wam to uda, a sze­
fowie przepuszczą wszystkie
kolce, to przyjeżdżajcie czę­
ściej do nas i do innych.

ELŻBIETA CEGŁA

STANISŁAW RYDZ
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stopad br. wynosiło 91,0 proc,
przy upływie czasu roboczego
92,1 proc.;w tym samym okre­
sie ub. r. wykonano 91,6 proc,
produkcji rocznej.

Wydajność pracy w przemy­
śle uspołecznionym mierzona
wartością produkcji sprzeda­
nej w cenach stałych na 1 za­
trudnionego w okresie styczeń
— listopad br. była większa o

4,0 proc, niż przed rokiem, a

w przeliczeniu na przepracowa­
ną robotnikogodzinę — więk­
sza o 5,2 proc.

ROLNICTWO. Skup zbóż
konsumpcyjnych od początku
kampanii do końca listopada
br. wyniósł 4,9 min ton i był
nieco niższy od skupu w tym
samym okresie ub. r. Skup
ziemniaków wyniósł 3,4 min
ton i był mniejszy od ubiegło­
rocznego w tym samym okre­
sie o 6 proc.

Skup żywca wołowego w o-

kresie styczeń — listopad był
■większy o 2,7 proc., wieprzowe­
go o 15,1 proc., drobiu o 12,5
proc.

W okresie 11 miesięcy br.
skupiono 10,4 mld litrów mle­
ka. tj. o ponad 3 proc, mniej
niż w tym samym okresie ub.
r.; jaj skupiono 2,8 mld sztuk
— więcej o blisko 6 proc, niż
przed rokiem.

BUDOWNICTWO W uspołe­
cznionym budownictwie mie­
szkaniowym w okresie styczeń
—listopad br. oddano do użyt­
ku 97,1 tys. mieszkań tj. o 7,1
proc, mniej niż w tym samym
okresie ub. r. Zadania CPR na

1985 r. były niższe od liczby

9 ■■■g IB

Tradycji i dorobku
nie można rozmieniać na drobne

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tomasza Janowskiego i Piotra
Zalewskiego. Żaden z nich nie
odmówił. Liczę, że wymiana
doświadczeń i poglądów przy­
czyni się skutecznie do dalsze­
go rozwoju uczelni. Za kilka
lat. dokładnie w roku 1990,
przypada setna rocznica u~

tworzenia stadiów rolniczych
w Krakowie. Jest to wydarze­
nie o znaczeniu międzynarodo­
wym, co też szczególnie zobo­
wiązuje.-

— Powoływanie się na ju­
bileusze to takie bardzo kra­
kowskie, ale niedobrze, gdy
działanie podporządkowane
jest tylko jubileuszowi.

—• Wspominając o jubileu­
szu miałem na myśli jedynie
ukłon w stronę tradycji, z któ­
rej wyrośliśmy, a którą po­
winniśmy i musimy szanować
i -kontynuować. Natomiast
kierunki działań zostały ściśle
określone przez dzisiejsze wy­
mogli i zadania, które stoją
przed Akademią. Praktyka
potwierdziła słuszność koncep­
cji rozwoju autorstwa prof.
Tadeusza Wojtaszka. Rozpo­
częte przez niego dzieło, my­
ślę tu 'o kompleksie obiektów
Akademii przy al. 29 Listo-
paida, powinno być doprowa­
dzone do końca i to w możli­
wie na-jifcrót.-sizyńi czasie. Stoi-
my wciąż przed koniecznością
nie tylko stałego podnoszenia
poziomu kształcenia naszych
studentów ale również zwię­
kszenia ilości absolwentów. Z
wielu regionów nadchodzi
wciąż rosnące zapotrzebowa­
nie na specjalistów z driedizi-
ny rolnictwa i gospodarki ży­
wnościowej. Dla nas sprosta^
nie tym zadaniom oznacza ko­
nieczność rozbudowy bazy
przede wszystkim dla Wydzia­
łów Zootechnicznego, Techni­
ki i Energetyki Rolnictwa i
Oddziału Technologii Żywno­
ści.. Uczelnia dotąd nie ma po­
mieszczeń dla Biblioteki Głó­
wnej.

. Akademia ■posiada również
wydział zamiejscowy w Rze­
szowie, którego absolwenci
mają dobrą markę na rynku
■pracy. Oh-cemy uruchomić tam
nowe kierunki kształcące spe­
cjalistów, o których upomina
się praktyka. Jest to ekono­
mika technologii produkcji
rolnej, obrót rolny oraz spół­
dzielczość wiejska.

— Specyfika studiów rolni­
czych polega na umiejętnym
łączeniu nauki z praktyką.
Czy zatem możliwości kształ­

T

Osłabiony
mieszkań oddanych do użytku
w 1984 r. o 6,7 proc. Zaawan­
sowanie zadań CPR wynosiło
73,9 proc.; udział mieszkań
przekazanych do użytku w o-

kresie jedenastu miesięcy ub.
r. wynosił 74,3 proc, wykona­
nia rocznego.

HANDEL ZAGRANICZNY.
W okresie styczeń — listopad
br. eksport był większy o 1,9
proc., a import — większy o

8,3 proc, w porównaniu z tym
samym okresem ub. r.

W obrotach z I obszarem
płatniczym w okresie styczeń
— listopad br. eksport w ce­
nach stałych był większy o 7,8
proc., a import większy o 6,6
proc, niż przed rokiem. Nad­
wyżka importu nad eksportem
wynosiła w cenach bieżących
685 min rubli.

W obrotach z II obszarem
płatniczym w okresie styczeń
— listopad br. eksport w ce­
nach stałych był mniejszy o

3.5 proc., a import większy o

10.5 proc, niż w tym samym
okresie ub. roku. Nadwyżka
eksportu nad importem w koń­
cu listopada br. wynosiła 931
min dolarów.

ZATRUDNIENIE. W czterech
podstawowych działach gospo­
darki uspołecznionej: przemy­
śle, budownictwie, transporcie
i łączności oraz handlu, prze­
ciętne zatrudnienie w okresie
styczeń — listopad br. wyno­
siło 7632,2 tys. i było mniejsze

cenia praktycznego są na mia­
rę wysokiego poziomu nauko­
wego Akademii?

— Problem naszych zakła­
dów doświadczalnych także
wymaga uporządkowania. W
obecnej sytuacji dodatkowa
trudność polega na tym, że
większość naszych placówek
tego typu leży w obrębie wiel­
kiego Krakowa. Występuje
konflikt -interesów rozwijają­
cego się miiastia i uczelni. W
ostatnich latach ubyło nam

80 ha gruntów. Musńmy zaha­
mować te tendencje. Z punk­
tu widzenia pragmatyki dy­
daktycznej najważniejsze są
dla nas te zakłady doświad­
czalne, które leżą blisko uczel-

WŁADYSŁAW BAŁA —

profesor zwyczajny nauk
technicznych w zakresie
rolnictwa. W czasie II woj­
ny światowej oficer Armii
Krajowej, żołnierz powsta­
nia warszawskiego, odzna­
czony Krzyżem Walecz­
nych, Krzyżem Po­
wstańczym Warszawy 1944,
kawaler Krzyża Oficerskie­
go Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Z krakowską Akade­
mią Rolniczą związany od
1958 roku, dyrektor Insty­
tutu Napraw i Organizacji
Zaplecza Technicznego RoL
nictwa, autor ok. 70 prac
naukowych i 5 podręczni­
ków akademickich.

ni. Sądzę, że zrozumienie
władz miasta dla naszych
spraw nie ograniczy się tylko
do deklaracji. Zakłady nasze

przeobrażone zostaną w labo­
ratoria, bo talki jest wymóg
-nowoczesnego kształcenia, dla
którego nie ma alternatywy.

— Lista zamierzeń jest dłu­
ga 1 obszerna. Pora zatem po­
stawić pytanie, jakie drogi
prowadzą do tego celu?

— Aż nadlto dobrze zdaje­
my sobie sprawę, w jakich
warunkach przyszło nam dzia­
łać. Akademia pozostawiona
sama sobie niewiele tu wskó­
ra. Stawiam sobie za cel w

mojej działalności jako rekto­
ra nawiązanie ścisłej i efek­
tywnej współpracy ze wszyst­
kimi, którzy opowiadają się
jako sojusznicy naszej uczel­
ni. A takich jest niemało. Są
to przede wszystkim władze
województw, z którymi trady­
cyjnie Akademia współpracu­
je. Wiele liczymy na współ­
pracę z władzami Krakowa.

start w

niż w tym samym okresie ub.
r. o 19,3 tys., tj o 0,3 proc.

WYNAGRODZENIA, EME­
RYTURY I RENTY. Przecięt­
ne miesięczne wynagrodzenie
w gospodarce uspołecznionej —

łącznie z wypłatami z zysku i
nadwyżki bilansowej oraz za­
kładowego funduszu nagród —

w okresie styczeń — listopad
br. (w porównaniu z tym sa­
mym okresem ub. r.) było
większe o 18,5 proc.

Przeciętna miesięczna eme­
rytura i renta bieżąca (bez rol­
niczych) w okresie styczeń —

listopad br. — w porównaniu
z tym samym okresem ub. r.
— była większa o 14,8 proc.

PRZYCHODY I WYDATKI
PIENIĘŻNE LUDNOŚCI.
Przychody pieniężne ludności
w okresie styczeń — listopad
br. wyniosły 5770,2 mld zł. Wy­
datki pieniężne ludności w o-

kresie styczeń — listopad br.
wyniosły 5171,2 mld "zł.

W okresie styczeń — listo­
pad br. — w porównaniu z

tyrh samym okresem ub. r. —

przychody pieniężne ludności
— łącznie z wartością wpro­
wadzonych do obiegu bonów
rewaloryzacyjnych były więk­
sze o 24,0 proc, (bez nie zrea­
lizowanych bonów o 20,5 proc.),
a wydatki pieniężne większe
o 17,9 proc.

Zasoby pieniężne ludności w

okresie jedenastu miesięcy br.

Podczas mojego spotkania z

I sekretarzem KK PZPR Jó­
zefem Gajewicz’m była mowa

m. in. o pomocy władz w roz­
budowie obiektów stawowych
w Mydilnilkach. które pełnić
będą dodatkowo rolę rezer­
wuaru czystej wody dla mia­
sta. Jest to przykład na to, że

są syt-uacjos w których inte­
resy. miasta i uczelni są wspól­
ne i myślę, że te kierunki na­
leży rozwijać z pożytkiem dla
obu stron. W naszych warun­
kach nie bez znaczenia będzie
również pomoc ze strony re­
sortu. rolnictwa, którego szef,
min. Stanisław Zięba jest na­
szym absolwentem.

— Do tej pory mówiliśmy w

zasadzie wyłącznie o material­
nej stronie działalności uczel­
ni a przecież wykszałcenie’ab­
solwenta nie polega tylko na

przekazaniu mu odpowiedniej
porcji wiedzy. Chodzi także o

wykształcenie osobowości i
charakteru młodego człowie­
ka.

— Wychować człowieka jest
nieporównanie trudniej niż
nauczyć go zawo-du. Proces
wychowawczy prowadzony jest
w trakcie całych stadiów, nie­
mniej jednak zdajemy sobie
sprawę z jego niedostatków. Z

jednej strony mamy do czy­
nienia z oddziaływaniem pra­
cowników naukowych i dy­
daktycznych. z drugiej zaś są
to sytuacje i zjawiska wy­
stępujące w środowisku mło­
dzieży akademickiej. Działal­
ność organizacji młodzieżo­
wych i studenckich w uczel­
ni jest mało ekspansywna
chociaż istnieją warunki -ku
temu, by młodzież mogła wno­
sić swój wkład w życie Aka­
demii. Przykładem jest tu
Centrum Kulturalne „Arka” —

warunki do działania znako­
mite. efekty, oględnie mówiiąc,
przeciętne.' Zadanie, które
stawiam przed sobą jaiko rek­
tor to > stworzenie odoowied-
niego klimatu dio współuczest­
nictwa młodzieży w życiu u-

czelni. Liczę w tym dzielą, po­
dobnie zresztą jak i w pozo­
stałych przedsięwzięciach, na

pomoc ze strony Senatu. W
krakowskiej Akademii Rolni­
czej nie brakuje ludtzi o nie­
kwestionowanym autorytecie
moralnym i dorobku nauko­
wym. Sądzę, że dobro uczelni
weźmie górę nad występują­
cymi jeszcze animozjami. Tra­
dycji i dorobku nie można
rozmieniać na drobne.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: TOMASZ ORDYK

GAZETA KRAKOWSKA

tak krótkim terminie, w gru­
dniu przemysł musiałby zwięk­
szyć produkcję sprzedaną o

ponad 11 proc.

Będąc realistą, można liczyć
w grudniu na podobne wyni­
ki, jakie osiągnięto w listopa­
dzie, co w sumie oznacza, że
zadania planu rocznego prze­
mysłu nie zostaną wykonane w

ok. 0,5 punkta.
Przy mniejszych od plano­

wanych dostawach na rynek wy­
robów i usług, przekroczone
zostały znacznie przychody
pieniężne ludności; były one

też większe od wydatków.
Sens tych zjawisk można ob­
jaśnić na dwojakiej płaszczy­
źnie: płaciliśmy „sobie” w spo­
sób nieuzasadniony, tj. za

pracę, która nie miała efektów
upoważniającyh do zapłaty w

tej wysokości (szczególnie w I
kwartale), a ponadto — za­
miast ograniczać, rozszerzali­
śmy lukę inflacyjną. Nie po­
winno więc dziwić, że prze­
ciętnie portfel znów nam tro­
chę pogrubiał, jednak nie od­
czuliśmy tego istotnie w po­
prawie warunków material­
nych.

Wyniki listopada obniżyły
dynamikę obrotów handlu za­
granicznego w układzie nara­
stającym od początku roku,
w porównaniu z analogiczny­
mi okresami ub. r.

Są to trzy podstawowe pro­
blemy, z którymi nie rozpra­
wiliśmy się w ciągu 11 mie­
sięcy br. tak, jak zakładano.
Na nie właśnie należy zwrócić
uwagę, ponieważ każdy w

specyficzny dla siebie sposób
będzie osłabiał start w przy­
szły rok.

II Zjazd Delegatów Izby Rzemieślniczej

nowy rok
zwiększyły się o 599,0 mld zł,
z tego wkłady oszczędnościowe
o 382,9 mld zł, a zasoby go­
tówkowe o 216,1 mld zł.

HANDEL WEWNĘTRZNY.
Sprzedaż detaliczna towarów
przez jednostki gospodarki u-

społecznionej w listopadzie br.
wyniosła w cenach bieżących
444,5 mld zł i była większa
niż przed rokiem o 18,4 proc.
Sprzedaż żywności wzrosła o

26 proc., napojów alkoholo­
wych o 12 proc., towarów nie-
żywnościowych o 16 proc.

*

W zasadzie można już odpo­
wiedzieć na główne pytania o

wyniki, jakie gospodarka o-

siągnie na koniec br. Istot­
nych zmian nie może wnieść
ostatni miesiąc — krótszy
przecież o kilka dni roboczych
od pozostałych. Rok 1985 za­
pisze się więc zapewne w hi­
storii gospodarczej wieloma
pozytywnymi tendencjami, ale
pozostawi też liczne nie roz­
wiązane problemy.

Pomimo uzyskiwania od
września wyższego tempa
wzrostu produkcji przemysło­
wej niż przewidziano średnio
w planie, straty poniesione na

początku roku nie zostały od­
robione. Dynamika produkcji
sprzedanej po 11 miesiącach
jest nadal o 0,8 punkta niższa
od zaplanowanej. Niby niewie­
le, ale — gdyby usiłować (jak?)
wykonać zadania CPR w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mieślniczej w Tarnowie. Przy­
byli: członek Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko, prezes WK ZSL Sta­
nisław Partyła, przewodni­
czący WK SD w Tarnowie,
przewodniczący Rady Izby
Rzemieślniczej_ w Tamo-wt-ł
Stanisław Gajewski, przewod­
niczący WRN Mieczysław
Menżyński, wicewojewoda Ma­
rian Chudzik i prezes Cen­
tralnego Związku , Rzemiosła
Zbigniew Rudnicki.

W szerokiej i konstruktyw­
nej dyskusji mówiono o naj­
istotniejszych sprawach tar­
nowskiego rzemiosła. Dotyczy
to zwłaszcza negatywnej opi­
nii społecznej rzemieślników
i ich pracy, przez pryzmat nie­
legalnych zakładów, które pro­
dukują wyroby niewłaściwej
jakości. Konieczna jest — su­
gerowano — konsekwentna li­
kwidacja wspomnianych za­
kładów. Kolejnym problemem
jest sytuacja wynikająca z

niepewności polityki podatko­
wej. . Obawy, wszelkie, pogło­
ski o podwyżkach opłat ha­
mują rozwój zakładów. Doma­
gano się więc ustabilizowania
owej polityki, a nawet wpro­
wadzenia pewnych preferen­
cji dil-a zakładów rozwijających
się, podlegających moderni­
zacji i szkolących większą
ilość uczniów. Zwracano uwa­
gę na niewłaściwie zaopatrze­
nie w materiały i surowce o-

raz we wszelkie maszyny po­
zwalające zwiększyć wydaj­
ność i często zwiększyć bez­
pieczeństwo pracy. Propono­
wano również nawiązanie ści­
słej współpracy z rzemieślni­
kami w innych krajach,

Do wszystkich gło-sów i u-

wag wynikłych w trakcie dys­
kusji ustosunkował się Zbi­
gniew Rudnicki. Zancwnił ze­
branych, że nie będzie wnio­
sku, który by nie został od­
powiednio rozpatrzony w Cen­
tralnym Związku Rzemiosła.
Mówiąc zaś o zaopatrzeniu w

Sesja naukowa TWWP w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

bne”) oraz kryzysie, jaki wó­
wczas nastąpił — zdołano już
odbudować klimat zaufania
wśród szerokich rzesz człon­
kowskich, opracować i reali­
zować z powodzeniem bogaty
i ambitny program. M. in. ob­
jęto patronatem Szkołę Pod­
stawową nr 22 w Krakowie
(pedagogizacja rodziców, pre­
orientacja zawodowa uczniów),
rozpoczęto starania zmierzają­
ce do reaktywowania Studium
Ochrony Środowiska. Opraco­

materiały i surowce w roku
przyszłym, powiedział, że bę­
dzie to rok trudny, trzeba so­
bie to otwarcie powiedzieć.
Czynione są jednak odpowie­
dnie starania, aby ów pro­
blem minimalizować. Nawią­
zuje się współpracę z Austrią,
Szwajcarią, Włochami i RFN
na dostawy surowców. Z RFN
otrzymywać będziemy urzą­
dzenia i maszyny wycofywane
tam co 3 lata z drobnych za­
kładów. Do Afganistanu zaś
wysyłane będą polskie kry­
ształy w zamian za bakalie
dla rzemieślników prowadzą­
cych cukiernie. Czynione są
też starania o przyjęcie do
Międzynarodowej Federacji
Rzemiosła.

Zabierając głos Stanisław
Opałko stwierdził, że rozwój
rzemiosła jest nie tak potrzeb­
ny jak konieczny, bowiem owe

zakłady wypełniają doskonale
lulkę' w działalności wielkiego
przemysłu. Podziękował tar­
nowskim rzemieślnikom za

pomoc w realizacji i moder­
nizacji obiektów służby zdro­
wia i oświaty. W imieniu
władz polityczno-gospodar­
czych województwa przekazał
wszystkim rzemieślnikom naj­
lepsze życzenia.

W czasie obrad uchwalono
apel o włączenie się rzemieśl­
ników w działalność na rzecz

środowisk dla uczczenia zbli­
żającego

'

się IV Krajowego
Zjazdu Rzemiosła. Wybrano
też delegatów na ten zjazd.
Tarnowskie reprezentować bę­
dą: Kazimierz Chmura, Bro­
nisław Gagatek, Stanisław
Gajewski, Zdzisław Godzisz,
Stanisław Rudowski. Wyróż­
niających się rzemieślników
w pracy zawodowej i społecz­
nej uhonorowano odznacze­
niami państwowymi. Złote
Krzvże Zasługi otrzymali: Lu­
dwik Bryndal, Zygmunt Szy­
mański. Wręczono ponadto
Srebrne i Brązowe Krzyże Za­
sługi, Medale 40-lecia Polski
Ludowej oraz honorowe od­
znaki rzemiosła, (wiisz)

wano także program udziału
TWWP w odnowie zabytków
Krakowa, przekazując na ten
cel — na początek — kwotę
50 tys. złotych. Ta ostatnia ini­
cjatywa zostanie rozszerzona

na całe towarzystwo, o czym
informował prezes ZG doc.
Zbigniew Burakowski.

W obradach wzięli udział
sekretarz KK PZPR Kazimierz
Augustynek oraz przewodni­
czący Rady Naukowej TWWP,
wiceprezes PAN, prof. dr
Władysław Markiewicz.

(sar)
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Partyzanci z oddziału „Grom” (Czerwiec 1944 r.).

Włodzimierz Rozmus —„Buńko“

99O)

Liczne akcje dywersyjne 1
sabotażowe oraz rozbrajanie
pojedynczych Niemców spowo­
dowały na terenie Krakowa
zagrożenie i „spalenie” kilku
młodych ludzi. W takich przy­
padkach kierowano członków
‘ruchu oporu do leśnych od­
działów partyzanckich. Tak też

powstał drugi oddział krako­
wskiego. „Kedywu”. 18 stycz­
nia 1944 r. pierwsza gruipa
partyzantów oddziału o kryp­
tonimie „Grom’’ wyruszyła do
lasóiw w okolicy Niepołomic.
Liczyła ona osiem osób: Zbig­
niew Gaiwlik — „Żmija”,
Alfons Gara — „Błysk”, Woj­
ciech Nie-działek — „Judasz”,
Zbigniew Kulik — „Zbójnik”,
Kazimierz Hromiaik — „Leś­
nik”, Jerzy Tracz — „Mały”,
Zdzisław Mer-es — „Orlik”,
Kazimierz Mer-es — „Ryś”.

Nie byli początkującymi żoł­
nierzami podziemia. „Judasz”
wojował uprzednio przez pięć
miesięcy w oddziale „Błyska­
wica”. Patrol pod dowództwem

„Orlika-” w składzie: „Leś­
nik”, „Ryś”. „Mały” dokonał
w listopadzie. 1943 r. zamachu
na cukiernię „Ziemiańską”
przy ul. Mikołajskiej w Kra­
kowie.

„Orlik’ — dowódca akcji
był znakomitym żołnierzem i
wspaniałym kolegą. Niskiego
wzrostu o małych przemlkli-
wych oczach imponował odwa­
gą i trzeźwością umysłu.
Umiał znakomicie opowiadać o

swoich przeżyciach. Jego pla­
styczne wywody poparte ge­
stykulacją rąk wprawiały
szczególnie nowicjuszy w nie­
mały zachwyt. Słuchacze w

czasie jego relacji po prostu
widzieli przebieg opowiada­
nych wydarzeń. Najbliżsi kole­
dzy nazywali go także „Tatą”.
Jemu też powierzono dowódz­
two nad patrolem AK w akcji
na cukiernię „Ziemiańską”.
Zwykli przebywać w niej czę­
ściowo już rozpracowani nie­
mieccy konfidenci z terenu
Krakowa. Byli to Diamond,
Karolewski., Kusek, Bielecki,
Apfeł, Forster, Żabiński i Ste­
fania Brandstćter, znana także

jatko „Krysia konfidenitka”.
Miała ta grupa na sumieniu
kilkudziesięciu Polaków wy­
danych w ręce gestapo. Nic
dziwnego, że interesowały się
nimi zarówno komórki AK

jak i grupa bojowa PPS.

Dowództwo „Kedywu” na­
wiązało kontakt z PPS planu­
jąc wspólną akcję w Zie­
miańskiej”. Bojowcy PPS mieli
działać wewnątrz kawiarni,
zaś akowcy dawali obsta­
wę. Przed akcją PPS-owcy
zostali jednak „spaleni”. Ca­
łość działań wziął na siebie

patrol „Orlika-”. x tym, że do­
wódca i „Leśnik” działać mieli
wewnątrz lokalu, a „Mały” i
„Ryś” ubezpieczali kolegów na

zewnątrz.
, Zdecydowano użyć granatów
własnej konspiracyjnej roboty,
które wypróbowano na Ska­
łach ‘

Twardowskiego. W ko­
mórkach „Kedywu” przygoto­
wano ładunek składający się z

pięciu granatów oraz kilogra­
ma pociętego na małe, kawałki
żelastwa. Całość była opako­
wana i stanowiła estetyczną
paczkę.

Patrol „Orlika” przebywał
całymi dniami w określonych
godzinach w kościele św. Bar­
bary klęcząc w ławkach i o-

czekując na dogodny moment.
Wreszcie łączniczka przynio­
sła upragniony rozkaz. Wszy­
scy' bywalcy „Ziemiańskiej”
są w komplecie. Na ulicy Mi­
kołajskiej zapad! mrok.

„Ziemiańska” składała się
od frontu z dwóch pomiesz­
czeń. Przez wąski j ciemny po­
kój wchodziło się dó . dużego
pomieszczenia, gdzie przesia­
dywali konfidenci.

Pierwszy do cukierni wszedł
„Orlik”. W drzwiach wejścio­
wych natknął się na parę
przyzwoicie wyglądających
osób, którzy przypadkowo
chcieli także odwiedzić lokal.
Zrobiło się mu żail niewinnych
lu-dizi i postanowił ostrzec ich,

— Nie w-chodżcie!
— Dlaczego?
— Policja!
Ostrzeżenie poskutkowało.

„Orlik” siadł pr-zy małym sto­
liku w pierwszym pomieszcze­
niu i spokojnie zamówił dwa
ciastka. W „Ziemiańskiej” pła­
ciło się zazwyczaj przy bufe­
cie. Zaczął więc szukać pienię­
dzy po kieszeniach. Portfel
miał niestety przyciśnięty u-

krywanym > „parabellum”. W
tym czasie „Leśnik” stanął
przy wejściu do drugiego po­
koju, pociągnął za sznurek
przyczepiony do zawleczki
granatu i cisnął całą paczkę
na stolik konfidentów, „Orlik”
trzymając pistolet w ręce u-

bezpieczył odwrót „Leśnika”.
Kiedy śpiesznie opuszczali lo­
kal nastąpił wybuch. Wylecia­
ły szyby i powstała na ulicy
panika. Korzystając z tego
chłopcy szybko oddalili się z

miejsca akcji.
J-ak się później okazało

eksplodował tylko jeden gra­
nat. Pozostałe cztery z wiązki
nie wybuchły. Prawdopodob­
nie przyczyną był zawilgoco­
ny -proch. Wśród konfidentów
był jeden ranny, reszta zaś o-

głuszona i poturbow-anai Lokal
został zdemolowany.

Pomimo że akcja nie w peł­
ni się udała, miała duże zna­
czenie psychologiczne. Konfi­

dentom zajrzała w oczy śmierć
i na własnej skórze odczuli, że
za popełnione zbrodnie nad­
chodzi czas zemsty. Zrozumie­
li to także Niemcy, dla któ­
rych tego typu ludzie stano­
wili diużą wartość. Toteż po za­
machu otoczyli swoich szpicli
troskliwą opieką. Nie dało to

jednak pozytywnych rezulta­
tów, bowiem w dwa tygodnie
później patrol „Żelbetu” zli­
kwidował Kuska na ul. Strze­
leckiej.

Dwaj dalsi żo-łnierze odd-zia-’
łu „Grom” — „Zbójnik” i
„Błysk” nosili poprzednio
mundury „Organi-saition Todt”
i udawali Węgrów licząc na

to. że musieliby mieć dużego
pecha, gdyby wpadli na Niem­
ca znającego ten język. Właś­
nie mundury OT pomagały im
w rozbrajaniu pojedynczych
niemieckich żołnierzy.

Dowódca oddziału „Żmija”,
to przedwojenny kpr. podcho­
rąży. W ramach działalności
konspiracyjnej prowadził szko­
lenie przyszłych partyzantów
w dziedzinie znajomości broni
i regulaminów służby wojsko­
wej.

Gdy wyruszali do lasu . w

Wieliczce czekał na nich łącz­
nik z oddziału „Błyskawica” —

„Żbik”. Przeprowadził ich w

rejon P-useczy Niepołomickiej
do leśniczówki w miejscowo­
ści Choboi. Tam też spotkali
się z kolegami z „Błyskawicy”
i dostali kolację. Liczyła także
na spoczynek lecz' dowódca
„Błyskawicy” — „Roman”
zdecydował się na natychmia­
stową zmianę miejsca postoju.
Obawiał się dekonspiracji po
przybyciu tak licznej grupy.

■Jaszcze tej samej nocy oba
oddziały dotarły do Woli Ba­
torskiej, gdzie zakwaterowa­
no się w czteroklasowej szko­
le. Niemiłosiernie wyczerpani
chłopcy zapadli w kamienny
sen na bardzo niewygodnych
ławkach.

29 stycznia 1944 r. „Błyska­
wica” ‘ i nowo sformowany
„Grom” otrzymały rozkaz u-

dainia się do rejonu Grodkowi-
ce — Ludów w Puszczy Nie-
po-lomickiej. Ich zadaniem
miało być zorganizowanie za­
sadzki na niemiecki pociąg
wojskowy. Oczekiwała -na nich
grupa dywersyjna „Kedywu”
w składzie: Stanisław Więcko­
wski — „Wąsacz”, Ryszard
Nuszkiewicz — „Powolny”,
Henryk Januszkiewicz—„Spo­
kojny”, Zyg-miunt Kawecki —•

„Mors”, Mieczysław Cieślik —

„Karol”, Józef Borkowski —

„Urufc”, Kazimierz Locys —

„Zawała”. Władysław Wiśnie­
wski — „Wróbel”, Władysław
Bajer ■— ..Zemsta” i N. N. —

„Marynarz”.
(C.d.n.)
Opr. elka i Z.T.

5 grudnia Wielka Bryta­
nia podjęła decyzję o

wystąpieniu z UNESCO
Organizacji Narodów

Zjednoczonych do Spraw
Oświaty, Nauki i Kultury.
Chociaż w paryskiej siedzi­
bie organizacji nikt chyba
tego otwarcie nie przyzna,
dla UNESCO jest to wielki
dramat.

Lecz nawet dramat jed­
nej z organizacji wyspecja­
lizowanych Narodów Zje­
dnoczonych wydaje się epi­
zodem w polityce międzyna­
rodowej. Niesłusznie! Wy­
stąpienie Wielkiej Brytanii
z UNESCO jest ciosem w

sprawę pokoju i bezpieczeń­
stwa świata.

Wielka Brytania nie jest
pierwszym państwem, które
opuszcza UNESCO. Przed
rokiem z organizacji wystą­
piły Stany Zjednoczone. De­
cyzja Wielkiej Brytanii nie
jest przy tym nieoczekiwa­
na. Możliwość jej nodjęcia
zapowiadano od dłuższego
czasu. Pomimo tego, ma ona

obecnie zupełnie nową wy­
mowę — a to za sprawą
terminu, w jakim podano
ją do wiadomości...

Otóż genewskie spotkanie
Michaiła Gorbaczowa z Ro­
naldem Reaganem zdawało
się pobudzać w polityce
międzynarodowej nastroje
optymizmu. Jego praktycz­
ne następstwa tkwiły w sfe­
rze ducha, nie materii:
wprawdzie żadna z omawia­
nych spraw nie została u-

regulowana dwustronnym
porozumieniem, lecz w

świecie zaczęto natychmiast
doszukiwać się „ducha Ge­
newy”, sprzyjającego po­
prawie nadwerężonych sto­
sunków między państwami
Wschodu i Zachodu.

Ow nieuchwytny „duch"
wydawał się wszechobecny
w polityce międzynarodo­
wej. W Krakowie powoły­
wali się na niego uczestni­
cy obrad IV Forum PRL—
RFN, w Paryżu komentato­
rzy w nim właśnie widzie­
li sprawce sensacyjnego
spotkania Wojciecha Jaru­
zelskiego z Francoisem Mit-
terrandem.

Decyzja Wielkiej Brytanii
o wystąpieniu z UNESCO
jest z tego punktu widzenia
istotnym precedensem: jest
pierwszym krokiem podję-

świat

tym na arenie międzynaro­
dowej przeciwko „duchowi
Genewy”.

Została ona również wy­
mierzona przeciwko „du­
chowi Sofii”, ■lokalnemu
duszkouń UNESCO. W So­
fii obradowała od 8 paź­
dziernika do 9 listopada
XXIII sesja Konferencji
Ogólnej UNESCO. Przewi­
dywano jej fiasko, lecz
wbrew sceptykom zakoń­
czyła prace trzy dni przed
planowanym terminem za­
mknięcia obrad, przynosząc
kompromisowe porozumie­
nia w omawianych kwe­
stiach. Okazuje się jednak
niestety, że kompromisy nie
zaspokoiły brytyjskich kry-

Dramat UNESCO
tyków UNESCO, nie po­
wstrzymały groźby rozbicia
organizacji.

Od kilku lat UNESCO jest
obiektem ostrej, napastli­
wej krytyki państw za­
chodnich. Organizacji za­
rzuca się zatem nadmier­
nie rozwiniętą biurokrację.
Podkreśla się, że trzy
czwarte budżetu organiza­
cji pochłaniają koszty per­
sonelu i utrzymanie siedzi­
by. Pisałem tu niedawno o

budżecie ONZ, gdzie wystę­
puje podobne zjawisko.
Można dowodzić, że obie
organizacje zatrudniają
zbyt liczny personel, lecz
równie dobrze można posta­
wić odwrotną tezę: że mają
zbyt niskie budżety, skoro
nie wystarcza im pieńiędzy
na rozwijanie przez nie
funkcji operacyjnych. Bud­
żet UNESCO na lata 1984—
1985 wynosił 374 miliony
dolarów.

Dla Anglosasów jednym z

argumentów przeciwko or­
ganizacji jest frankofoń-

ski dyrektor generalny
UNESCO, senegalski dyplo­
mata Amadou Mahtar
M’Bow. Zarzuca mu się
autokratyczne metody kie­
rowania sprawami organi­
zacji, słabość do przyjmo­
wania doktoratów honoris
causa uczelni o wątpliwej
reputacji i pomawia o

skłonności do korupcji. O-
statni z tych zarzutów nie
jest całkowicie gołosłowny:
Senegalczyk z rodziną zaj­
muje w siedzibie UNESCO
darmowe mieszkanie służ­
bowe o powierzchni 384 me­
trów kwadratowych, co bu­
dzi zastrzeżenia niektórych
państw członkowskich,

Najpoważniejsze zarzuty
dotyczą jednak „upolitycz­
nienia” profilu organizacji.
Nie wyobrażam sobie, by
instytucja zajmująca się
problematyką oświaty,
współpracy naukowej, wy­
miany kulturalnej i maso­
wego komunikowania mo­
gła uniknąć w swojej dzia­
łalności akcentów politycz­

nych. UNESCO z założenia
jest tworem politycznym,
mającym przyczyniać się,
poprzez krzewienie między
narodami atmosfery wza­
jemnego zrozumienia i sza­
cunku dla odmiennych aspi­
racji, do umacniania mię­
dzynarodowego pokoju i
bezpieczeństwa.

Pretensje Zachodu doty­
czą podjęcia przez UNESCO
prac zmierzających do u-

stanowienia międzyna­
rodowego ładu infor­
macyjnego, wolnego od do­
minacji kilku największych
zachodnich agencji informa­
cyjnych, dysponujących w

praktyce monopolem na

krzewienie w oczach świa­
towej opinii publicznej wy­
obrażenia o państwach roz­
wijających się. Pretensje
Zachodu dotyczą również
działalności UNESCO w

dziedzinie ochrony praw
człowieka, zwalczania dy­
skryminacji i wychowania
dla pokoju. UNESCO ma

rzeczywiście oblicze zdecy­

dowanie antyimperialistycz-
ne i antykolonialne, jej prze­
ciwnicy przedstawiają ją ja­
ko twór antyzachodni i an­
tydemokratyczny.

Na konferencji w Sofii
uchwalono nowy budżet
UNESCO na lata 1986—1987
w wysokości 398 milionów
dolarów, podjęto decyzję o

racjonalizacji jej działalno­
ści programowej i redukcji
personelu, oraz przyznano
Stanom Zjednoczonym sta­
tus obserwatora.

Nie rozstrzygnięto nato­
miast sporu na temat a-

merykańskiej składki za rok
1985 w wysokości 43 milio­
nów dolarów. Stany Zje­
dnoczone opuściły organiza­
cję w połowie dwuletniego
okresu budżetowego i cho­
ciaż budżet został uchwalo­
ny przy ich udziale, odmó­
wiły zapłacenia składki za
rok bieżący. Niewykluczone,
że w tej sprawie UNESCO
zwróci się wkrótce do Mię­
dzynarodowego Trybunału
Sprawiedliwości o wydanie
opinii doradczej.

Wystąpienie Stanów Zje­
dnoczonych i groźba, że
Wielka Brytania podąży

wkrótce ich śladem, skło­
niły organizację do wpro­
wadzenia reform. Niestety
W. Brytania rezygnuje z

członkostwa w UNESCO.
Nie wyobrażam sobie, jak
bez obu mocarstw anglosa­
skich, odgrywających prze­
cież jakże poważną rolę we

wszystkich dziedzinach ob­
jętych. mandatem organiza­
cji: w oświacie, nauce, kul­
turze i masowym komuni­
kowaniu — UNESCO będzie
mogła wypełniać swoje za­
dania.

Istnieje niebezpieczeńst­
wo, że z UNESCO wystą­
pią niebawem następne kra­
je Zachodu: Japonia, Szwaj­
caria, Holandia... W organi­
zacji pozostanie Francja,
która traktuje UNESCO
jako instrument więzi kul­
turalnej z byłymi kolonia­
mi, i Republika Federalna
Niemiec zabiegająca w

świecie o rozszerzenie
swych wpływów. Reprezen­
tacja Zachodu będzie mieć
w tej sytuacji charakter
kadłubowy. Brak uniwer­
salności byłby dramatem
UNESCO podważającym
sens jej działalności.
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Akcja „Zima” w województwie tarnowskim

Zimowy wypoczynek
dzieci i młodzieży

Akcją wypoczynku zimowego na terenie województwa tar­
nowskiego objętych zostanie około 55 tys. dzieci i młodzieży,
* osób uczestniczyć będzie w stałych zimowiskach*
1400 osób w różnego rodzaju zimowych obozach, ok. 800 dzie­
ci znajdzie miejsce w ośrodkach wycieczkowych, zaś zimowe
półkolonie przyjmą 1500 uczestników. Pozostałe dzieci i mło­
dzież, czyli razem prawie 50 tys., znajdą coś dla siebie, ko­
rzystając z ofert tzw. małych form wypoczynku. Właśnie dla
tej największej grupy w oparciu o placówki oświatowo-wy­
chowawcze, domy kultury, kluby „Ruchu” i Rolnika, świetli­
ce miejskie i gminne ośrodki kultury organizatorzy starają
się zapewnić jak najbardziej atrakcyjny program, w którym
będą uwzględnione zajęcia na śniegu i lodzie, zbiorowe wyj­
ścia do kiri, teatrów, muzeów, zabawy noworoczne itp. Wszy­
stko w tym przypadku zależy od sprawności i inicjatywy
takich organizacji, jak ZHP, ZSMP, TPD, ZMW czy SZS.

W ciągu tej zimy szczególną uwagę zwróci się na organi­
zowanie ośrodków wycieczkowych dla dzieci wiejskich, które
w czasie wakacji tylko w niewielkim stopniu mają okazję
uczestniczyć w akcji wypoczynkowej. Zadanie organizowania
takich ośrodków zlecono Komendzie Chorągwi, ZW TPD oraz

inspektorom oświaty i wychowania.
Bazę wypoczynkową na terenie województwa stanowić bę­

dą głównie szkoły i internaty, świetlice spółdzielni mieszka­
niowych, schroniska PTSM, ośrodki wypoczynkowe zakładów
pracy, pensjonaty WPT „Pogórze” oraz pensjonaty prywat­
ne. Niedawno zakończona została wstępna kwalifikacja tych
obiektów, której dokonała terenowa i wojewódzka stacja
„Sanepidu”, wspólnie z władzami oświatowymi. Obejrzano po­
nad 80 obiektów, wydając właścicielom polecenia zmian, któ­
rych wykonanie pozwoli na dopuszczenie do eksploatacji.
Chodziło przede wszystkim o poprawę stanu technicznego
stołówek i kuchni oraz odnowienie niektórych pomieszczeń.
Jak się wydaje, największym problemem w przypadku wie­
lu ośrodków są okresowe braki wody lub zła jej jakość- O -

stateczna kwalifikacja nastąpi w drugiej połowie stycznia.
Z uwagi na krótki okres ferii zimowych (3—15 lutego) od­

stąpiono od organizacji zimowisk typu sanatoryjnego, (ika)

czyta wieś
„Raz czerwone, raz zielone”

— tak „CHŁOPSKA DROGA”
tytułuje rozważania na temat

sytuacji rzemiosła na wsi. Idzie
o rzemieślniczą produkcję ma­
teriałów budowlanych. Z eko­
nomicznego punktu widzenia
rozwijanie takiej produkcji
jest bardzo sensowne choćby
z uwagi na zmniejszenie kosz­
tów transportu. W opinii Cen­
tralnego Związku Rzemiosła
można tę produkcję podwoić
bez żadnych nakładów inwe­
stycyjnych pod warunkiem, że
zostanie zagwarantowana sta­
bilizacja odpowiedniej polityki
podatkowej. Dotychczasowe
zasady preferują zakłady ma­
łe, o niewielkiej wydajności.
Większa produkcja, a dotyczy
to dobrze zorganizowanych i
odpowiednio wyposażonych za­
kładów, pociąga za sobą zna­
czny wzrost podatków. Obecna
polityka podatkowa zniechęca
do wytwarzania bardziej pra­
cochłonnych wyrobów jak da­
chówki, materiały izolacyjne,
czy wapno hydratyzowane.
Gazeta postuluje by problem
ten jako jeden z pierwszych

był rozpatrywany na forum
powołanej ostatnio Rady ds.
Budownictwa Mieszkaniowego.

„WIEŚCI” proponują lekturę
na temat hodowli koni arab­
skich w Polsce od Zygmunta
Augusta do czasów współczes­
nych. Problem uprawy maku
rozważa Kazimierz Turkiewicz
ną kanwie wydarzeń jakie ro­
zegrały się niedawno w pod­
krakowskich Michałowicach.
Przypomnijmy, że milicja zli­
kwidowała tam hurtownię sło­
my makowej.

Ofertą „Gromady — ROLNI­
KA POLSKIEGO” zainteresu­
ją się z pewnością wszyscy
furmani. Od 1 stycznia 1986 ro­
ku obowiązkowe będzie posia­
danie „karty woźnicy” przez
Wszystkie osoby kierujące po­
jazdami konnymi. Od najbliż­
szego wtorku poczynając
„G-RP” zamieszczać będzie raz

w tygodniu jeden wykład wraz

z rysunkami. Składając wycin­
ki można zdobyć informator
pomocny w przygotowaniach
do egzaminu.

(tor)

ZSMP nadal przed niełatwym zadaniem

Czym pozyskać młodzież? I PONIEDZIAŁEK, 1985-12-16 ALBINY, jutro OLIMPII

Tamowski „pchli targ” od
lat nazywany „kapłanówką”
a przez bardziej dowcipnych
„szaber-placem”, bez względu
na warunki atmosferyczne cie­
szy się jednakowym powodze­
niem zarówno u sprzedają­
cych, jak i kupujących. Prze­
ważają, jak chyba wszędzie,
rzeczy nowe, będące rezulta­
tem „turystycznych” wojaży
do Grecji, Turcji, Jugosławii:
bawełniane damskie bluzki,
dżinsowe spódnice, modne tu­
reckie komplety z szarego bre­
zentu i wszelkiego rodzaju
kurtki na różne pory roku.
Niestety, ceny, jakich żąda się
za wymienione dobra, budzą
to wielu przypadkach zgorsze­
nie klientów i dość nieprzy­
chylne komentarze: dżinsowe
spódnice od 9—13 tys. złotych,
spodnie z tego samego mate­
riału od 8—U1 tys., bawełniane
bluzki od 3—5 tys. Jak wyni­
ka z przytoczonych cyfr, nie

— Co pewien czas organizacje młodzieżowe
podsumowują dorobek, z czego mogą wynikać
ciekawe wnioski na przyszłość. Czas taki na­
stał teraz dla ZSMP, obchodzącego w roku
przyszłym 10-lecie istnienia. Jest wręcz szcze­
gólna okazja, by zbilansować pracę i zastano­
wić się nad jej przyszłymi kierunkami. Dla
organizacji młodzieżowej w Tarnowskiem, li­
czącej ok. 24 tys. członków, podsumowanie
jest tym bardziej ważne, że w minionych
„gorących" latach ZSMP utracił częściowo
swe wpływy w środowisku 1 teraz mozolnie
musi je odbudowywać.

Trwa dyskusja nad programem działania.
Generalnie trzeba tu odpowiedzieć na pytanie,
czym pozyskać młodzież? Co do tego niemal
cały aktyw organizacji jest zgodny. Pozostałe
jednak kwestia metod. Zgodna też jest opinią,
że nie chodzi przy tym o umizgi pod adresem
młodzieży. Doraźne, najefektowniejsze nawet

akcje czy imprezy nie wystarczą. Należałoby
umiejętnie połączyć treści ideologiczne i wy­
chowawcze z ciekawymi formami spędzania
czasu, w tym na atrakcyjnych imprezach np.
kulturalnych, sportowych, turystycznych.

W Tarnowskiem przyjęto już ramowy pro­
gram działania związku w roku przyszłym.
Do najważniejszych zadań można zaliczyć
kształcenie polityczne. Okazuje się bowiem, że
nadal wiedza w tym zakresie nie jest impo­
nująca. Duże znaczenie ma upowszechnianie
masowego współzawodnictwa w pracy i nau­
ce, co wiąże się też z rozwojem wynalazczości
i postępem technicznym. Istotne jest ponadto,
by program ZSMP traktować w odniesieniu

do innych środowisk — zamykanie się w wą­
skim kręgu własnych spraw oznacza rezygna­
cję z wpływu na inne środowiska. Trudno też

przecenić znaczenie popularyzowania postaw
aktywnych, zaangażowanych. «

Wszystkie te zamierzenia nie będą łatwe.
Część młodzieży hołduje konsumpcyjnym
wzorcom życia, swoje robi „konkurencja” kle­
ru, nie na wszystkich wychowawców młodego
pokolenia (zwłaszcza w liceach) można liczyć.

W obliczu wciąż jeszcze poważnych trudno­
ści gospodarczych i uciążliwości życia codzien­
nego trudno tu o łatwy optymizm i sukcesy
organizacji. Tym bardziej, że praca wewnętrz­
na ogniw i instancji ZSMP daleka jest od do­
skonałości. Najważniejsze jedak, że związek
otrząsnął się z najtrudniejszych doświadczeń
i zaczyna odbudowywać swoją pozycję w śro­
dowisku. Nie powinno to jednak przesłaniać
niedociągnięć. Jak twierdzi przewodniczący
ZW ZSMP w Tarnowie Marek Błaszkowicz,
jeszcze większą uwagę trzeba będzie poświę­
cić m. in. szkoleniu aktywu oraz poszerzaniu
zaplecza, głównie w szkołach średnich.

Lecz pamiętać przy tym trzeba, iż organiza­
cja jest związkiem młodzieży, a nie steranych
życiem emerytów. Na jednym ze spotkań z

przedstawicielami młodego pokolenia potwier­
dził to zresztą Stanisław Opałko mówiąc, że

dawnymi czasy młodzież stać było nie tylko
na ciężką pracę, ale też i dobrą zabawę, u-

śmiech, taniec i śpiew. Dziś nie wszystko z

tego pozostało. Szkoda. Wszak działać można
też nie tracąc humoru.

(a)

W gminach Brzesko i Gnojnik

Brak zainteresowania kontraktacją
produkcji

Już od 1 lipca br. GS Okocim
działający w gminach Brzesko
i Gnojnik, prowadzi akcję
kontraktowania , przyszłorocz­
nej produkcji roślinnej. Zain­
teresowanie kontraktacją ze

strony producentów jest jed­
nak bardzo małe. Pracownicy
działu skupu, prowadzący
kontraktacje, którzy odwiedza­
ją rolników uprawiających
zboże i ziemniaki, spotykają
się najczęściej z odmową,
przede wszystkim przy kontra-

roślinnej
ktacji zbóż, co motywowane
jest znaczną różnicą cen ofe­
rowanych przez GS i wolno­
rynkowych.

Urzędnicy prowadzący kon­
traktację mają zastrzeżenia do
planu rejonizacji skupu. Np. w

Brzesku na planowane 141 ton
ziemniaków skupiono dopiero
6 ton, a w Gnojniku na plano­
wane 85 ton zakupiono już ca­
łą ilość. Odwrotna sytuacja w

tych dwóch gminach panuje w

skupie zbóż. (kol.)

BYLE SZYBCIEJ
Latem br. przejeżdżający przez Wojnicz samochód uderzył

W budynek stojący na rogu Rynku i ul. Jagiellońskiej. Jak
głosi wieść gminna, uszkodzony budynek przeznaczono rzeko­
mo do rozbiórki; I słusznie, bo chyba lepiej będzie, kiedy
zostanie rozebrany tradycyjną metodą, niż miałby się rozpaść
od wstrząsów wywołanych przez przejeżdżające samochody.
Byle uczyniono to jak najszybciej.

Fot. K. OLCHAWA

Teatr dla Polaków

pracujących
w Budapeszcie

W dniach 29X1 — 2 XII br.
wystąpił w Budapeszcie tar­
nowski teatr. Zaprezentowano
pięć wieczorów teatralnych
pod hasłem „Polak, wśród in­
nych”, a więc pokazano dwa
monodramy — jeden po dru­
gim — traktujące o tym sa­
mym problemie: jacy bywamy
poza granicami kraju ojczyste­
go. Są to utwory — „Holly­
wood, znaczy święty las" Je­
rzego Bolmina (gra Ewa Czaj­
kowska), i „Moniza Clauier”
Sławomira Mrożka (gra Paweł
Korombel). W marcu przyszłe­
go roku tarnowski teatr po­
nownie wystąpi w Budapesz­
cie. I tak planuje się w każ­
dym kwartale 1986 r. i dalej.

Co to za inicjatywa? Publi­
czność na wieczorach teatral­
nych składa się ze studentów,
studiujących tamże, pracowni­
ków ambasady PRL, a przede
wszystkim z pracowników
polskich, firm eksportowych
(krakowski „Budostal”, „Bu-
dimex”), zwłaszcza z pracow­
ników kontraktowych kielec­
kiego „Exbudu” — ini­
cjatora tych sympatycznych
spotkań teatru z Polakami
pracującymi w WRL. Otóż w

końcu października br. Biuro
Techniczno-Handlowe „Exbu-
du” zawarto z tarnowskim
teatrem umowę o stałej
współpracy. Pierwszy, najistot­
niejszy punkt tej umowy zo­
bowiązuje teatr z Tarnowa

(miasto generała Bema!) do

przywożenia Polakom z „Exbu-
du”, pracującym w Budapesz-

teatry
OPERETKA (Lubicz 48): P. Czaj­

kowski: Eugeniusz Oniegin — 19.15.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
G. Boccaccio: Dekameron — 20.15.
AKNE (Kanonicza 7): Pokojówki —

19.30. STU (al. Krasińskiego 16):
Koncert Edyty Geppert — 19. FIL­
HARMONIA (Sala Senatorska):
Wieczór Wawelski z udz. zespołu
Les Arts Florissants (Francja) —

19.30. KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): A to

cl wesele 85 (kabaret) — 20.

neczna 3) — tel. 76-040. ZAKOPA­
NE (Kamieniec) — tel. 20-21 .

WOJ. TARNOWSKI®

TARNÓW (Szpitalna 21) — tel.

38-61. BOCHNIA (Krakowska 31) —

tel. 226-46. BRZESKO (Kościuszki
63) — teł. 304-20 do 29. Izba Przy­
jęć — tel. 300-26 (czynna całą
dobę). DĄBROWA TARNOWSKA

(Szpitalna 1) — tel. 28-31. DĘBICA
— tel. 36-21. Izba Przyjęć — teł.

33-82 (czynna całą dobę). TUCHÓW

(Szpitalna 1) — teł. 99 .

poleon Trzeci” — ode. 20.15 Konć.

życzeń. 20.45 J. Kaden-Bandrowskl:

„Miasto mojej matki”. 20.55 W kil-

ku takt., w kilku slow. 21.00 Kom.
21.05 Kron. sport. 21 .15 Kron. wę­
drówek F. Liszta. 22.05 Zbliżenia.
22.15 Mała Polihymnia, czyli po­
ważnie o muz. niepoważnej, 22.58
W kilku takt., w kilku slow. 23.19

Panor, świata. 23.20 Dla tych, co

nie lubią rocka. 0 .00 Wiad. 1 mu­
zyka nocą

Pozostałe teatry nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Pe­
chowiec (Ir. 12 lat). GOR­
LICE — Wiarus: Indiana Jones
(USA 15 lat). GRYBÓW — Biała:
Pechowiec (fr. 12 lat). KRYNICA
— Jaworzyna: Greystoke: Legenda
Tarzana — władcy małp (ang. 12

lat). LIMANOWA — Sojusz:
Powrót Jedl (USA 12 lat). NOWY
TARG — Tatry: Glihiarz z Bever-

ly Hills (USA 18 lat). RABA WYZ­
NA — Orkan: Nie było słońca tej
wiosny (poi. 18 lat). STARY SĄCZ
— Poprad: Jestem przeciw (poi. 15

lat;) Psy wojny (USA 18 lat). ZA­
KOPANE — Giewont: Diabelskie

szczęście (poi. 15 lat): Klasztor
Shaolin (Hongkong-chlń. 15 łat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Och, Ka

roi (poi. 15 lat), Kosmos: Gremlln

sy rozrabiają (USA 12 lat), Kra

kus: 1941 (USA 15 lat). BOCHNIA —

Jutrzenka: Gliniarz z Beyerly Hills

(USA 18 at). BRZESKO — Bałtyk:
Medium (poi. 18 lat). DĄBROWA
TARNOWSKA — Lotos: Pecho­
wiec (fr. 12 lat). DĘBICA — Ucie­
cha: Medium (poi. 18 lat), Kosmos:

Zmory (poi. 18 lat); Pętla Oriona

(radź. 12 lat), Śnieżka: Greystoke:
Legenda -Tarzana — władcy małp
(ang. 12 łat). WIŚNICZ NOWY —

Szreniawa: Zagadka nieśmiertelno­
ści (ang. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Waryńskiego 2) —

tel. 999 1 222-22 . Pogotowie sto­
matologiczne (Waryńskiego 2) —

236-08 (czynne 20.30—6.30). KRYNI­
CA (Kraszewskiego) — tel. 23-77

LIMANOWA (Świerczewskiego 61)
— tel. 9, 862, 999. NOWY TARG

(Szpitalna 12) — tel 26-09. RABKA

(Stroma 1) — tel. 999 . 77-009 GOR­
LICE (Węgierska 21) - tel 214-30

Pogotowie stomatologiczne (Armii

Krajowej 2) — tel. 221-30, wewn.

395 (19—7). ZAKOPANE (Kamieniec

10) — tel. 44-09.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tel. 99 . BOCHNIA (Różana 26) —

tel. 999 . BRZESKO (Kościuszki 63)
— tel. 999 i 307-01. DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna 1) — tel.

999. DĘBICA (Krakowska) — tel.

999.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, l’M

17.00, 21.10, 0.50.

8.05—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 „Wielbiciel" —

ode. pow. 8.05 Naszym zdaniem.
8.10 Poranna seren. 8.40 StereoŁ
archiwum polsk. pios. 9 .00 W. Gol-

ding: „Władca much” — ode. 9.29

Muz., którą lubi Gayga. 9 .50 „Zie­
mia, którą Bóg dał Kainowi" —

ode. 10.00 Godz. melom. 11 .00 Zaw­
sze po jedenastej. 11.19 Muz. non

stop. 12.05 Kapela chór. im. Jurlo-
wa. 12 .25 Po fest, planistów jazz.
W roli głównej — Z Sośnicka.
— Kalisz 85. 13.05—13.20 Kraków na

antenie. 13.20 Z malow. skrzyni.
13.30 Album oper. 14 .00 W roli gł. —

Z. Sośnicka. 14 .30 Folklor na mapie
świata. 15.00 Pamiętniki i wspom.
15.10 Muz, młodych. 16.00 Między­
narodowy Rok Muz. Bacha 1 Haen-
dla. 16.50 „Ziemia, którą Bóg dał
Kainowi” — ode. 17 .05—18.30 Kra­
ków na antenie: 18.00 Co niesie
dzień. 18.30 Klub Stereo. 19.30 Wie­
czór w Fllh.: Koncert Ork. Radia

Poludnlowoniemleckiego w Stutt­
garcie. 21.15 Wlecz, refleksje. 21.29
Choinka strachu — gra zespól Z.

Namysłowskiego. 21 .30 Nagr. wlecz.
21.40 Na antenach świata. 22.20 Słu­
chajmy razem. 23.10 W. Golding:
„Władca much” — ode. 23.30 Kone.

polski. 0 .01 Głosy, instrum., na­
stroje. 0 .45 Miniat. liter.

PROGRAM m

Kwitnie handel

na tarnowskiej „kapłanówce"
Ceny przewyższają „Pewex” A Dominuje

prywatny import z Turcji i Grecji A Wyroby
rzemieślnicze dla rolników A Wszyscy stoją

po kostki

są to ceny konkurencyjne na­
wet w stosunku do uchodzącej
za drogą oferty „Pewexu" w

którego placówkach rzeczy
niejednokrotnie lepsze gatun­
kowo i w większym wyborze
można kupić taniej, przelicza­
jąc dolara po najwyższym kur­
sie czarnorynkowym.

Oprócz rzeczy nowych sprze­
daje się w tym miejscu rów­
nież rzeczy używane, pocho­
dzące najczęściej z paczek

w błocie

przesyłanych mieszkańcom
podtarnowskich miejscowości
przez krewnych mieszkających
w USA. Sterty takich „ciu­
chów” budzą spore zaintereso­
wanie kupującyh, bowiem zda­
rza się, iż za niewielkie pie­
niądze można trafić na coś
naprawdę wartościowego. Po­
nieważ Tarnów nie dorobił się
jeszcze giełdy książek, ten po­
szukiwany ostatnimi czasy to­
war również można znaleźć na

„kapłanówce”. Oferta daleko
skromniejsza, niż na krakow­
skiej giełdzie przy Grzegórze­
ckiej, ale ceny podobne.

Warto wspomnieć również o

rzemieślnikach wystawiają­
cych w piątki swoje wyroby.
Przeważają rzeczy przeznaczo­
ne dla mieszkańców wsi: koń­
skie uprzęże, często bardzo
ładnie zdobione, drobne narzę­
dzia rolnicze, cieszące się du­
żym uznaniem w całym kraju
dębowe beczki, używane jesz­
cze powszechnie maselnice...
Jest dużo wyrobów z drewna:
ręcznie produkowane meble,
kolorowe koniki na biegunach
dla dzieci, machające skrzy­
dłami ptaszki na kółkach itp.
Niestety, całą przyjemność o-

glądania tego rękodzieła niwe­
czy fakt, iż wszyscy stoją po
kostki w błocie. Może władze
miejskie zadbałyby trochę o to

często odwiedzane miejsce?
(ika)

cie, refleksji, kontaktu z oj­
czyzną i mądrej rozrywki. Do

tegoż porozumienia parafowa­
nego przez kielecką centralę
„Exbuduh, dołączył się Ośro­
dek Informacji i Kultury Pol­
skiej to Budapeszcie, Stowa­
rzyszenie im. Bema, krakow­
ski „Budostal", wkrótce zapew­
ne doszlusuje „Elektrim”.

0 Karolu Kaczkowskim...
...będzie można dowiedzieć

się na spotkaniu z cyklu „Tar­
nowianie”, które rozpoczyna
się o godz. 18 we' wtorek, 17

bm. w sali klubowej Towarzy­
stwa Przyjaciół Ziemi Tarnow­
skiej przy ul. Wałowej 10 W
Tarnowie. Prelegentem będzie
Antoni Sypek.

a (a)

Po zakończonej rok temu

kampanii wyborczej do samo­
rządów mieszkańców i rad so­
łeckich powszechnie mówiono,
że nowo wybranemu aktywowi
należy pomóc, wskazywano na

ich szerokie uprawnienia, z

dumą mówiono o poszerzeniu
bazy społecznego rządzenia. W

Zakopanem i Gminie Tatrzań­
skiej panuje dobra ocena i
opinia o ich pracy. Ale jak jest w roli mediatorów- społecz-
w rzeczywistości, jak wygląda

'
~

codzienność działacza samorzą­
du mieszkańców? .

Dzień powszedni samorządu
wych mieszkań, to na remon­
ty brakuje środków i materia­
łów budowlanych. Z niepoko­
jem obserwujemy pogorszenie
się stosunków międzyludzkich,
sąsiedzkich, występujemy więc

Moim rozmówcą był Zyg­
munt Rymanowski, przewod­
niczący Komitetu Osiedlowe­
go nr 8 w Zakopanem. Jest
nim prawie 20 lat. Czuwamy
nad dniem codziennym dziel­
nicy, pracą placówek handlo­
wych, walczymy o remonty
starej substancji mieszkanio­
wej. W tej sprawie sytuacja
jest tragiczna, dosyć złego, że
trwa stagnacja budowy no-

nych. Zwracamy dużą uwagę
na sprawy ładu, porządku, czy­
stości, chcemy, aby nasi mie­
szkańcy pamiętali o porządku
nie tylko w czasie akcji „Pose­
sja”, ale by był to ich stały
obywatelski nawyk. Pojawiają
się i nowe problemy, mimo po­
prawy nadal jest trudna sy­
tuacja w zaopatrzeniu ludno­
ści w opał, wzrasta społeczne
zainteresowanie ludzi młodych
zagadnieniem, zagospodarowa­
nia strychów. Strychy są, za­
pał też, a sprawa stoi w miej­
scu.

W pracy Komitetu Osiedlo­
wego nr 8 są i sukcesy. Dzię­
ki uporczywej walce radnych
z tej dzielnicy w końcu pod­
jęto decyzję o podłączeniu do
kanalizacji miejskiej 15 do­
mów, to cieszy, gdyż trudno
mówić o ochronie środowiska
naturalnego, skoro ścieki pły­
ną po ulicy. Jest nadzieja, że

wykona się to w roku przy­
szłym, choć jest to w planie
roku bieżącego, ale przecież
już trwa zima. Z. Rymanowski
potrafił skupić wokół siebie za­
angażowanych ludzi, oddanych
pracy społecznej: Wierę Le­
wandowską, Edwarda Warca-
bę, Jerzego Gruchalę, Mariana
Orłowskiego, Romana Swiercz-
ka, Floriana Żelechowskiego,

PROGRAM I

13.30 TTR — matem., sem. 1
14.00 TTR — j. poi., sem. 1
15.55 NURT: Tradycyjne

sposoby przekształcania rze­
czywistości

16.25 Program dinia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widizów:

„Encyklopedia TDC”
16.55 Dla dizńeci: „Zwierzy­

niec”

17.20 DT — wiadomości
17.30 „Stawką większa niż

życie”, ode. 16 pt. Operacja
„Liść dębu” — serial sensac.

prod. polskiej
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Kalendarz

sikorki” — Zima
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: I. Iredyński

w każdą środę można ich spo­
tkać w swoim lokalu uzyska­
nym po latach starań, przed­
tem zebrania odbywały się w

prywatnych mieszkaniach, al­
bo kątem w byłej siedzibie
ZSMP.

Pytam Z. Rymanowskiego o

najbliższe plany. Istnieje u-

zasadniona potrzeba wybudo­
wania nowej, przynajmniej
jednej, placówki handlowej, w

Zakopanem sieć sklepów jest
mała i przestarzała, utwardze­
nia bocznych uliczek, polepsze­
nia stanu oświetlenia ulic, a są
one zazwyczaj ciemne. Prze­
wodniczący wskazuje na dobrą
współpracę z UMZiGT oraz

MRN, ale nie może zrozumieć,
dlaczego od lat nie można w

szkoda tylko, że młodych nie dzielnicy postawić przynaj-
ma. Są to sprawdzeni ludzie, mniej jednej tablicy informa­

cyjnej. Dlaczego nie może u-

zyskać środków czystości, mio­
tły i kosza na śmieci do swo­
jego lokalu? Stwierdza z u-

śmiechem — przecież o kosz
i miotłę nie pójdę do naczel­
nika miasta, a ciągle słyszę
„proszę przyjść za dwa tygod­
nie”...

Od czego zależy prestiż sa­
morządu mieszkańców?

Z. Rymanowski bez wahania
mówi: od sposobu załatwiania
spraw ludzkich, od stanu rea­
lizacji obywatelskich postula­
tów i wniosków, nie tych nie­
realnych, bo ludzie zdają sobie
sprawę z niełatwej jeszcze sy­
tuacji, ale tych uzasadnionych
i prostych. W tym momencie
na twarzy rozmówcy pojawiła
się zaduma i refleksja, odło­
żyć 1 zapomnieć spraw ludz­
kich nie wolno.

(sk)

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE — BWA (Krupówki
41): (nlecz.) . MUZEUM TATRZAŃ­
SKIE (Krupówki 10)- (nlecz.) . GA­
LERIA W HASIORA (Jagielloń­
ska 7ć): (niecz.) . MUZEUM PRZY­
RODNICZE TPN (Chałubińskie­
go 42a): (nlecz.). GORLICE - Dwór

Karwacjanów (Wróblewskiego 10a)‘
(nlecz.) . MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Jagiełły 1): (9—19).
NOWY SĄCZ — KLUB MPiK (Ry­
nek 17): (10—20) WILLA „MA­
RIA” (Jagiellońska 60;: Galeria
obrazów B. Barbackiego oraz

zbiory TPSP (niecz.) . DOM GO­
TYCKI (Lwowska 3): Wystawa
wieńców dożynkowych (nlecz.) .

GALERIA DAWNA SYNAGOGA

(Berka Joselewicza 12): Wystawa
malarstwa na szkle K. Okonia

(nlecz.). STARY SĄCZ — Muzeum

Regionalne (Rynek 6). (niecz.) .

SZCZAWNICA — Muzeum im. J .

Szalaya: (niecz.). JAZOWSKO 207
— Galeria Sztuki BWA: (9—13).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 10):
(niecz.) . RATUSZ: Wystawa „Por­
tret sarmacki, porcelana, malar­
stwo zachodnioeuropejskie, milita­
ria” (niecz.). GALERIA (Rynek 20):

Wystawa malarstwa, rysunku i

grafiki „Koń w sztuce polskiej 1

obcej od XVII w.” (niecz.) . OD­
DZIAŁ ETNOGRAFICZNY (Kra­
kowska 10): (nlecz.) . GALERIA

PSP (Rynek 4): Wystawa malar­
stwa, tkaniny, biżuterii srebrnej,
rzeźby, ceramiki (10—17) KLUB

MPIK (Rynek 9): Wystawa „Ele­
mentarze świata” (nlecz.). BOCH­
NIA — Muzeum (Rynek 20!; Wy­
stawa hlstoryczno-etnograficzna 1

mai. (nlecz.) . DĘBICA — GALE­
RIA BWA (Kościuszki 6)- (10—18).
DĘBNO — MUZEUM WNĘTRZ
ZABYTKOWYCH: Wystawa „Mu­
zeum na zamku” (nlecz.), DOŁĘ­
GA — Siedziba patriotycznego ro­
du szlacheckiego (niecz.) . WIERZ­
CHOSŁAWICE — Dom Wincentego
Witosa (niecz.). ZALIPIE: Zagroda
Felicji Curyłowej (niecz.) .

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA — tel. 29-33. RABKA

— tel. 768-80. ZAKOPANE — tel

34-44. GORLICE — tel. 211-81 WY­
SOWA — tel. 12 . PIWNICZNA —

tel. 117 . STARY SĄCZ - lei. 246.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbacki^go 3) —

tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę). GORLICE (Gwardii Ludowej
32) — tel. 201-21 (czynne całą dobę).
KRYNICA (Kraszewskiego 63) —

tel. 554 (czynne 8.00—24 .00). TAR­
NÓW — Pogotowie Elektryczno-
Adminlstracyjne — tel 80-100

(czynne 16.00—23.00).

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ — tel. 981 oraz 208-
25. ZAKOPANE — tel. 931 oraz 15-92.

TARNÓW — tel. 27-31, 39 96, 65—
90. Pomoc Drogowa „Poimozbyt”
— tel. 45-35 (czynne całą dobę).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

Dyżury nocne pełnią apteki:

NOWY SĄCZ (Lwowska 27)

NOWY TARG (Szaflarska 2)

GORLICE (1 Maja 20)

LIMANOWA (Świerczewskiego 5)

RABKA (Poniatowskiego 4)

ZAKOPANE (Chramcówkl 34)

KRYNICA (Nowy Dom Zdrojo­
wy)

GRYBÓW (Rynek 7)

SZCZAWNICA

WOJ. TARNOWSKIE

Dyżury . nocne pełnią apteki:

TARNÓW (Rynek 24t Krakowska

34, Szarych Szeregów 2)

BOCHNIA (Rynek 9)

BRZESKO (Ogrodowa, bl. 13)

DĘBICA (Rzeszowska 34)

nek 17)
SZCZUCIN (Łaehuta 30)

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.19
24 godziny w 10 minut. 7 00, 8.00,
9.00, 12.00, 15,00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7.30 Polit. dla wszy­
stkich. 8 .30 „Dramat na polowa­
niu” — ode. 24 (powt.). 9.05 Prze­
boje tyg. 9 .16 „Czekan i lancet” —

J. Hajdukiewlcz. 9 .20 Mała poran­
na muz. 9.40 Miniat. poet. 9.45 Ma­
ła poranna muz. 10.00 „Jutro może

być za późno”. 10.15 Muz. Inter-
klub. 10.50 Sympatie i awersje.
11.00 Polskie Archiwum Jazz. 11.39

Są sprawy. 11 .40 Przeboje tyg. 11.59

„Speranza” — ode. 23 (powt.) . 12.01
W tonacji Trójki. 13.00 „Dramat na

polowaniu” — ode. 23. 13.10 Powt.
z rozr. 14 .00 Dzieła instrum. J . F.
Haendla 15.05 Oklaski dla Erica

Claptona. 15.45 Sportowa Trójka.
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki. 17.3»

Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 „Prywatne życie pięk­
nej Heleny” — ode. 6. 19.30 Tro­
chę swinga. 19.50 „Speranza” —

ode. 24 . 20.00 Katalog nagrań:
Urlah Heep. 20.45 Klub Trójki:
„Spory etyczne”. 21 .00 Trzy kwadr,
jazzu. 21 .43 Klub Trójki, cz. 2. 22.03
24 godziny w 10 minut 1 inf. sport,
22.15 Klasycy nowego jazzu: Air.
22.45 Przeczytajcie raz jeszcze. 23.06

Zaprasz. do Trójki: 23.50 „Lala” —

ode. 12 .

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 Między
nami. 7 .40 Jęz. franc. 7.55 Muz. su­
plement. 8.10 Pierwsze lata życia
— mag. dla rodziców. 8.30 Nuty
spod lekkiej batuty 8.50 Aktualn.
9.05 Nie muszę zgadywać (matem,
kl. 2). 9 .35 Nie tylko dla słuch, w

mund. 10.00 Odebrano wam życie,
dajemy pamięć (hist. kl 7). 10.39

Kolekcje płyt. 11.00 Treny (jęz.
poi. kl. 1 lic.). 11 .30 Muz. staropol­
ska. 12 .10 Odpowiedzi słuchaczom.
12.20 Polskie zesp. Instrum. 12.39

Matysiakowie. 13.00 Nie muszę zga­
dywać (matem, kl. 2). 13.25 Lau­
reaci III Międzynar. Konk. Mło­
dych Słuch. 15.30 Zaginiony lud

Jaćwlngów 16.00 „Cień karawell”
— fr. 16.10 Spotk. z pios radź. 16.39

Widnokrąg 17.05 P. Domingo —

moje życie na scenie. 18.06 Rozwa­
żania styllst. 18.10 Pios. starej War­
szawy. 18.40 St. Ekspertów. 19.49

Jęz. ros. 19.55 W trosce o przy­
szłość. 20.20 Wieczór Muz. 1 Myślit
„Młodość i dojrzałość”. 22.00 Akad,
muz. dawnej. 22 .50 Lektury
„Czwórki”. 23.00 Muzykoterapl*
23.30 Człowiek 1 nauka. 23.55 Ka­
lendarz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

tV-PROGRAM

„Słuchowisko”, reż. T. Kijań-
ski. Wyk.: E. Borowik i J. No­
wicki

21.15 DT — komentarze
21.35 Seans filmowy „Pega­

za”
22.05 Penetracje

22.20 DT — wiadomości
22.25 Język niemiecki, leflc-

oja 9.

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Savoir-vivre na cztery

osoby i stół
17.30 „Moja muzyka”: Hen­

ryk Konwi ń siki
16.00 W obronie własnej

18.20 Przeboje „Dwójki"
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 Oblicza Polskiego Ki­

na: „Wedle wyroków twoich”,
reż. J. Hoffman,

22.00 Studio Sport: Turniej
„Izwiestii” w hokeju na lodzie
rozgrywany w Moskwie

22.40 Wieczorne wiadomości

szpitaleDYŻURNE

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska S) — tel.

232-70. GORLICE (Węgierska 21) —

tel. 221-30 do 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 90) — tel. 28-07 LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 61> — tel

25, 651, 652. NOWY TARG (Szpi­
talna 12)-tel. 24-01. RABKA (Slo-

DĄBROWA TARNOWSKA (Ry­

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12 05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8 .05
Obserw. 8.15 Muz. 8.45 Żołn, zwiad.
9.00—11 .00 Cztery Pory Roku. 11 .00
Konc. przed hejnałem. 11 .57 Ko­
munikat o st. wód. 12.30 Muz. folki,
malowl 13.00 Komun. 1310 Radio
Kierowców. 13.30 Z tańcem przez
wieki. 14.05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Muz.

1 aktualn. 17 .30 Przygoda z pios
18.05 Rep. zapis, podróży po Maroku.
19.30 Radio dzieciom: „Uciekł Na-

PROGRAM I

16.55 Kompas
18.20 Wieczorynka
20.00 „Bankinghausse Khu-

wich and Comp.” — komedii
21.40 „Żywy lub martwy” —

film węg.

PROGRAM II

15.30 „Pszczółka Maja”
15.55 „My, mali muzykan­

ci” (8)
16.25 Hokej: Kanada — ZSRR

(o nagrodę „Izwiestii”)
20.00 Hokej: CSRS — Szwe­

cja
22.10 „Orbis pictus” — „Dw*

kufry z Budapesztu”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
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Ma los nie możemy narzekać

Maroko, Portugalia, Anglia
^walami Polaków w I rundzie

• Wszystkie mecze gramy w Monterrey o godz. 16 • Włochy—Bułgaria na otwarcie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

grupę z Belgią, Paragwajem 1
Irakiem,

Zgodnie x wcześniejszymi
zapowiedziami Komitet Or­
ganizacyjny rozstawił 6 dru­
żyn:nr1—Włochy,nr5—
Meksyk, nr 9 — Francję, nr

13 — Brazylię, nr 17 — RFN,
nr 21 —• Polskę. Sprawdziły
się też zapowiedzi, iż pozosta­
łe 18 zespołów podzielono na

3 koszyki. I z tych koszyków
kolejno dolosowywano do
rozstawionych drużyn. Z loso­
wania wynika, iż nasza dru­
żyna . grać będzie kolejno:

♦ 2 czerwca o godz. 16 cza­
su miejscowego (godz. 24 cza­
rni warszawskiego) z MARO­
KIEM

7 czerwca też o godz. 16
■ PORTUGALIĄ

12 czerwca również o

godz. 16 z ANGLIĄ.

jest „piekłem Meksyku”. W
mieście leżącym na wysokości
około 500 m rozwinięty jest
przemysł hutniczy powodują­
cy smog. Jeśli dodać do tego
wysokie temperatury i dużą
wilgotność będziemy mieli o-

braz trudnych warunków w

jakich przyjdzie grać, zespo­
łom grupy >rF”.

Kto z kim
w naszej grupie?

2 VI: Polska — Maroko
godz. 16 (godz. 24 czasu pol­
skiego), 3 VI: Portugalia —

Anglia, godz. 24 czasu pol­
skiego, 6 VI: Maroko —

Anglia, godz. 24, 7 VI: Pol­
ska — Portugalia, godz. 24,
11 VI: Maroko — Portuga­
lia, godz. 24, 12 VI: Polska
— Anglia, gódz. 24.

ie?

Wysokie zwycięstwo „Wawelskich smoków”

Hutnik pokonał mistrza
2KALEJS
DOSKOP®1

Jak już informowaliśmy,
■wszystkie mecze gramy w

miejscowości Monterey, 2 spot­
kania na Stadionie Uniwersy-
tecki-p (około 43.700 widzów),
a jeden na stadionie Techno-
łosico (33.800).

W tym miejscu obciąłbym
przypomnieć, iż Monterey (ok.
i min mieszkańców) określane

Jak wiadomo mistrzostwa
rozpoczną się 31 maja 1986
roku, a otworzy je pojedynek
obrońców tytułu mistrzow­
skiego — Włochów z Bułgarią
na stadionie Azteków w sto­
licy Meksyku o godz. 12. Wszy­
stkie; pozostałe mecze rozgry­
wane będą albo o godz 12
czasu miejscowego (godz. 20
czasu warszawskiego), albo o

godz. 16 czasu meksykańskie-

go (godz. 24 czasu naszego).
Wielki finał, czyli mecz o 1
miejsce przewidziany jest w o-

statnim dniu mistrzostw
czerwca, godz. 12 (godz.
naszego czasu).

Piecłmiczek:

nie jest źle
A. PIECHNICZEK (za pośred­

nictwem TV): ■Możemy mieć

chyba powody do zadowolenia.
Na pewno pecha mieli piłkarze
RFN, szczęście sprzyjało Bra­
zylii i Meksykowi. Meęze z An­
glią będą rewanżem za Cho­
rzów i Wembley w 1973 r., po­
jedynki z Portugalią będą z ko­
lei rewanżem za nieudane dla
nas występy w eliminacjach do
ostatnich ME (porażki 1:2 i 0:1
we Wrocławiu). Najwięcej emo­
cji przeżyliśmy w momencie,
kiedy podczas losowania koszy­
ka II zostały już tylko Dania i
Maroko. Mieliśmy szczęście, Da­
nia „wpadła" do grupy z RFN,
my dostaliśmy na pewno słab­
sze Maroko. Teraz najważniej­
sze jest, by w Meksyku
drużyna była w formie.

29
20

nasza

(s)

„Popis” IV!
Z wielką radością przyjęliśmy

wiadomość o bezpośredniej tran­
smisji losowania meksykańskich

mistrzostw w naszej TV. Aliści
w niedzielę nasza radość szybko
została zmącona. Po kilku mi­
nutach stało się jasne, że cere­
monia losowania nieco przedłu­
ży się i może przesunąć się O
kilkanaście minut. Ktoś (cieka­
we — kto?) w telewizji nakazał
przerwanie transmisji, bo Dzien­
nik Telewizyjny — rzecz święta.
Rzecz byłaby może jeszcze zro­
zumiała, gdyby tego dnia dzia­
ły się w Polsce, w świecie ważne

sprawy. Ale w niedzielę tako­
wych informacji w dzienniku
nie było. Moim skromnym zda­
niem najważniejszą informacją
dnia było — czy się to komuś

podoba czy nie — właśnie loso­
wanie w Meksyku, oglądane za

pośrednictwem telewizji na

świecie przez około 2 miliar­
dy (!!!)' telewidzów. Telefono­
wali do nas zdenerwowani ki­
bice, psiocząc na telewizję ile
wlezie...

1 tak ważne wydarzenie (tym
razem sportowe) przegrało z

biurokratami z naszej TV. Nie

pierwszy to przypadek dyskry­
minowania ważnych wydarzeń.
Nie tak dawno przesunięto do
II programu relację z inaugu­
racyjnego posiedzenia Sejmu, bo
w jedynce musiało iść... sprawo­
zdanie sportowe. Wtedy i wczo­
raj zabrakło komuś wyczucia i

pomyślunku...
A. STANOWSKI

Największą niespodzianką
dziesiątej kolejki spotkań ek­
straklasy koszykarzy była po­
rażka we własnej hali mistrza
Polski Zagłębia Sosnowiec z Hu­
tnikiem Kraków. Także Wisła

wygrała swoje spotkanie, poko­
nując na własnym parkiecie
Stal Bobrek Bytom i awanso­
wała na trzecie miejsce w ta­
beli. Ligowej stawce przewodzi
duet Śląsk — Lech, który od­
niósł kolejne zwycięstwa.

Krakowska Wisła pokonała
Stal Bobrek 108:85 (57:36). Po­
czątek meczu był wyrówna­
ny i zacięty, żadna z drużyn nie

mogła zdobyć wyraźnej prze­
wagi punktowej. Dopier-o pod
koniec pierwszej części spotka­
nia uwidoczniła się przewaga
„Wawelskich Smoków”. Goście

zaczęli grać coraz bardziej ner­
wowe, popełniali liczne błędy,
zwłaszcza w defensywne, i na

dodatek fatalnie strzelali, pud-
łując nawet z najbliższej odleg­
łości. Wiślacy, chociaż grali na

przeciętnym poziomie, wykorzy­
stali szybko niedyspozycję ry­
wala i wygrali pierwszą połowę
meczu 21 pkt.

Po przerwie przewaga gospo­
darzy wzrosła do 25 pkt. (65:40
w 24 min.). Ale bytomianie nie

zrezygnowali z walki o zwycię­
stwo. Zastosowali pressing na

całym boisku i w 30 min. prze­
grywali tylko 16 pkt. Zapowia­
dała się ciekawa końcówka me­
czu. Okazało się jednak, że ko­
szykarzy Stali nie było na wię­
cej stać. W ostatnich minutach

spotkania wiślacy, zwłaszcza Se­
weryn i Fikiel, popisywali się
raz po raz celnymi strzałami i

pewnie ten mecz wygrali. Setny
punkt dla krakowian zdobył w

27 min. Kudłacz.

Spotkanie stało na słabym po­
ziomie, rozczarowali zwłaszcza

goście, którzy momentami grali
bardzo nieudolnie. W zespole
gospodarzy jak zwykle wyróż­
niali się Fikiel, Seweryn i Ku­
dłacz.

Punkty dla krakowian zdo­
byli: Seweryn 37, Fikiel 36, Ku­
dłacz 16, Sadek 11, Staszak 4,
Szaflik i Suda po 2, najwięcej
dla bytomian Pyszniak 23, Bań­
ka 19 1 Stankiewicz 12.

Hutnik Kraków odniósł duły
sukces wygrywając na wyjeź­
dzie z Zagłębiem Sosnowiec
89:75 (46:34).

Krakowianie wykorzystali
słabszy dzień sosnowiczan i pe­
wnie wygralŁ Pod
kania gospodarze
przewagę gości do

„hutnicy” nie dali
brać zwycięstwa, które im się
w pełni należało. Najlepszym
zawodnikiem zespołu Hutnika

był Matysiak.
Najwięcej punktów dla Hut­

nika zdobyli: Matysiak 26, Mo-
or 21, Czaja 1 łochowski po 11,
dla Zagłębia: Klimek 20 i Śro­
da 17. T. G.

Pozostałe wyniki: Zastał Zie­
lona Góra — Gwardia Wrocław
83:77 (44:45), Legia Warszawa —

Górnik Wałbrzych 87:89 (49:50),
Spotem . Łódź — Lech Poznań
65:101 (31-50), Śląsk Wrocław —

Baildon Katowice 106:85 (52:47).
10 20 966—764

18 960—857
16
16
16
15

koniec spot-
znmiejszyli

3 pkt., ale
sobie ode-

Z DALEKOPISU

(tg) Bieg zjazdowy męż­
czyzn w Val Gardena zali­
czany do punktacji Pucharu
Świata wygrał Peter Wirn-

sberger (Austria) — 2.04,29
Mistrzostwa świata gru­

py „B” w piłce ręcznej ko­
biet: Polska — Norwegia
17:22 (9:10).

Norweski skoczek nar­
ciarski Vegard Opaas zwycię­
żył w konkursie skoków na

dużej zkoczni w Lakę Placid,
trzecich zawodach zalicza­
nych do punktacji Pucharu
Świata. Za. skoki 109,5 i 110,5
m Norweg otrzymał 206,3 pkt.
W czołówce znalazł się znów
Polak — Piotr Fijas. Za sko­
ki 102 i 101 m otrzymał 180,4
pkt. Zajął 11 lokatę.

Wyniki slalomu kobiet
w Savognin zaliczanego do
Pucharu świata: 1. Erika
Hess (Szwajcaria) 1.42,89, 2.

Brigitte Gadient (Szwaj'caria)
1.43,36, 3. Nadia Bonfini (Wło­
chy) 1.43,37.

Wyniki slalomu giganta
mężczyzn w La Villa zali­
czanego do Pucharu Świata:

1. Ingemar Stenmark (Szwe­
cja) 2.38,95, 2. Hubert Stroi-

(Austria) 2.39,37, 8. Robert
Erlacher (Włochy) 2.39,90.

Siatkarki Czarnych
Słupsk i siatkarze Stali Sto­
cznia Szczecin awansowali do

następnej rundy rozgrywek
o Puchar Europy.

Decyzja PZN

Zarząd Polskiego Związku
Narciarskiego na swym po­
siedzeniu w Bielsku-Białej
podjął decyzję w sprawie
skreślenia z kadry narodowej
i zawieszenia w prawach za­
wodniczych sióstr Doroty i

Małgorzaty Tlałkówien-Mo-

gore.
Zarząd PZN stwierdził, iż

Dorota i Małgorzata Tlał-

kówny-Mogore nie wypełniły
jako reprezentantki Polski

zobowiązań wobec firm za­
granicznych podjętych przez
PZN.

Zarząd WKS Legia Zako­
pane podjął uchwałę o

skreśleniu z listy członków
klubu Doroty i Małgorzaty
Tłakówien-Mogore.

Opr. T. G.

Pięć setów wiśbczek
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

10
19
10

Sla.sk Wrocław
Lech Poznań
WISŁA KR.
Górnik Wałb.
Zastał Z. Góra 10

Zagłębie Sosn.
Stal Bobrek B.
Baildon Kat.

9. Gwardia Wr.
10. Legia W-wa
11. HUTNIK KR.
12. Społem Łódź

10
10
10
10
10
10
10

915—340
790—801
760—800
819—763

15 837—870
14 878—896
14 829—808
13 894-901
13 805—800
10 635—998

GRUPA „A"
(Meksyk, Pnebla)

GRUPA „W
(Meksyk, Toluca)

1. Włochy

2. Bułgaria

S. Argentyna

4. Korea Płd.

5. Meksyk

6. Belgia

T. Paragwaj

8. Irak

GRUPA „C”
(Leon, Irapuato)

GRUPA „D”
(Guadalajara)

GRUPA „E”
(Meksyk,

Queretaro)

GRUPA „F”
(Monterrey)

9. Francja 13. Brazylia 17. RFN 21. Polska

19. Kanada 14. Hiszpania. 18. Urugwaj 22. Maroko

11. ZSRR 15. Algieria 19.- Szkocja 23. Portugalia

12. Węgry 16. Irlandia Płn. 29. Dania 24. Anglia

W « grupach drużyny grają każdy x

każdym (od 31 maja do 13 czerwca) do

dalszych gier awansują po 2 najlepsze ze­
społy z każdej grupy oraz nowość — 4

drużyny, które uplasowały się na trzecich

•pozycjach. Decydują — punkty, potem

różnica bramek., większa liczba strzelo­
nych goli. W przypadku idealnego bilan­
su ma być rozegrany mini-mecz 2X15

min z ewentualną dogrywką i strzelaniem

karnych.

Do II rundy przechodzi więc 18 zespo­
łów, które już do końca mistrzostw (no-
vum) grają systemem pucharowym.
W razie remisu sędziowie zarządzają do­
grywkę 2X15 min., a jeśli ona nie przy­
niesie rozstrzygnięcia strzela się karne.

W ekstraklasie koszykarek —

bez niespodzianek
kademiezki zdobyły 26-punkto-
wą przewagę. Poznaniankii były
zespołem wyraźnie lepszym i

przewyższały gorliczanki pod
każdym względem. Koszykar-
kom Glinika należą się słowa

pochwały za ambitną walkę do
końca.

Najwięcej punktów dla Glini­
ka zdobyły: Masan 26 i Górni­
cka 12, dla AZS Grzeszczyk 21
1 Jabłońska 20. T.G .

Pozostałe wyniki: Czarni
Szczecin — Lech Poznań 70:72

(34:38), Slęza Wrocław — Włók-

Przeciwnicy Polaków
ANGLIA

„THE FOOTBALL ASSÓCIACION”
•— założony w 1863 roku w Londynie.
Liczba klubów — ok. 40 tys, zareje­
strowanych' piłkarzy 1,7 min w tym 5
tys. zawodowców. Barwy reprezentacji:
koszulki białe, spodenki ciemnoniebie­
skie.

Anglicy 7-krotnie uczestniczyli w
finałach MS. W 1966 roku na własnym
terenie zdobyli mistrzostwo świata wy­
grywając w dogrywce « RFN 4:2.
Przed 4 laty w Hiszpanii odpadli w

drugiej turze, choć nie przegrali ani
jednego meczu!

W eliminacjach „Mexico-86" Anglicy
uzyskali następujące wyniki: z Finlan­
dią5:0i1:1,zTurcją8:0i5:0,zIr­
landią Płn. 1:0 i 0:0, z Rumunią 0:0 i
1:1. Anglicy zajęli pierwsze miejsce w

grupie z 12 pkt. mając znakomity sto­
sunek bramek 21:2.

Z reprezentacją Polski Anglicy gra­
li czterokrotnie, co ciekawe, bilans jest
korzystny dla polskich piłkarzy. Pola­
cy wygrali 2:0 (w Chorzowie, pamiętna
bramka Lubańskiego, który w trakcie
tego meczu doznał potem bolesnej kon­
tuzji), przegrali 0:1, a dwa mecze za­
kończyły się remisami (1:1), przy czym
jeden remis (Wembley!) oznaczał na­
sze zwycięstwo,

(s)

PORTUGALIA

„FEDERACAO PORTUGUESA DE
FUTEBOL” założona została w 1914 ro­
ku. Zrzesza około 900 klubów i ponad
40 tysięcy .zawodników, w tym około
710 zawodowców i 16 tys. tzw. nieama-
torów. Barwy reprezentacji: koszulki
czerwone, białe spodenki.

Portugalia do tej pory tylko raz

uczestniczyła w puli finałowej mi­
strzostw świata. W Anglii w 1966 ro­
ku. Ale wówczas Portugalczycy spisali
się świetnie i drużyna Eusebio, Colu-
ny, Germano i Simoesa wywalczyła
wysoką III lokatę. Świetny napastnik
Eusebio z 9 bramkami został królem
strzelców w turnieju. Portugalczycy
pokazali wówczas piękną, widowisko­
wą grę, w grupie eliminacyjnej w

wielkim stylu wygrali z Brazylią (ze
słynnym Pele) 3:1.

W drodze po paszporty meksykańskie
Portugalia zajęła w swojej grupie II

miejsce za RFN zdobywając 10 pkt.,
stosunek bramek 12:10. O awansie
Portugalczyków zadecydowało ich nie­
oczekiwane zwycięstwo z RFN na wy­
jeździć 1:0. Komplet wyników: z RFN
1:2 i 1:0, ze Szwecją 0:1, 3:1, s CSRS
2:1, 0:1, « Maltą 3:1, 3:2.

Mamy niekorzystny bilans z Portu­
galią, tylko jedno zwycięstwo, jeden
remis 1 trzy porażki. (s)

MAROKO

„FEDERATION ROYALE MARO-
CAINE DE FOOTBALL” został zało­
żony w 1923 roku. W 350 klubach gra
około 20 tysięcy piłkarzy (dane sprzed
3 lat). Barwy reprezentacyjne: czerwo­
ne koszulki i białe spodenki;

Marokańczycy dopiero po raz dru­
gi wystartują w finałach mistrzostw
świata. Po raz pierwszy grali też w

Meksyku w 1970 roku, gdzie nie od­
nieśli jednak sukcesów. Przegrali z

późniejszym brązowym medalistom RFN
1:2, z Peru 0:3 i na zakończenie wy­
stępów w grupie eliminacyjnej zremi­
sowali z Bułgarią 1:1. 'Dało im to
ostatnie miejsce w grupie i oczywiście
nie awansowali dalej.

W drodze do meksykańskich finałów
uzyskali następujące wyniki: z Sierra
Leone 1:0 i 4:0, z Malawi 2:0 i 0:0, z

Egiptem 0:0 i 2:0, wreszcie w decydu­
jącej fazie (finałowej) pokonali u siebie
Libię 3:0, toteż porażka na wyjeździe
0:1 nie miała już znaczenia. Kilku czo­
łowych graczy gra we Francji, trenerem

jest Brazylijczyk Jose Faria.

Polscy piłkarze grali trzykrotnie z

reprezentacją Maroka, wygrywając 2

razy i raz remisując, w bramkach 9:2
dla Polski. (s)

Bez niespodzianek toczyły się
spotkania 10. kolejki rozgrywek
ekstraklasy koszykarek. Z pię­
ciu czołowych drużyn zwycię­
stwa nie odniosła tylko Spójnia
Gdańsk, ale za rywala miała

prowadzący w tabeli ŁKS.
Krakowska Wisła pokonała w

meczu wyjazdowym Stal Brzeg
78:68 (42:30). Wiślaczki były ze­
społem lepszym i w pełni zasłu­
żenie wygrały. Krakowianki

mięty przez cały mecz przewa­
gę punktową. Jednakże pod ko­
niec spotkania przeżywały trud­
ne chwile. Ambitnie walczące
koszykarki Stali zdołały zmniej­
szyć przewagę rywalek 1 w 36
min. było już tylko 63:62 dla
krakowianek. Wisła nie dała so­
bie jednak odebrać zwycięstwa.

Najwięcej punktów dla zwy­
ciężczyń zdobyły: Starowicz 20,
Jaskurzyńska 18, Cała 14, Se­
weryn 12, dla pokonanych Wą­
sik i Hrynczak po 13.

Kolejnej porażki doznały ko-

szykarki Glinika Gorlice, które

przegrały w Poznaniu z AZS
65:85 (29:54). Już w pierwszej
części spotkania rozstrzygnęły
się losy meczu, kiedy to a-

Po bardzo słabym starcie w

tegorocznych rozgrywkach ek­
straklasy siatkarskiej, wicemi-

strzynie Polski — Wisła Kra­
ków grają nareszcie skutecznie i

kroczą od zwycięstwa do zwy­
cięstwa. Wczoraj wiślaczkj po­
konały we własnej hali Stal
Bielsko 3:2 (15:4, 13:15, 12:15,
15:3, 15:7).

„Ten mecz powinniśmy wy­
grać w trzech setach — powie­
działa po spotkaniu Ł. Kwaś­
niewska.— Niestety, gramy nie­
równo. mamy dłuższe okresy
przestojów, dekoncentracji. I
trudno mi wytłumaczyć dlacze­
go tak się dzieje. Ja czuję się
zmęczona, mam przesyt siatki.
Brzmi to jak paradoks, bo to

przecież dopiero środek sezonu

ligowego, ale przecież aż przez
3 miesięcy tego roku byłam na

zgrupowaniach kadry, występo­
wałam w wielu meczach mię­
dzypaństwowych.”

Co można dodać do wypowie­
dzi czołowej siatkarki Wisły?
Zwycięstwa cieszą, gra zespołu
pozostawia niestety wciąż wicie
do życzenia. Po łatwym zwycię­

stwie w pierwszym secie kra­
kowianki w dwóch następnych
spisywały się znacznie gorzej.
W drugiej części meczu prowa­
dziły 10:4, by przegrać do 13,
Najciekawszy był piąty set, któ­
ry miał zadecydować o zwycię­
stwie jednej z drużyn. Naresz­
cie oglądaliśmy trochę siatków­
ki na dobrym poziomie

Wisła grała w składzie: Ki­
siel, Kwaśniewska, Kosek, Po-

złulko, Fikiel, Krawczyk oraz

Chrapek i Dulińska.
Dziś Wisła gra we własnej

hali o godz. 17 z Płomieniem
Sosnowiec. T.G .

Pozostałe wyniki: ŁKS —

AZS Warszawa 3:1, Start Łódź
— Polonez W-wa 2:3, Stal Mie­
lec — Płomień Sos-owiec 1:3.

1. Płomień 8 13 18:12
2. ŁKS 61213:2
3. Czarni Stupsk 6 12 18: 3
4. WISŁA Kraków 8 12 16:16
5. Gwardia 6 11 16:10
6. AZS W-wa 8 11 15:19
7. Polonez 8 11 14:20
8. Stal Bielsko 8 10 11:20
9. Stal Mielec 897:23

10. Start 679:17

— W sklepach nie mą eo

prawda ani nart, ani wiązań,
ani butów, ale zapewne
bliższym czasie tysiące
rzy wyruszy na trasy,
będzie w tym sezonie?
tam pracownika naukowego Kra.

kowskiej Akademii Wychowa­
nia Fizycznego i zarazem wice­
przewodniczącego Komisji Bez­
pieczeństwa i Profilaktyki dzia­
łającej przy PZN — dra KA­
ZIMIERZA CHOJNACKIEGO.

w naj-
narcia-
Ilu ich
— py*

Pod rozwagę amatorom „białego szaleństwa"

Toku pechowym narciarzomW . .

zwolniiień lekarskich, czyli po-'
'

pularnych L-4, w sumie na 100
— Trudno dokładnie określić lat! Oblicza się, że koszt jedne-

liczbę narciarzy w Polsce, rfe
można powiedzieć, że rekreacyj­
nie na nartach jeździ u nas około

1,5 do 2 min ludzi,
— Ilu z nich w tym sezonie

będzie musialo niestety skorzy­
stać z pomocy lekarskiej?

— Ocenia się, że około S ty­
sięcy narciarzy ulega co roku

poważnym wypadkom, a 20 ty­
sięcy lżejszym obrażeniom.

— Czy są to liczby wysokie?
Czy w krajach np. Europy
Zachodniej liczba kontuzjowa­
nych narciarzy jest mniejsza?

— Tak, np. w Austrii notu­
je się 5 razy mniej wypadków
niż u nas, obliczając oczywiście
stosunkowo do liczby osób jeż­
dżących na nairtaeh. . Wypadki
na trasach narciarskicb są nie­
stety u nas coraz liczniejsze.
Jest to więc w pewnym stop­
niu problem społeczny i zara­
zem ekonomiczny. Tysiące lu­
dzi nie jest zdolnych z tego po­
wodu do pracy. Tylko w szpi­
talu w Zakopanem wydaje się

go leczenia wynosi o-k. 50 ty­
sięcy złotych. W sumaie więc
wypadki narciarskie kosztują
nas co noku ok. 2 mld złotych.

—■Jakie są najczęstsze przy-
ezyny wypadków?

— Na podstawie moich 12-Iet-
nich badań mogę wymienić kil­
ka głównych przyczyn, powodu­
jących wypadki narciarskie.
Przede wszystkim niewłaściwe

przygotowanie tras i sto­
ki. Jeszcze przed sezonem po­
winny być z mich usunięte gła­
zy i inne przeszkody. Niestety,
nie zawsze tak się dzieje. W
czasie sezonu trasy powinny
być przetarte, a śnńeg ubity.
Potrzeba jednak do tego sprzę­
tu zmechanizowanego, którego
wciąż nam brakuje. Admini­
stratorzy stoków nie wywiązu­
ją się często ze swych obowiąz­
ków. Warto w tym miejscu
przypomnieć narciarzom, którzy
doznali wypadków, że mogą do­
chodzić roszczeń finamsowych
csd osób czy organizacji odpo­
wiedzialnych xb przygotowanie

tras. Trzeba Jednak udowodnić,
że wypadek został spowodowa­
ny zaniedbaniami administracji
stoku, co jednak nli® jest takie
łatwe.

— Wiele wypadków spowodo­
wanych jest chyba • winy sa­
mych narciarzy?

— Tak, wiele osób jeździ zbyt
ryzykancko. Wskutek błędów
technicznych i szarżowania tra­
cą panowanie nad nairtami*

wpadają na osoby drugie i po­
wodują groźne wypadki. Wielu

narciarzy jest słabo wyszkolo­
nych. Niestety, zbyt mało jest
u nas1 szkółek narciarskich. Je­
śli więc ktoś nie czuje się pew­
nie na nartach, powinien jeź­
dzić bardzo ostrożnie. Inna

sprawa — to przygotowanie do
sezonu. Nie można ruszać na

stok bez przeprowadzenia wstęp­
nych ćwiczeń kondycyjnych i

ogólnorozwojowych. Zwłaszcza

osoby w starszym wieku po­
winny się fizycznie przygoto­
wać jeszcze przed sezonem do

jazdy na nartach.
— Dużą rolę odgrywa też

sprzęt narciarski?
— Oczywiście.. Sprzęt narciar­

ski musi być odpowiednio przy-

gotowany. W okresie letnim po- 1

winien być zakonserwowany,
warto też co perwien czas prze­
prowadzić diagnostykę nart w

stacjach serwisowych.
— Jakie są najczęstsze urazy .

wśród narciarzy?
— Najczęściej spotykanymi u-

raeamd są złamania i skręcania
'

kończyn dolnych. Zdarzają się
też coraz częściej uraizy kończyn
górnych, głowy i tułowia.

— Jakie tereny ną najbar­
dziej niebezpieczne dla narcia­
rzy?

— Najwięcej wypadków no- ,

tuje się na Kasprowym Wier- ,

chu, jest to bowiem trasa ,

trudna, przeznaczona głównie
dla narciarzy o wysokich umie­
jętnościach. Coraz częściej zda­
rzają się też kontuzje na sto- .

kach niiższyoh, jak np. w Buko­
winie czy na Gubałówce,
szczególnie niebezpieczne
łe stoki narciarskie, tzw.

nartowiska, zaniedbane

przygotowane do jazdy.
— Co robić, aby wypadków

wśród narciarzy było coraz

mnioj?
— Trudno dać odpowtedł w

Ale

są ma-

dzikie
i nie

niairz Pabianice 89:59 (49:26),
Włókniarz Białystok — Polonia
Warszawa 72:61 (36:28), ŁKS —

Spójnia Gdańsk 107:72 (57:35).
1. ŁKS •10 19 952—671
2. Slęza 10 19 833—664
3. WISŁA 10 18 791—704
4. AZS Poznań 10 17 806—765
5. Spójnia 10 16 781—784
6. Włókniarz P. 10 15 699—692
7. Lech 10 15 752-748
8. Włókniarz B. 10 14 754—324
9. Polonia 10 13 645—725

10. Czarni 10 12 883—790
11. Stal Brzeg 10 11 699—814
12. GLINIK 10 11 570—776

Wybieramy najlepszych trenerów

Igloopol
Wczoraj zakończyły się roz­

grywki o mistrzostwo bokser­
skiej ekstraklasy. Tytuł mistrza
Polski zdobyła Legia Warszawa,
wicemistrzami zostali pięściarze
GKS Jastrzębie, a brązowy me­
dal zdobyli bokserzy Czarnych
Słupsk. Czwarte miejsce w ta­
beli zajął Igloopol Dębica.

W ostatnim meczu dębiezanie
przegrali w Warszawie z Gwar­
dią 6:14. Punkty dla Igloopolu
zdobyli: Łukasik, Krysiak i Eis-
niont. Najciekawszy pojedynek
stoczyli w wadze półśredniej
Sławiński z Gwardii i Brydak z

Igloopolu. Tym razem gwardzi­
sta był leptszy 1 wygrał wyraź­
nie.

Przed meczem Gwardia —

Igloopol odbyło się pożegnanie
wielokrotnego reprezentanta
Polski w wadze ciężkiej Grze­
gorza Skrzeczą. Obecnie będzie
on w macierzystym klubie szko­
leniowcem. Warto z tej okazji

jednym zdaniu, ale pewne jest,
że jak najszybciej powinny być
podjęte działania, by pofprawić
bezpieczeństwo jazdy na nar­
tach. Konieczne jest tu współ­
działanie wielu organizacji i

osób, odpowiedzialnych za trasy
i bezpieczeństwo narciarzy. Od
administratorów wymagać trze­
ba, by z większą troską dbali
o stoki. Goprowcy mają pra­
wo zamykać trasy, jeśli nie są

odpowiednio przygotowane. I

powinni z tych uprawnień czę­
ściej niż dotąd korzystać. Po­
winny też powstawać nowe

szkółki narciarskie, zwłaszcza
dla najmłodszych. Konieczne

jest podjęcie działań profilak­
tycznych, wydanie podręczników
nauki jazdy, g. także kodeksu

narciarskiego, który po raz

ostatni ukazał się u nas ponad
10 lat temu. Proponowałbym
także powołanie do życia straży
narciarskiej, która działa w

wielu państwach zachodnich.

Czuwałaby ona nad bezpieczeń­
stwem jeżdżących i powstrzy­
mywałyby zapędy szarżujących
narciarzy. Warto jak najszyb­
ciej podjąć te działania, by le­
karze w zakopiańskim szpitalu
nie musieli wydawać co roku
zwolnień lekarskich na 100 Lat.

Być może przygotowywana u-

mowa o współpracy pomiędzy
Polskim Związkiem Narciarskim
i GOPR spowoduje jakieś ko­
rzystne zmiany.

Dziękuję za rozmowę.

TADEUSZ GÓRSKI

czwarty
przypomnieć, że Grzegorz
Skrzecz był brązowym medali­
stą mistrzostw świata w Mona­
chium w 1982 roku i mistrzostw

Europy w Warnie w 1983 roku,
startował też na Igrzyskach O-

llimpijskich w Moskwie.
Pozostałe wyniki: GKS Ja­

strzębie — Legia Warszawa 12:8,
Olimpia Poznań — Czarni

Stupsk 9:11, Stal Stocznia Szcze­
cin — Zagłębie Lubita 11:9.
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
3.

Legia W-wa
GKS Jastrzębie
Czarni Słupsk
IGLOOPOL D.
Gwardia W-wa

Zagłębie Lublin
Stal Stocznia

Olimpia Poznań

172—108
172—108
167—113
140—140
129—151
127—153
105—175
108—172
T. G.

Duży Lotek
Ilos.:1,2,4,5,10,31dod.9
II los.: 5, 8, 9, 12, 29, .41

Co dzień poczta przynosi nam

nowe kupony, na których Czy­
telnicy głosują na najlepszych
pięciu trenerów trzech woje­
wództw: krakowskiego, tarno­
wskiego 1 nowosądeckiego. Nasz

plebiscyt nabiera rozmachu.

Przypominamy, że 7 stycznia
przyszłego roku upływa termin

nadsyłania kuponów.
Głosujemy tylko na kupo­

nach, które prosimy przysyłać
pod adresem redakcji: „Gazeta
Krakowska”, Kraków, ul. Wielo­
pole 1, z dopiskiem „Plebiscyt
5 najlepszych”.

A oto lista trenerów, spośród
których prosimy wybierać 5

najlepszych. KRAKÓW: Andrzej
Dziura — Nadwiślan, kajaki;
Edward Gajewski — Hutnik,
piłka nożna; Krystyna Gcor-

giew — MKS Krakus, gimna­
styka artystyczna; Maria Ja­
kubik — Jordan, pływanie; Ja­
centy Kowerski — Nadwiślan,
łuki; Teofil Kowalski — Wisła,
boks; Czesław Łaksa — Wisła,
judo; Jerzy Michałkiewicz —

Korona, koszykówka; Ludwik
Miętta — reprezentacja Polski,
koszykówka; Antoni Pietruszka
— Sparta Nowa Huta, kręgle;
Ryszard Szpar — Wawel, lek­
koatletyka; Edward Surdyka —

Cracovia, piłka ręczna; TAR­
NÓW: Gerard Borsa — Dąbro-
via, łuki; Stanisław Jodłowski
— Wisłoka, zapasy; Ryszard
Kaczor — Igloopol Dębica, boks;
Wiesław Litwin — MKS PM

Tarnów, judo; Ryszard Marek
— Unia Tarnów, piłka nożna;
Bogusław Nowak — Unia Tar­
nów, żużel; Marek Rapaca —

MKS PM Tarnów, piłka ręcz­
na; NOWY SĄCZ: Krzysztof
Hajduk 1 Stanisław Kieroński
— Glinik Gorlice, koszykówka;
Roman Kiryłów — LKS Jed­
ność Nowy. Sącz, podnoszenie
ciężarów; Janusz Kobylański
— AZS Zakopane, narciarstwo

klasyczne; Andrzej Kozak —

kadra narodowa, narciarstwo

alpejskie; Tadeusz Matuszek —

AZS Zakopane, łyżwiarstwo
szybkie; Tadeusz Mika — SN
PTT Zakopane, łyżwiarstwo
szybkie; Stanisław Mrowca —

Maraton Mszana Dolna, nar­
ciarstwo klasyczne; Lech Na-
darkiewlcz — kadra narodowa,
skoki narciarskie; Piotr Pagacz
— Gorce Nowy Targ, siatków­
ka; Jerzy Stanuch — Start No­
wy Sącz, kajakarstwo górskie;
Józef Tylek — Wisła Gwardia

Zakopane, kombinacja norwe­
ska; Walenty Ziętara — Pod­
hale Nowy Targ, hokej na lo­
dzie.
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Życiorys z kortem związany
W Wieliczce znąją Go wszy­

scy. Niemal o każdej porze mo­
żna zastać na tenisowych kor.
tach starszego pana o sporto­
wej sylwetce, który najczęściej
otoczony jest dziećmi i cierpli­
wie tłumaczy im. jak trzeba

trzymać rakietę czy też usta­
wić się przy odbijaniu piłki.
To pan WŁADYSŁAW SZCZER-

CZAK, kierownik sekcji teni-

sówej Górnika Wieliczka, któ­
ry m. in. wychował reprezen­
tantkę kraju Barbarę Dańdę-
Dracz, nie mając nigdy nawet

uprawnień instruktora i będąc
właściwie tenisowym samou­
kiem. Dziś mimo 81 lat udzie­
la jeszcze lekcji gry w tenisa
nie tylko dzieciom. A często sam

zagra ze swoimi uczniami kil­
ka gemów bez taryfy ulgowej.

„Moja szkolna edukacja zo­
stała bardzo szybka przerwana

wybuchem wojny — opowia­
da pan Władysław. Później już
nie było czasu na naukę, bo
musiałem iść do pracy. Zaczy­
nałem jako goniec w Składni­
cy Kółek Rolniczych a skoń­
czyłem na stołku wicedyrekto­
ra ds. handlu tej firmy. Pra­
cowałem tam do 1936 r. W
czasie wojny prowadziłem sklep
spożywczy. Przez pewien czas

byłem po wojnie wiceprezesem
PSS w Wieliczce. W tym cza­
sie byłem jednak już całkowi­
cie zarażony miłością do tenisa”.

Przed wojną w Wieliczce by­
ły dwa korty tenisowe. Jeden

przy pałacu Konopków, gdzie
grą w tenisa zabawiali się in­
żynierowie z kopalni. Tam nie

było mowy o wejściu na kort,
ale można było podglądać gra­
jących. Drugi kort należał do

pana Klemensa Sosiny i kto

przyjaźnił się z jego synami
mógł czasami trochę pograć.
Pan Władysław podglądał więc
graczy na pałacowym korcie i

później próbował wykorzystać
te doświadczenia w grze z ko­
legami. Wychodziło mu to na­
wet nieźle, ale jego prawdziwa
przygoda z tenisem rozpoczęła
się za sprawą siostrzenicy w

1942 r.

„Podczas wojny prowadziłem
sklep, ale z towarem było li­
cho, toteż nie bardzo miałem z

tym dużo zajęcia — mówi. Czę­
sto odwiedzała mnie moja sio­
strzenica, a że bardzo ją lubi­
łem, starałem się zawsze czymś
ją zająć. Wtedy wpadłem na

pomysł wyremontowania kortów

przy pałacu i zacząłem uczyć
Basię gry w tenisa, a właści­
wie to uczyłem się razem z

nią. Niespodziewaną pomoc o-

trzymałem w tym czasie od Au­
striaków wcielonych do wer­
machtu. Podarowali oni nam

sprzęt i siatkę, a co ważniej­
sze — pomagali Polakom w

wielu sprawach, gdy często

szło nawet o życie ludzkie.
Po wojnie znalazła się grupa
miłośników tej dyscypliny w

Wieliczce i w 1950 powstała
przy klubie „Górnik" pierwsza
sekcja. W naszej historii było
wiele wędrówek po wielickich

klubach, ale sekcja nigdy nie

przestała istnieć. W 1956 r.

dzięki staraniom głównie pana

Andrzeja Faruzela wzbogaciliś­
my się nawet o kort kryty,
który znajduje się w kopalni
soli w komorze „Warszawa”.
Jest to nasza prawdziwa duma.
Zawsze mieliśmy dobre wyni.
ki w pracy z młodzieżą, a du­
mą . moją i całego wielickiego
tenisa jest moja siostrzer.i-a
Basia Dańda. Trafiła ona do

kadry narodowej, a dziś w jej
ślady idzie 15-letnia Kasia Ku-

nyszówna”.
Pan Władysław przeszedł na

emeryturę w 1969 r., ale wła­
śnie od tego momentu ma naj­
mniej czasu <,na wypoczynek.
Jako kierownik walczy o spra­
wy sekcji, pomaga uczyć dzie­
ci gry w tenisa, do niego przy­
jeżdżają po naukę mieszkańcy
Krakowa. Całe jego życie krę­
ciło się wokół kortów. Chce je­
szcze wspólnie z trenerem STA.
NISŁAWEM WAYDĄ pogratulo­
wać Kasi Kunysz wielkich suk.

cesów, bo wierzy, że takie bę­
dą.

JANUSZ KOZIOŁ


